


Joanna Neil

Wyspa niespodzianek

Tłuma cze nie:
Anna Sa wisz



ROZDZIAŁ PIERWSZY

Na resz cie. Gdy długi na ponad osiemna ście me trów ka ta ma ran płynnie usta wił
się przy nadbrze żu por tu, Re becca westchnę ła z ulgą. Z pokła du dobie gły ją na -
strojowe dźwię ki ka lipso i od razu poczuła się le piej. Długo i cier pliwie cze ka ła
w kolejce, pra wie mdle jąc od upa łu, ale się docze ka ła. Przed nią ostatni etap po-
dróży na prze piękną ka ra ib ską wyspę St Ma rie-Rose.

Tuż przed nią ja kiś męż czyzna na widok zbliża ją ce go się statku roz prostował
kości. Za uwa żyła go już wcze śniej. Zresz tą trudno byłoby go nie za uwa żyć. Stał
nie co z boku – wysoki, muskular ny, lekko opa lony, wyspor towa ny, w bia łym, pod-
kre śla ją cym sze rokość ra mion i rzeź bę mię śni T-shir cie i ja snych spodniach typu
chino. Przedtem roz glą dał się dookoła, taksując wzrokiem otocze nie, ale te raz
wyglą dał na za myślone go, co wyróż nia ło go spośród podnie cone go przybiciem
statku do nadbrze ża tłumu kolejkowiczów.

Być może poczuł na sobie jej wzrok, bo na gle odwrócił się i popa trzył na nią.
Ich spojrze nia na uła mek se kundy się spotka ły. Otaksował jej smukłą, acz nie po-
zba wioną ape tycz nych krą głości sylwetkę oraz opa da ją cą na ra miona burzę lo-
ków w kolorze mie dzi. Przez chwilę wyglą dał na oszołomione go, jakby trudno
mu było ode rwać od niej oczy.

Poczuła, że robi jej się gorą co. Odwróciła wzrok, za kłopota na faktem, że zo-
sta ła przyła pa na, jak się na nie go gapi. Ale to było silniejsze od niej, on miał
w sobie coś ta kie go… Pomyśla ła, że ra czej nie wyglą da na wyluzowa ne go w po-
goni za słońcem turystę.

Zresz tą o niej moż na by powie dzieć to samo. Nie była entuzjastką podróży, ani
trochę. Pół doby unie ruchomie nia w sa molocie, potem pęd taksówką do tego
por tu… Dobrze, że został jej już tylko ostatni odcinek do prze bycia. Przynaj-
mniej taką mia ła na dzie ję.

Było już póź ne popołudnie, dobrze byłoby przed nocą dotrzeć do domu. Przy
odrobinie szczę ścia za sta nie tam swoją siostrę Emmę, która z pewnością zgotu-
je jej ser decz ne powita nie. Na tę myśl Re becca ożywiła się. Dobrze bę dzie znów
zoba czyć się z siostrzycz ką.

Bo dotąd plan za wodził. Mia ła le cieć bez pośrednio, a tymcza sem musi te raz
cze kać na prom, który przez wzburzone błę kitne morze powie zie ją z tej –
zresz tą prze pięknej i po tropikalne mu zie lonej – Mar tyniki do wła ściwe go celu
podróży.

Kolejka za czę ła powoli posuwać się do przodu.
– Wyglą da na to, że na resz cie wejdzie my na pokład – ode zwał się obok niej

mę ski głos. – Uff, najwyż sza pora!
Spojrza ła na mówią ce go. Pra wie jej rówie śnik, wyglą dał na ja kieś dwa dzie ścia



pięć lat. Ona ma dwa dzie ścia sześć. Uśmiechnię ty blondyn z nie bie skimi ocza mi.
Ubra ny odpowiednio na upa ły – T-shirt i spodnie do połowy łydki. Do tego dobry
humor – pewnie wra ca z przyja ciółmi z jednodniowej wypra wy na Mar tynikę.
Stoją cy obok trzej młodzi męż czyź ni roz ma wia li z ożywie niem.

– Prawda? – zwrócił się do niej, wska zując ręką sta tek. – A tak przy oka zji, je -
stem William. William Tempest.

– Re becca Flynn… – odrze kła cicho. – Mówią do mnie Becky.
– Cześć, Becky. Mam na dzie ję, że na pokła dzie jest ja kiś bufet. Co byś powie -

dzia ła na coś do picia? Za pra szam. Nie, to nie podryw – wyja śnił pośpiesz nie. –
Może w innych okolicz nościach… Ale wyglą dasz na lekko wykończoną, więc po-
myśla łem, że trze ba ci cze goś koją ce go i popra wia ją ce go na strój. Może ja kiś
sok z lodem? Dają tu świetny miks poma rańczy i mango.

– Na prawdę?
A więc jej mizer na kondycja jest ogólnie widocz na. Cie ka we, ja kie są jej ozna -

ki? Roz grza ne policz ki czy może przyle pione do skroni spocone kosmyki? Powin-
na była jesz cze w sa molocie upiąć włosy.

Nie wie dzia ła, cze go moż na się spodzie wać na pokła dzie promu na Ka ra ibach,
ale po słowach Willia ma zwilżyła roz pa lone war gi końcem ję zyka.

– Coś chłodne go do picia… Bar dzo mi się przyda – ode zwa ła się po na myśle. –
To trochę za duża przygoda jak na moje moż liwości.

– Wa ka cje?
– Coś w tym stylu. Powiedz my, że ra czej trochę wię cej niż kilka dni wolne go.

Coś mi poszło nie tak i potrze bowa łam wyjaz du.
– Na prawdę? Tak mi przykro. Ze mną jest podob nie, nie dawno ze rwa łem

z dziewczyną. Usiłuję za pomnieć, ale to nie ta kie ła twe.
– Owszem. Dobrze wiem, co czujesz.
Ga wę dząc przyjaź nie, we szli po tra pie na pokład statku.
Ja kie to dziwne… Od razu przypadł jej do gustu w czysto pla tonicz ny, zupełnie

nie szkodliwy sposób. Jej angielski dystans do ludzi gdzieś się za podział, stopniał
w tropikalnym słońcu.

Może ude rzył jej do głowy ka ra ib ski klimat? A może roz luź niła się pod wpły-
wem ener ge tycz nych rytmów dochodzą cej z pokła du muzyki? Tak czy owak
wszelkie za ha mowa nia ustą piły pod na porem wizji oszronionej szklanki z czymś
do picia. Cokolwiek by to mia ło być.

William rozejrzał się.
– Gdzie chcesz usiąść? Pod pokła dem czy może wolisz mieć widok na morze?
– I jedno, i drugie – uśmiechnę ła się. – Na sie dzia łam się w sa molocie, te raz

z chę cią roz prostuję nogi, pochodzę z miejsca na miejsce, pooddycham świe żym
powie trzem.

– Brzmi to nie źle – przytaknął. – Przed nami godzinny rejs, więc bę dzie my mo-
gli się le piej poznać.

Był przyja cielski i otwar ty. Re becca szyb ko spostrze gła, że odpowia da mu tym
sa mym, otwie ra się jak kwiat w promie niach słońca. Co w tym dziwne go? W koń-



cu przyznał, że jest po przejściach i ona może mu się odwdzię czyć wła snymi
zwie rze nia mi. To prostolinijny i towa rzyski chłopak, cze góż chcieć wię cej?

– Co cię tak zdołowa ło? – za pytał.
– No, parę spraw. Za chorowa łam i mój chłopak się z tym nie wyra biał.
– A to gnida. To musia ło być dla cie bie cięż kie.
– Było…
Mię dzy nią a Dre wem psuło się już od ja kie goś cza su. Dużo ją to wszystko

kosz towa ło… Na to na łożyły się kłopoty zdrowotne. Mia ła ope ra cję wyrostka,
wywią za ły się komplika cje. Za pa le nie otrzewnej omal jej nie za biło, ale Drew
nie oka zywał jej najmniejsze go wspar cia. Wylą dowa ła w szpita lu, dwa tygodnie
spę dziła na oiomie.

Ale to nie był koniec proble mów. Le ka rze oznajmili jej, że może być bez płod-
na, bo stan za palny spowodował zrosty w ja mie brzusz nej. Dowie dziawszy się
o tym, Drew ją rzucił. Była za ła ma na, przytłoczona wszystkim, co ją spotka ło.
Jak dać sobie radę ze świa domością, że nigdy nie zosta nie się matką?

Na to pyta nie do dziś szuka ła odpowie dzi.
To była roz pacz liwa walka. Może więc przyszedł moment, aby wraz ze zmia ną

sce ne rii dać sobie trochę luzu? Nie waż ne, że zde cydowa ła się za wie rzyć akurat
Willia mowi – on bę dzie przy niej tylko przez krótki czas.

Zna la zła miejsce na jednej z ła wek pod mar kizą, posta wiła podręcz ną tor bę na
podłodze, a William poszedł po drinki. Za kontuarem pośrodku pokła du mło-
dzieńcy o śnia dej kar na cji uwija li się, sie ka jąc owoce najroz ma itsze go sor tu –
poma rańcze, me lony, ma ra kuje, limonki. Sta ły tam ter mosy z gorą cymi na poja mi
oraz dozowniki z soka mi i automa ty z chłodzoną wodą. Podkrę ce niu wa ka cyjnej
atmosfe ry służyły roz sta wione na pokła dzie w roz sądnym za gęsz cze niu palmy
w donicach.

Męż czyzna, które mu wcze śniej przyglą da ła się w por cie, stał te raz przy ba -
rier ce z za łożonym rę ka mi i spoglą dał na morze. Gdy włą czono silnik, spojrzał
w jej kie runku i dostrzegł, jak William wrę cza jej wysoką szklankę wypełnioną
zmrożonym sokiem.

Jego wzrok był nie mal posępny, jakby prze szka dza ło mu, że krę ci się koło niej
ktoś inny. Ale to prze cież nie może być prawdą?

Z nie ja snych powodów widok tego męż czyzny ją nie pokoił. Może fakt, że trzy-
mał się za wsze na uboczu, przywodził jej na myśl Dre wa? Chociaż jej były nie
dysponował tak imponują cą posturą ani władczym spojrze niem.

– Nim się nie przejmuj – ode zwał się William, który musiał za uwa żyć jej za nie -
pokojone spojrze nie.

– A ty go znasz? – spyta ła zdziwiona.
– To mój kuzyn – potwier dził chłopak. – Był na Mar tynice w inte re sach. Te raz

pewnie musi wszystko prze tra wić na osob ności.
– Aha, rozumiem… – Zmarsz czyła brwi, usiłując za pomnieć o fa ce cie i skupić

uwa gę na Willia mie, z którym chętnie kontynuowa ła by nie zobowią zują cą poga -
wędkę.



Był dobrym kompa nem. Za bawny, dowcipny. W którymś momencie pode rwał ją
na wet do tańca przy rytmicz nej, płyną cej z pokła dowych głośników muzyce.

Do resz ty pa sa że rów, którzy od ja kie goś cza su porusza li się ta necz nym kro-
kiem, dołą cza li też kole dzy Willia ma. Re becca prze koma rza ła się z nimi, śmia ła
w głos, szczę śliwa, że chociaż na chwilę może się zre laksować. Potrzą sa ła wło-
sa mi, spódnicz ka wirowa ła wokół jej ud. Od dawna nie czuła się tak swobodnie.

Gdy wybrzmia ła ostatnia piosenka, z przyjemnością wsłuchiwa ła się w szum
unoszą cych sta tek fal.

– Może postoimy przez chwilę przy ba rier ce? – za proponował William.
Zgodziła się i z lubością wysta wia ła twarz na powiew chłodnej bryzy.
Stoją cy obok niej William na gle otoczył ją ra mie niem i wska zał palcem miej-

sce, gdzie w pewnej odle głości od statku doka zywa ło w krysta licz nie czystej wo-
dzie stadko delfinów.

Po kar ku prze szło jej coś w rodza ju cia rek i nie spokojnie rozejrza ła się. Męż -
czyzna przy ba rier ce pa trzył w jej stronę. Skinął jej głową, mrużąc oczy od słoń-
ca. Ce lowo się na nią gapi? A może ob ser wuje ra czej Willia ma?

– Czy się jesz cze kie dyś zoba czymy? – Głos Willia ma prze rwał jej docie ka nia. –
Moglibyśmy się spotkać od cza su do cza su. Nie zrozum mnie źle. Wiem, że nie
szukasz te raz nikogo, ja zresz tą też, ale coś nas łą czy. Oboje zosta liśmy zra nie -
ni, więc może moglibyśmy się za przyjaź nić?

– Bar dzo chętnie.
Dobrze bę dzie mieć tu ja kąś bratnią duszę.
Popa trzyła na błę kitną wodę. Wyspa St Ma rie-Rose przybliża ła się coraz szyb -

ciej. Wa biła pokrytymi zie le nią góra mi, roz sia nymi na pa gór kach ma lowniczymi
bia łymi domka mi w cie niu drzew. Cudowne za prosze nie do złoże nia wizyty.

– Gdzie bę dziesz miesz ka ła? – za pytał.
– W Za toce Ta ma ryndowców. Moja siostra wynajmuje tam dom… no może ra -

czej cha tę. Mia ła szczę ście. Miejsce jest za cisz ne, tuż przy ma łej prywatnej ma -
rinie. Wła ścicie lem jest jej zna jomy.

Zmarsz czył brwi.
– To zupełnie gdzie indziej niż ja. My z kole ga mi wynajmuje my miesz ka nie na

północy wyspy. Chociaż… – Twarz mu poja śnia ła. – To wca le nie jest tak da le ko.
To nie duża wysepka. Moż na ją prze być wzdłuż i wszerz w cią gu dwóch-trzech
godzin. – Wyraź nie powe se lał. – W Za toce Ta ma ryndowców nie ma tak dużo ba -
rów czy klubów. Na pewno cię znajdę. A może dasz mi swój te le fon? Posta ram
się cię pocie szyć. – Uśmiechnął się cierpko. – To zna czy… Chole ra, chyba bę -
dzie my musie li pocie szać się na wza jem.

Kiwnę ła głową i uśmiechnę ła się w odpowie dzi, ale do nicze go nie mia ła za mia -
ru się zobowią zywać. Nie mia ła nic prze ciwko temu, by trochę się za ba wić – by-
łoby miło. Ale przyje cha ła głównie po to, żeby spę dzić czas z Emmą.

Ka ta ma ran dobijał do brze gu, ludzie przygotowywa li się do opusz cze nia go.
Jednym z pierwszych wysia da ją cych oka zał się kuzyn Willia ma.

William pomógł jej nieść tor bę. Re becca przysta nę ła na chwilę i z ra dością



przyjrza ła się linii brze gowej za toki z sze rokim pa sem piasz czystej pla ży i wy-
cią ga ją cymi się ku słońcu palma mi, których zie lone pióropusze powie wa ły na
lekkim wie trze.

– Tra fisz do siostry? – spytał William, gdy sta li w tłumie pa sa że rów. – Za toka
Ta ma ryndowców jest o ja kąś godzinę jaz dy w kie runku południowym. – Trosz -
czył się o nią, świa domy jednocze śnie, że tuż obok cze ka ją na nie go kole dzy. –
Znajdę ci taksówkę. Albo jesz cze le piej poproszę kuzyna…

– Nie, proszę, nie rób tego – prze rwa ła mu pośpiesz nie. – Nie martw się
o mnie. Dam sobie radę. Idź do kole gów. Ciesz cie się resz tą wa ka cji.

– Okej… Ale je steś pewna?
– W zupełności.
Odda lił się z ocią ga niem, a ona za czę ła roz glą dać się za wolną taksówką. Ja kiś

człowiek wcisnął jej do ręki ulotkę re kla mują cą wyciecz ki statkiem na pobliskie
wyspy. Rzuciła na nią okiem. Z promu cią gle wysia da li nowi pa sa że rowie i pod-
chodzili do cze ka ją cych sa mochodów.

– Pomogę ci, lady, dobra? – ode zwał się do Becky ja kiś atle tycz nie zbudowa ny
ciemnoskóry męż czyzna. – Ty potrze bujesz pomoc przy twoja tor ba, tak?

– Nie, nie, dzię ki – odpowie dzia ła z nie pewnym uśmie chem. Biura podróży
ostrze ga ły przed oszusta mi i choć fa cet wyglą da nie winnie, trze ba się mieć na
bacz ności. Może gdzieś tam ma sa mochód, ale jego ma nie ry nie wska zywa ły, by
mógł być le galnym taksówka rzem. – Dam sobie radę, na prawdę.

Nie ste ty, dużej wa liz ki nie ode bra ła jesz cze z sa molotu, ale mia ła przy sobie
ba gaż podręcz ny – sporą tor bę.

Fa cet pokrę cił głową.
– Ty mi da jesz pie niądz, ja ci noszę tor by – powie dział i schylił się, by zła pać

uchwyty.
– Nie, nie, proszę tego nie robić… Dam sobie radę – powtórzyła, ale on jej nie

słuchał.
– Zajmę się tym. Dla cie bie – powie dział.
– Nie… Wola ła bym, że byś tego nie robił.
Próbowa ła chwycić tor bę, ale fa cet był szyb szy. Z trudem zła pa ła oddech. Co

ma zrobić? Krzyczeć? Za dzwonić po ochronę? Gdzie tu, u licha, zna leźć ochro-
nę?

Gdy spłoszone myśli prze bie ga ły jej przez głowę, posępny męż czyzna z promu
ruszył w jej kie runku. Podszedł do intruza tak szyb ko, że nie zdą żyła mrugnąć
okiem. Wyrwał mu jej tor bę z ręki. Był tak zwinny, że nie mogła wyjść ze zdu-
mie nia, widząc to per fekcyjnie zbudowa ne cia ło w akcji.

Jego sta lowe spojrze nie rzucone młode mu człowie kowi było jak klinga.
– Pani chyba wyraź nie powie dzia ła, że nie chce twojej pomocy. A te raz ja ci

mówię: zostaw ją w spokoju.
Nie ule ga ło wątpliwości, że nie żar tuje. Świadczył o tym szorstki ton oraz ruch

opa lonej, ma sywnej szczę ki. Na wet Re becca – w końcu tylko nie winna ob ser wa -
tor ka – poczuła się nie swojo.



– Okej, okej. – Ciemnoskóry młodzie niec podniósł do góry dłonie w ge ście pod-
da nia i się wycofał. – Nie chcia łem jej zrobić nic złe go. Już sobie idę.

Spuścił z tonu, kompletnie za skoczony poja wie niem się nie ocze kiwa ne go opo-
nenta.

– Już nie bę dzie pani nie pokoił – mruknął wybawca Becky, pa trząc za odda la ją -
cym się intruzem.

– Też tak myślę – odpar ła, ostroż nie rzuca jąc nie zna jome mu wdzięcz ne spoj-
rze nie. – Dzię kuję. Wła śnie się za sta na wia łam, czy krę cą się tu ja cyś ochronia -
rze. Pewnie nie. Jest dosyć spokojnie.

– Za zwyczaj jest. – Męż czyzna skrzywił się. – Ale wszę dzie moż na zna leźć mi-
łośników dodatkowe go dochodu, nie waż ne czy do końca le galne go.

– Pewnie tak – odrze kła, wa chlując się trzyma ną w ręku ulotką, bo ja koś znów
zrobiło się gorą co.

Jak on to robi, że za chowuje chłód i opa nowa nie? Pewnie po prostu jest przy-
zwycza jony do tutejszych re aliów.

– A tak przy oka zji, je stem Cade – przedsta wił się, wycią ga jąc w jej kie runku
dłoń. – Kuzyn Willia ma. Może o mnie wspomniał.

Uścisk miał bar dzo mocny. Przy ta kim człowie ku moż na czuć się bez piecz nie.
– Re becca – odpowie dzia ła. – Tak, wspominał. Jesz cze raz dzię kuję za pomoc.
– Cała przyjemność po mojej stronie. – Spojrzał na nią uważ nie. – Nie chcą cy

podsłucha łem fragment wa szej roz mowy z Willia mem. Mówiłaś, że za trzyma łaś
się w Za toce Ta ma ryndowców, a ja wła śnie jadę w tym kie runku. Miesz kam na
wzgórzu nad za toką. Mogę cię podwieźć, je śli chcesz.

– Hmm… Nie, dzię ki, pocze kam na taksówkę. Nie chcę, że byś nadkła dał drogi.
Poza wszystkim w ogóle go nie zna. Dla cze go mia ła by mu powie rzyć swoje

bez pie czeństwo?
– To może potrwać… – prze strzegł, omia ta jąc wzrokiem jej sylwetkę. – A w do-

datku, je śli mam być szcze ry, sa motna kobie ta, w dodatku piękna, może wzbu-
dzać nie pożą da ne za inte re sowa nie. Jak już zresz tą zdą żyłaś się prze konać.

Z kie sze ni wyjął wizytówkę, którą podał jej ze słowa mi:
– Może to cię uspokoi.
Doktor Cade Byfield, spe cja lista me dycyny ra tunkowej, Szpital Mountview, St

Ma rie-Rose.
– Wszyscy mnie tu zna ją – dodał. – Czę sto jeż dżę na Mar tynikę i z powrotem.

Możesz o mnie za pytać funkcjona riuszy w por cie.
To za brzmia ło wia rygodnie. Widzia ła zresz tą, jak któryś z por towych urzędni-

ków chwilę temu skinął mu głową na powita nie.
– Le karz? – za pyta ła cicho. – Miesz kasz tu?
– Przynajmniej od kilku lat – przytaknął. – Pochodzę z Florydy, ale moi rodzice

osie dlili się tu ja kiś czas temu. A ty? – Spojrzał na nią pyta ją co.
– Je stem Angielką. Z nie wielkie go, ale tętnią ce go życiem mia sta w Hertford-

shire.
– Ach tak, na wet chyba roz pozna ję po akcencie. – Uśmiechnął się i wska zał



mur oka la ją cy port. – Tam stoi mój sa mochód. Pójdzie my? Obie cuję, przy mnie
nic ci nie grozi.

– Okej.
Położył rękę u na sa dy jej ple ców, co przypra wiło ją o lekki dreszcz. Sta ra ła się

o tym nie myśleć. Taka cie pła silna dłoń i jej wła ściciel tuż obok…
– Przydałbyś się w sa molocie, którym tu le cia łam – mruknę ła, gdy szli nadbrze -

żem.
– Na prawdę? A co się sta ło?
– Musie liśmy zboczyć z kur su i lą dować na Mar tynice, bo ktoś za chorował. Fa -

cet sie dział blisko mnie, po drugiej stronie przejścia, widzia łam, jak za słabł. Wy-
glą dał jak trup, bla dy, jak z wosku. Pilot drogą ra diową we zwał ka retkę, która
cze ka ła, jak wylą dowa liśmy.

Cade spochmur niał.
– Spra wa musia ła być poważ na. Co mu było? Wiesz może?
Przytaknę ła ruchem głowy.
– Skar żył się na ból w klatce pier siowej, promie niują cy do uszu i dzią seł. A po-

tem stra cił przytomność. Chcia łam mu zba dać puls, ale nicze go nie mogłam wy-
czuć.

– To mi wyglą da na za wał – powie dział, rzuca jąc jej szyb kie za troska ne spoj-
rze nie. – Co się da lej dzia ło?

– Wszyscy wokół spa nikowa li – odpar ła, krzywiąc się. – Ja roz poczę łam ma saż
ser ca, a ste war de sa poszła po prze nośny de fibryla tor. Uda ło nam się usta bilizo-
wać rytm ser ca i za pewnić dopływ krwi do na rzą dów we wnętrz nych. – War gi za -
czę ły jej drżeć, gdy to mówiła. – Myśla łam, że wszystko bę dzie dobrze, ale wte -
dy na stą piło za ła ma nie, ser ce za czę ło bić nie re gular nie, a na wet się na chwilę
za trzyma ło.

Cade wstrzymał oddech.
– Musiał być w bar dzo złym sta nie. A ty się na pewno nie źle prze stra szyłaś.
– Fakt, bar dzo się mar twiłam – przyzna ła – ale też je stem le ka rzem, doświad-

cze nie robi swoje. Na szczę ście w aptecz ce mie li adre na linę, więc poda łam mu
ją dożylnie. I za czął dochodzić do sie bie.

– Spe cja lizujesz się w ra townictwie? – za pytał z za cie ka wie niem.
– Nie, je stem pe dia trą.
– W szpita lu, czy je steś le ka rzem rodzinnym?
Zbliża li się do sa mochodu. Był to SUV, ciemnoczer wony me ta lik o opływowych,

choć jednocze śnie solidnych kształtach. Za pewne daje sobie radę w każ dym te -
re nie.

– Pra cowa łam na oddzia le noworodków – odrze kła cicho – ale te raz, prawdę
mówiąc, zrobiłam sobie dłuż szy urlop od me dycyny w ogóle.

No bo jak mogła by codziennie chodzić do pra cy, gdzie jak wia domo, bę dzie
mia ła wokół sie bie mnóstwo dzie ci, wie dząc jednocze śnie, że sama nie bę dzie
mieć wła sne go? To był dojmują cy ból.

– Przynajmniej ta kie mia łam prze kona nie, dopóki nie wsia dłam do tego sa mo-



lotu. Potem musia łam chwilowo zmie nić pla ny.
Otworzył jej drzwi od strony pa sa że ra i ge stem za prosił do środka. Twarz miał

cią gle za troska ną.
– A więc sa molot nie lą dował na Mar tynice zgodnie z pla nem? Dla cze go w ta -

kim ra zie nikt nie za dbał o to, że byś dole cia ła tu, na miejsce? Prze cież to lepsze,
niż tłuc się promem.

– Być może. Ale na stępny pla nowy lot miał być dopie ro jutro rano.
Była wdzięcz na, że nie za pytał, dla cze go zrobiła prze rwę w ka rie rze za wodo-

wej. Pewnie po prostu za łożył, że za pra gnę ła dłuż sze go wypoczynku.
– Per sonel pokła dowy musiałby wziąć nadgodziny – wyja śnia ła – w dodatku źle

nada no mi ba gaż. Nie chcia łam robić afe ry. Za le ża ło mi, żeby jak najszyb ciej do-
trzeć do siostry. Cie ka we, gdzie jest te raz moja wa liz ka. Pewnie leci gdzieś na
Bar ba dos. Wypełniłam wszelkie moż liwe for mula rze, więc pewnie wkrótce ją
odzyskam.

– No to podróżowa łaś z przygoda mi – za uwa żył, sia da jąc za kie rownicą i za pa -
la jąc silnik. – Miejmy na dzie ję, że te raz bę dzie już tylko le piej.

– Tak, na wszystko trze ba pa trzeć od najlepszej strony, prawda? – Roz sia dła
się wygodnie na luksusowej ta picer ce i poczuła na policz kach powiew włą czonej
klima tyza cji. – O, jak dobrze.

Spojrzał na nią z ukosa.
– Jak długi pobyt pla nujesz?
– Na począ tek trzy mie sią ce, a potem może jesz cze prze dłużę. Tylko będę mu-

sia ła zna leźć ja kąś robotę. To na ra zie nic pilne go. Za sta na wiam się nad zmia ną
spe cja liza cji. A może w końcu zde cyduję się po trzech mie sią cach wrócić? Na
ra zie chcę spę dzić trochę cza su z Emmą, moją siostrą. Pra cuje tu w ze spole pie -
lę gnia rek, ma umowę na czas okre ślony. – Becky posmutnia ła. – Jak byłam na
statku, przysła ła mi ese me sa, że we zwa no ją w pilnej spra wie. Mam na dzie ję, że
wróci w mia rę szyb ko.

Zer knął z troską, po czym znów pa trzył na szosę.
– A skoro już mowa o pra cy. To dziwne, że na tak wcze snym eta pie ka rie ry ro-

bisz sobie długą prze rwę. Nie każ dy może sobie na to pozwolić. Pewnie mnó-
stwo ludzi ci za zdrości.

W głę bi duszy skrzywiła się. Co to ma być? Za woalowa na krytyka? Pewnie ob -
ser wując, jak świetnie ra dzi sobie na niwie towa rzyskiej, ga wę dząc swobodnie
z jego kuzynem, zde finiował ją sobie jako boga tą zbla zowa ną dziewczynę, która
szuka wra żeń.

– Może i za zdrosz czą. Masz ra cję, dobrze jest mieć pie nią dze, bo one umoż li-
wia ją wybór. Ale ja nie okre śliła bym sie bie mia nem szczę ścia ry, za pewniam cię –
odpar ła. – Kie dy mia łam dwa na ście lat, stra ciłam rodziców. Zosta wili pie nią dze
w funduszu powier niczym, dla mnie i dla siostry. Mia łyśmy więc pe wien komfort,
ale wola ła bym, żeby na dal byli przy nas. Wychowywa li nas wujostwo. Byli dla
nas dobrzy, ale mie li też pod opie ką dwie wła sne cór ki. To musia ło być dla nich
trudne.



– Domyślam się. Bar dzo mi przykro. Nie szkoda ci było ich opuścić i przyje -
chać tu? – spytał, ob ser wując ją przez krótką chwilę.

– Tak, tę sknię za nimi, szcze gólnie za kuzynka mi. Ale cóż, wszystkie je ste śmy
już dorosłe, każ da ma wła sne życie. – Na chwilę za milkła, roz myśla jąc. – Mia ły-
śmy szczę ście, nie rywa lizowa łyśmy mię dzy sobą, nie za zdrościłyśmy sobie. Byli-
śmy kocha ją cą się rodziną. Ciotka i wujek wykona li ka wał dobrej roboty.

– Czwór ka przychówku. Dom musiał być gwar ny, co?
– Owszem, cza sa mi aż za bar dzo. Sza la łyśmy, było mnóstwo ra dości. Wa ka cje,

rodzinne pikniki, no i w ogóle cały czas spę dza liśmy wspólnie.
– Mnie ominę ły ta kie doświadcze nia – powie dział z nutką żalu w głosie. – By-

łem je dyna kiem. Może dla te go tak bar dzo ce nię sobie przyjaźń kuzynów. Je ste -
śmy bar dzo blisko, trochę jak bra cia.

– Na prawdę? – Spojrza ła na nie go za cie ka wiona. – Nie odniosłam ta kie go wra -
że nia. Na promie trzyma łeś się na uboczu, zero kontaktu w Willia mem. On po-
wie dział, że na Mar tynice byłeś w inte re sach i że te raz musisz się odprę żyć
w sa motności.

– Miał ra cję. Musia łem poroz ma wiać z pa roma klienta mi. Mam na wzgórzach
koło Za toki Ta ma ryndowców planta cję, więc czę sto jeż dżę na Mar tynikę omówić
kwe stię dostaw, ekspor tu i tak da lej.

– Coś ta kie go! – uśmiechnę ła się. – Je stem pod wra że niem. Planta tor. To godne
podziwu.

– Bez prze sa dy. – Uśmiechnął się krzywo. – Prze ją łem ten inte res dwa lata
temu, chylił się wte dy ku upadkowi. Dosta łem kilka razy po nosie, ale cze goś się
na uczyłem. Dużo wysiłku włożyłem, żeby za cząć praktycz nie od zera, ale myślę,
że je ste śmy na dobrej drodze.

– Wyglą da na to, że prowa dzisz bar dzo aktywne życie. – Chętnie dowie dzia ła -
by się cze goś wię cej na te mat planta cji, ale póki co nie odpowie dział jej na pyta -
nie, dla cze go na statku zosta wił kuzyna wła sne mu losowi. Ponoć są sobie tak bli-
scy… – Użyłeś licz by mnogiej – cią gnę ła. – Czy William jest z tym w ja kiś sposób
zwią za ny? Na dal nie rozumiem, dla cze go nie ode zwa łeś się do nie go na promie.

– Za trudniam go, ale on te raz ma wa ka cje. Na statku był z kole ga mi i nie
chcia łem mu prze szka dzać. Tym bar dziej, że wyglą dał na bar dzo za ab sor bowa -
ne go… tobą. Powie działbym na wet, że był ocza rowa ny. Ra czej nie podzię kował-
by mi, gdybym się wtrą cił.

– Ocza rowa ny? – Spojrza ła na nie go z roz ba wie niem. – Prze cież dopie ro co się
pozna liśmy!

Skąd mu to przyszło na myśl? A może był za zdrosny, że William poświę cił jej
aż tyle uwa gi? Prze cież to ab surd! Chłopak jest świe żo po roz sta niu z dziewczy-
ną. Może i polubił ją, Becky, ale na pewno nie ma ochoty na żadne miłostki. Za -
proponował przyjaźń.

– Prze sadnie to wszystko zinter pre towa łeś.
– Nie są dzę.
I znów ten złośliwy uśmie szek. Omiótł wzrokiem jej zgrab ną sylwetkę, ską py



odsła nia ją cy ka wa łek ta lii top i opina ją cą biodra spódnicz kę.
– Wobec piękności o płomiennych włosach, szma ragdowych oczach i kuszą cym

uśmie chu fa cet jest bez szans – cią gnął. – Jak tylko na cie bie spojrzał, było po
nim. Bóg mi świadkiem, ze mną jest podob nie – dokończył, robiąc śmiesz ną
minę.

Za śmia ła się ner wowo. Czy na prawdę zrobiła na nim ta kie wra że nie? Już po
raz drugi pozwolił sobie na uwa gę na te mat jej wyglą du.

– No cóż, dzię ki za komple ment. To zna czy… – Chole ra, przez nie go czuje się
jak ja kaś wiodą ca męż czyzn do zguby Da lila. – Mia łam wra że nie, że nie spusz -
czasz z nie go oka.

– Tak było, je śli mam być szcze ry.
– Na prawdę?
Za skoczyło ją to szcze re wyzna nie. Za trze pota ła powie ka mi, a on spochmur -

niał.
– Tak, pra wie cały czas. Chyba że akurat roz proszyło mnie myśle nie o tobie.

Bo była w tobie ja kaś taka… bez bronność. Roz budziłaś we mnie instynkt opie -
kuńczy. – Westchnął i potrzą snął głową, jakby usiłował ze brać się w sobie. –
Może William też to wyczuł. Tak czy owak, le piej żeby nie wpa kował się w kło-
poty. Ciotka prosiła mnie, że bym go trochę przypilnował. Może on na to nie wy-
glą da, ale też jest z tych ła twowier nych i bez bronnych. W prze szłości poważ nie
go zra niono.

– Chyba nie ma człowie ka, które mu by się to nie przytra fiło? – mruknę ła pod
nosem, co nie uchroniło jej przed jesz cze jednym prze nikliwym spojrze niem. Na
szczę ście zbliża li się do za krę tu.

Przez okno sa mochodu ob ser wowa ła kra jobraz w ca łej jego kra sie. To lepsze
niż odszyfrowywa nie za ga dek złożonej – ta kie odniosła wra że nie – osobowości
Cade’a Byfielda. Dotychczas zrozumia ła, że ona go pocią ga, ale sta ra się to
w sobie zwalczyć. Poza tym mia ła wra że nie, że podejrze wa ją o coś w związ ku
z kuzynem. Nie bar dzo wie dzia ła o co i dla cze go.

Zresz tą nie waż ne. Ona też ostatnio zrobiła się podejrz liwa, nie ufa ła na wet
sobie. Przyje cha ła tu, by się wyciszyć, prze zwycię żyć za ła ma nie, ja kie prze żyła
po roz sta niu z Dre wem i do końca wyle czyć skutki prze bytej choroby, która
wprowa dziła w jej życie taki za męt.

Droga wiła się mię dzy za le sionymi pa gór ka mi. Odkrywa nie coraz to nowych
widoków bar dzo jej poma ga ło ode rwać myśli od zmar twień.

Mię dzy bujnym listowiem moż na było od cza su do cza su dostrzec barwną pa -
pugę lub gra linę sroka tą z żółta wym brzusz kiem. Wśród poszycia złożone go
głównie z roz łożystych pa proci buszowa ły małe zie lone jasz czur ki. Widać też
było wyła nia ją ce się tu i ówdzie rosną ce dziko kwia ty – woskowa ne liliowe antu-
rium i przypomina ją ce szkar łatne kokardki brome lie. To wszystko było piękne
i całkiem dla niej nowe.

– Mówiłeś, że czę sto jeź dzisz na Mar tynikę w inte re sach? – zwróciła się po-
nownie do Cade’a. – Nie wolałbyś la tać sa molotem? Byłoby szyb ciej.



– To prawda – zgodził się – ale ja lubię sta tek. Mogę się odprę żyć, odświe żyć
umysł, nadać spra wom wła ściwy wymiar. Na pokła dzie nikt nigdzie się nie spie -
szy. A ja mam dość pośpie chu na co dzień, w szpita lu. Pewnie już zbliża my się do
twoje go miejsca? – Wska zał palcem nie ska zitelnie czystą za tocz kę z przysta nią
dla jachtów.

– Och! – Westchnę ła za chwycona. Rozejrza ła się po okolicz nych wzgórzach
i spojrza ła w dół na ska listą za tocz kę. – Jak tu pięknie. Czysta doskona łość. Jest
na wet ładniej niż w opowie ściach Emmy – dokończyła, za uwa żywszy da lej w mo-
rzu tur kusowy grzbiet rafy kora lowej.

– Tak, to wyjątkowa wyspa, prze piękne miejsce do życia… i do pra cy. Zwie dzi-
łem chyba cały świat, ale uwielbiam tu wra cać. Szuka my ra czej chatki? – spytał,
gdy za krę tem zje cha li w dół i zna leź li się w czymś w rodza ju ma łej wioski złożo-
nej z kilku roz rzuconych tu i ówdzie za budowań.

– Tak, Emma przysła ła mi zdję cia. Mam na dzie ję, że ją roz poznam gdzieś mię -
dzy drze wa mi.

Na widok obite go de ska mi domku o bia łych futrynach i ob szer nej we randzie
z drewnia ną, również poma lowa ną na bia ło ba lustra dą, mocniej za biło jej ser ce.
Gdy pod nie go podjeż dża li, słońce chowa ło się za horyzontem, okrywa jąc oko-
licz ne wzgórza złotą poświa tą.

Pa nowa ły cisza i spokój. Becky sie dzia ła przez chwilę nie ruchomo, chłonąc na -
strój. Wie dzia ła, że tu bę dzie szczę śliwa. To ide alne miejsce dla zdrowie ją cych.

– Mam na dzie ję, że siostra jest uprze dzona o twoim przyjeź dzie? Bo je śli jej
nie ma, jak dosta niesz się do środka?

– Wysła ła mi ese me sa ja kiś czas temu, myśla łam, że już zdą żyła wrócić – od-
par ła Becky. – Ale mówiła też, że klucz zosta wia za wsze w bez piecz nej kryjówce
i że na pewno go znajdę. Jak znam Emmę, to może on się znajdować pod ka mie -
niem z na pisem „tu jest klucz”. – Roze śmia ła się.

– Pewnie siostra ma dobre re la cje z miejscowymi. Możesz być spokojna, tu ra -
czej nie ma prze stępstw.

Za par kował sa mochód przed wejściem do domku otoczone go liścia stymi drze -
wa mi i gę stymi krze wa mi, które izolowa ły go od świa ta ze wnętrz ne go. Pachnia ło
zie le nią i świe żością.

Cze kał, gdy Re becca pode szła za pukać do drzwi. Nikt nie otworzył, za czę ła
więc szukać klucza, sta ra jąc się nie oka zywać roz cza rowa nia.

– Jest. W skrzynce pod we randą – oznajmiła po chwili. – Może wejdziesz i cze -
goś się na pijesz? W lodówce powinien być sok. Mogę też zrobić kawę.

– Chętnie. Na piję się kawy, je śli moż na. Zoba czę, jak się roz gościłaś, a potem
poja dę do sie bie. Muszę jesz cze wpaść na planta cję poga dać z za rządcą.

– Pra cuje cie tam aż do póź na?
– Tak, cza sa mi, zwłasz cza jak poja wia się problem. Za rządca chce, że bym za -

kupił nową cię ża rówkę, bo sta ra cią gle się psuje. Muszę to z nim za ła twić, a on
miesz ka w chatce na te ra nie planta cji.

I to wszystko po godzinach? Widać lubi być za ję ty, pomyśla ła.



Otworzyła drzwi i za prosiła go do środka.
Obydwoje rozejrze li się po wnę trzu. Pokój dzienny był ume blowa ny bar dzo

skromnie – kilka miejsc do sie dze nia i stolik – i miał błysz czą cą podłogę z ja sne -
go dębu. Otwie rał się na ja sną i prze stronną kuchnię z ja dalnią, urzą dzoną
w przyjemnej dla oka kre mowej tona cji.

Dwie pary prze szklonych drzwi wiodły z sa lonu i kuchni wprost na we randę,
która oka la ła cały dom i z której – poprzez drze wa – widać było w dole za tocz -
kę. Widok był za chwyca ją cy.

– Sprawdzę, czy Emma ma ja kąś kawę.
Mysz kowa ła po szufla dach, w końcu wyję ła z kre densu dwa kub ki i za gotowa -

ła wodę. O cukier nicę opar ta była kar tecz ka z wia domością od Emmy.
– Pisze, że nie wie, kie dy wróci – powie dzia ła, rzuca jąc na nią okiem. – I że ju-

tro rano ma poja wić się wła ściciel, bo jest ja kiś problem z okiennica mi.
To brzmia ło tak, jakby mia ła nie wrócić na noc.
– Ale zosta wiła mi coś na kola cję – mruknę ła Becky, podchodząc do lodówki

i otwie ra jąc ją. – Powinnam się była domyślić. Jest tego mnóstwo, star czy dla nas
obojga. Sa łatka, ryż z przypra wa mi, pikantne udka kur cza ka. Co ty na to?

Wstrzymał oddech.
– Nie potra fię odmówić – odrzekł z uśmie chem. – Brzmi to wspa nia le, a lunch

ja dłem już ja kiś czas temu.
– No, ja też – przyzna ła się, wycią ga jąc da nia z lodówki. – Cie ka we, kie dy

Emma wróci. Nie mogę się docze kać.
– Jest star sza czy młodsza od cie bie? – spytał, gdy usie dli przy stole.
– Star sza, ale tylko o rok. Mimo to za wsze się mną opie kowa ła, pilnowa ła, że -

bym się poprawnie za chowywa ła i nie wpa kowa ła w kłopoty. Taka sama była dla
na szych kuzynek. One są trzy-czte ry lata od nas młodsze. Czę stuj się. – Wska za -
ła ręką półmiski.

Fakt, la ta mi ocze kiwa ła od Emmy ja kichś wska zówek. Może i te raz dowie się
od niej, jak ma wydobrzeć, jak sobie pora dzić po roz sta niu z Dre wem i odzyskać
utra coną wia rę w sie bie. Dia gnoza, że może mieć trudności z zajściem w cią żę,
bo ja jowody zbliznowa cia ły, była dla niej ciosem. Za mknę ła się w sobie i nicze mu
nie była w sta nie sta wić czoła.

A te raz… za chowuje się dość lekkomyślnie. Rzuciła pra cę, wyje cha ła z kra ju,
zosta wiła wszystko, jakby porwał ją ja kiś wir. Na promie pozna ła przystojne go
młodzieńca, nie mówiąc o tym, że te raz je kola cję w towa rzystwie kompletnie
nie zna ne go męż czyzny w za cisz nym domku pra wie na odludziu.

Zwa riowa ła? A może tak się ob ja wia dąż ność do sa moznisz cze nia?
Emma z pewnością ja koś temu za ra dzi.
Odgoniła złe myśli. Le piej za jąć się czymś innym.
– Jaka to planta cja? – za pyta ła. – Co upra wia cie?
Zda ła sobie spra wę, że Cade przyglą dał jej się z cie ka wością, gdy była pogrą -

żona w myślach. Ale te raz błyska wicz nie się ocknął i odpowie dział:
– Ka kao. Trze ba się sta rać, żeby mieć dobre zbiory.



– Mówiłeś, że wcze śniej upra wa podupa dła. Dla cze go?
– Rośliny dopa dła ja kaś za ra za, była zła pogoda, hura ga ny, tropikalne burze.

No i ceny poszły w dół. Wie lu ludzi prze rzuciło się wte dy na upra wę ba na now-
ców. Wyglą da ło, że to korzystniejsza opcja.

– A ty uwa żasz, że tobie uda się to, co nie uda ło się innym?
Przytaknął ruchem głowy.
– Przynajmniej spróbuję. To było pysz ne – dodał, wycie ra jąc ocie ka ją ce tłusz -

czykiem z kur cza ka palce w pa pie rową ser wetkę.
– Emma za wsze świetnie gotowa ła.
Poroz ma wia li trochę o je dze niu i o jego pla nach zwią za nych z planta cją, ale

prze rwał im dzwonek jej te le fonu.
– To może być Emma. Odbiorę, dobrze?
Głę bokie roz cza rowa nie. To nie była Emma.
– Cześć, Becky, tu William. Chcia łem tylko sprawdzić, czy dotar łaś do siostry.

Mar twiłem się o cie bie, nie mogłem sobie da rować, że zosta wiłem cię samą
w por cie.

– O, cześć, William. Tak, dotar łam, dzię ki. Nie musisz się o mnie mar twić,
wszystko w porządku.

Ką tem oka dostrze gła lekko spię te go Cade’a.
– To świetnie. Posłuchaj, ja jutro wie czorem będę nad za toką. Może byśmy po-

szli na ja kie goś drinka?
– Chętnie… Ale to za le ży, ja kie pla ny ma moja siostra. Te raz jej tu nie ma.
– Może iść z nami.
Myśla ła przez chwilę.
– W ta kim ra zie okej. Brzmi to nie źle. Dam ci znać, gdyby się coś zmie niło.
– Świetnie. Spotkajmy się około ósmej w ba rze Selwyna.
– Bar Selwyna? Tak, w ta kim ra zie o ósmej. Będę cze kać – powie dzia ła

z uśmie chem, po czym się roz łą czyła i spojrza ła na Cade’a. – To twój kuzyn – wy-
ja śniła, choć nie było ta kiej potrze by. – Sprawdzał, czy dotar łam tu bez prze -
szkód.

– Za ła pa łem – odparł, wsta jąc. – I z tego co słysza łem, ma cie się jutro spotkać?
– Na to wyglą da. To ja kiś problem? – Spojrza ła na nie go za czepnie.
– Nie bar dzo, chociaż może… – Wzruszył ra miona mi z za kłopota niem. – Jak

powie dzia łem, nie chcę, żeby go ktoś skrzywdził. Dopie ro co wyszedł z nie uda -
ne go związ ku, jest osła biony. Wiem, że może tak nie wyglą da, ale…

– Jest chyba na tyle dorosły, żeby o sie bie za dbać?
– Spra wia ta kie wra że nie, prawda? Ale nie którzy ludzie dojrze wa ją wolniej niż

inni.
– Mnie się wydał całkiem nor malny. – Jej zie lone oczy roz błysły. – A tak przy

oka zji: dla cze go uwa żasz, że ja mogę sta nowić dla nie go za groże nie?
– Żar tujesz sobie? – Wykrzywił usta w uśmie chu, omia ta jąc ją jednocze śnie

wzrokiem. – Taki wygląd na wet świę te mu by za groził. Mój kuzyn wpadł jak śliw-
ka w kompot.



– No cóż, powinnam czuć się za szczycona, że przypisujesz mi taką moc – od-
par ła, czer wie nie jąc.

– Proszę cię, potraktuj go ła godnie – uśmiechnął się. – Rozumiem, że chcesz tu
przyjemnie spę dzić czas, za ba wić się i wiem, że nie ma w tym nic złe go. –
W jego ciemnych oczach poja wiły się ogniki. – Możesz liczyć na moją pomoc
w tym za kre sie. Ale co do Willia ma, on tu jest na dłużej, a ty wyje dziesz. Oba -
wiam się, że je śli was coś połą czy, będę go musiał znowu mozolnie skła dać do
kupy.

– Je stem pewna, że i ty, i twoja ciotka je ste ście na dopie kuńczy… Ja nie je stem
za wodową podrywacz ką. A poza tym możesz iść z nami do tego baru.

Nie mogłaś utrzymać ję zyka za zę ba mi? – skar ciła się w myślach. O co, u li-
cha, tak na prawdę jej chodzi?

– William za proponował, żeby poszła z nami moja siostra – tłuma czyła się. – Ty
też możesz dołą czyć, bę dzie my w czwór kę.

– Bar dzo chętnie – odrzekł. – Przyja dę po was.
Wpa trywał się w nią za mglonym spojrze niem.
– Szkoda, że to William pierwszy cię zoba czył. Chętnie bym się zmie rzył z ta -

kim wyzwa niem – dokończył cicho.
– Już ci mówiłam, że z Willia mem mamy za miar się tylko przyjaź nić – powie -

dzia ła, nie wzrusze nie pa trząc mu w oczy. – A ja nie je stem ła twą zdobyczą.
– A ja ci mówiłem, że leży mi na ser cu jego dobro. Nie będę się spokojnie przy-

glą dał, jak ktoś go rani.
Nie do końca była pewna, czy to była groź ba, czy obietnica.
Wkrótce potem Cade wyszedł. Pa trzyła przez okno, jak odjeż dża. Powinna po-

czuć ulgę, ale było ina czej.
Na ra stał w niej dziwny nie pokój, zrobiła się ner wowa. Co ona wypra wia?

Wda je się w ja kieś hece z Cade’em i z jego kuzynem? Wtrą ca się mię dzy nich?
Nie dość mia ła ostatnio kłopotów? I czy na prawdę William mógłby się poczuć
przez nią skrzywdzony?

Za cisnę ła war gi i zmarsz czyła brwi. Może być pewna, że Cade do tego nie do-
puści. Co on wła ściwie miał na myśli? Za czę ła podejrze wać, że jako człowiek,
który nicze go nie zosta wia przypadkowi, spe cjalnie krę cił się po por cie, cze ka -
jąc, aż William się odda li.



ROZDZIAŁ DRUGI

– Tak się mar twiłam, kie dy nie wróciłaś na noc. – Re becca przyglą da ła się, jak
siostra szuka cze goś w sza fie z ubra nia mi. – Czę sto ci się to zda rza?

– Od cza su do cza su. Za le ży od okolicz ności. Co myślisz o tej? – Emma podnio-
sła ja snozie loną sukienkę z odkrytymi ra miona mi i „łyż wiar ską” spódnicz ką. –
Pa sowa ła by ci do koloru oczu.

– Rze czywiście, wyglą da świetnie, dzię ki. Za raz ją przymie rzę.
Przygotowywa ły się do wie czor ne go wyjścia, a ponie waż większość rze czy Re -

bekki pozosta ła w jej wę drują cej mię dzy lotniska mi wa liz ce, była zda na na po-
moc Emmy w doborze gar de roby.

Na szczę ście nosiły zbliżony roz miar.
– Co się wła ściwie wczoraj wyda rzyło? – spyta ła Re becca.
– Musie liśmy udać się na te re ny rolnicze da le ko w górach – mówiła Emma

z chmur nym wyra zem twa rzy. – Dwoje ludzi źle się poczuło, strasz ny ból głowy,
do tego gorącz ka. Nie do końca było wia domo, co im jest. Trze ba było przy nich
posie dzieć, aż poczują się le piej, pobrać prób ki krwi i wysłać je do ba da nia do
szpita la. Wyniki będą dopie ro za dwa dni i do tej pory nie moż na posta wić dia -
gnozy.

– Bę dziesz musia ła do nich wrócić?
– Nie wykluczone. Mam cze kać na te le fon od prze łożonej. Je śli bę dzie trze ba,

wyślą po mnie dżipa i znowu tam poja dę.
Skończyły się ubie rać. Re becca musnę ła policz ki różem, gdy do drzwi fronto-

wych ktoś za czął się dobijać. Poczuła ucisk w żołądku. To musi być Cade, bez
dwóch zdań. Zja wił się kilka minut przed cza sem, a ona nie była gotowa na jego
przyjście.

Nie zdą żyła ze brać się w sobie, wyciszyć. Ale dla cze go ma się tym przejmo-
wać? Dla cze go sta je się ner wowa na samą myśl o ponownym spotka niu
z Cade’em?

Siostra poszła otworzyć, a Re becca wykorzysta ła ten moment na szyb ki rzut
oka w lustro i sprawdze nie, czy z włosa mi wszystko jest okej. Tym ra zem upię ła
je, by okiełznać nie sfor ne loki, co nie do końca jej się uda ło, ale było w porząd-
ku. Za dowolona z re zulta tu ob cią gnę ła na sobie sukienkę. Je dwa bisty ma te riał
uroczo otulał jej biodra, a miękkie plisy się ga ły pra wie do kolan.

– Witaj, to pewnie o tobie opowia da ła mi Becky – powita ła gościa Emma. –
Wejdź, proszę. Mówiła, że masz planta cję na wzgórzach. To ta kie intrygują ce!
W życiu nie widzia łam na wła sne oczy wła ścicie la ziemskie go. Ani też planta cji
ka kao.

– W ta kim ra zie powinnaś ją zoba czyć – odparł Cade pogodnym tonem. – Mo-



że cie przyje chać z Re beccą choćby jutro, je śli ma cie czas. Oprowa dzę was.
– Świetny pomysł.
– Dobra, w ta kim ra zie je ste śmy umówie ni. Mnie najbar dziej odpowia da póź ne

popołudnie. Mogę przyje chać po was za raz po dyżurze w szpita lu.
– Pra cujesz w weekend?
– Nie ste ty, tak się skła da.
Fa cet nie tra ci cza su, co? Tak szyb ko za prosił je do sie bie!
Jego niski głos spowodował, że Re becca poczuła ciar ki na ple cach. Aż się

wzdrygnę ła. Jak on to robi, że wywie ra na niej ta kie wra że nie? Ona prze cież nie
szuka bliż szych kontaktów ani sta łych związ ków. Nie chce się anga żować. Jego
kuzyn William to zupełnie inna para ka loszy – moż na się z nim trochę nie zobo-
wią zują co pospotykać i powłóczyć. A Cade jest taki… przy nim człowiek nie czu-
je się na luzie. Ani trochę. Jej system ner wowy automa tycz nie jej to sygna lizuje.

– Cześć po raz kolejny – powie dzia ła, kie dy po wzię ciu głę bokie go odde chu we -
szła do pokoju.

Gdy w sza rych oczach Cade’a dostrze gła podziw, spra wiło jej to autentycz ną
sa tysfakcję.

On przez chwilę milczał, po czym, prze nosząc wzrok z jednej siostry na drugą,
powie dział:

– Nie ule ga wątpliwości, że je ste ście siostra mi. Ma cie ta kie same wydatne ko-
ści policz kowe i doskona le za rysowa ne linie szczę ki. Obie wyglą da cie prze ślicz -
nie.

– Wielkie dzię ki! – roze śmia ła się Emma, podchodząc do nie go i dotyka jąc jego
ra mie nia. Jej długie kasz ta nowe włosy musnę ły jego rę kaw.

Mia ła na sobą prostą nie bie ską sukienkę na cienkich ra miącz kach. Cade na to-
miast włożył na tę oka zję świe żą koszulę i ja sne spodnie.

– Dajcie mi se kundę, muszę tylko wziąć toreb kę – poprosiła Emma. – Byłam
już raz w ba rze Selwyna, tam jest super.

Cade poprowa dził je do sa mochodu.
Re becca usa dowiła się na tylnym sie dze niu obok Emmy. Nie mia ły dotychczas

zbyt wie le cza su na roz mowy, bo siostra wróciła do domu dopie ro po południu.
Te raz też pewnie nie bę dzie wa runków, żeby się pozwie rzać. Ale za wsze miło
znów się spotkać.

– Od jak dawna tu pra cujesz, Emma? – spytał Cade, gdy wjeż dża li na nad-
brzeż ną szosę.

– Ja kieś dwa mie sią ce. Tu jest świetnie. Jak na ra zie pra ca mnie nie prze ra sta.
Poma gam w przychodni, cza sem muszę wyje chać do ja kiejś odle głej wioski. Pra -
cuję głównie przy szcze pie niach i monitorowa niu sta nu dzie cia ków do lat pię ciu.

Spojrzał w luster ko wstecz ne.
– Może tobie też by to odpowia da ło, Re becca, co? Pię ciolatki? Pewnie nie te -

raz, ale może póź niej. Mówiłaś, że chcia ła byś zmie nić spe cja liza cję.
Re becca zbla dła. Nie spodzie wa ła się ta kie go pyta nia.
– Uhm… nie je stem pewna. Musia ła bym to prze myśleć.



– Neona tologia to na pewno trudna dzie dzina, tak mi się przynajmniej wyda je.
– Tak. Spotyka się wie le cięż ko chorych noworodków. Głównie wcze śnia ki.

Zda rza ją się wady ser ca, proble my odde chowe i tak da lej.
– To dla te go zrobiłaś sobie prze rwę? Poczułaś się wypa lona?
– W pewnym sensie tak – odpar ła z trudem.
Nie mia ła ochoty o tym mówić. To było bole sne i niosło z sobą wie le przykrych

wspomnień, a ona wola ła by za pomnieć. Po prze bytej chorobie trudno byłoby jej
wrócić do pra cy. Trzymać w ra mionach ma leńkie dzie ci, kie dy się wie, że nie bę -
dzie się mia ło swoje go? Gdy raz wzię ła na ręce słodkie kruche nie mowlę, dopie -
ro do niej dotar ło, jak bar dzo zosta ła oka le czona.

Emma przysunę ła się bliżej w ge ście wspar cia.
– Cza sem dobrze jest spróbować nowych doświadczeń – ode zwa ła się. – Ale na

ra zie Becky musi wykorzystać czas wolny i doła dować ba te rie. Przez ostatnie
lata pra cowa ła na prawdę cięż ko. Kończyła studia, zda wa ła wie le egza minów na
spe cja liza cję. Nie mia ła cza su dla sie bie. Za służyła na długie wa ka cje.

– Ja sne. Rozumiem.
Z błysku w ciemnych oczach Cade’a dostrze żonym w luster ku Re becca wy-

wnioskowa ła, że on tylko tak mówi. Zresz tą jak miałby ją zrozumieć? W końcu
postrze gał ją jako młodą, ener gicz ną osobę u progu życia. Skąd u ta kiej potrze -
ba dłuż sze go odpoczynku? Ale nie za mie rza ła się tłuma czyć każ de mu na potka -
ne mu człowie kowi. Taka roz mowa przygnę biła by ją do resz ty.

Nie była w sta nie gruntownie omówić spraw z Dre wem. Jego ne ga tywna,
wręcz wroga posta wa tylko pogor szyła sytuację. Je śli kie dykolwiek mie li ja kieś
wspólne pla ny na przyszłość, stra ciły one aktualność, gdy chłopak się dowie dział,
że może jest trwa le bez płodna. Taka re akcja na jej nie szczę ście kompletnie ją
zdruzgota ła.

A te raz jesz cze doszły do tego oba wy, że każ dy na potka ny fa cet może za cho-
wać się tak samo.

Nie potra fiła o swojej sytuacji myśleć bez lęku. Rana była jesz cze zbyt świe ża.
– U Selwyna poda ją świetne mojito. – Emma zmie niła te mat. – Bę dzie ci sma -

kować, Becky. Rum, świe żo wyciśnię ty sok z limonki i nutka mię ty. Pycha.
– Brzmi to nie źle. – Re becca z trudem doszła do sie bie. – A ty, Cade, cze go lu-

bisz się na pić?
– Też lubię rum, to w końcu tutejsza spe cjalność. Ale najczę ściej piję piwo.

Może dziś pozwolę sobie na ja kiś koktajl z odrobiną rumu, ale ra czej pozosta nę
wier ny bez alkoholowe mu la ge rowi. Jutro mam poranny dyżur w szpita lu. A poza
tym, oczywiście, je stem kie rowcą.

– Ach, tra fiła ci się najgor sza dola – za chichota ła z sympa tią Emma. – Ale
u Selwyna poda ją też je dze nie, więc za wsze możesz liczyć na to, że ze ste kiem
z polę dwicy czy czymś w tym rodza ju wcią gniesz też odrobinę rumu.

– I owszem – odparł z uśmie chem.
William cze kał na nich na prome na dzie i powitał całą trójkę z entuzja zmem.

Bar Selwyna był zbudowa ny z de sek i wznosił się na wą skim, porośnię tym na mo-



rzyna mi prze smyku mię dzy fa la mi przypływów. Widać tam było plą ta ninę zbie la -
łych od soli mor skiej korze ni.

Wokół było pełno zie le ni, a le śne odgłosy mie sza ły się z muzyką płyną cą z usta -
wionych pod ma sywnymi mar kiza mi głośników. Przykryte bia łymi ob rusa mi stoły
usta wiono wzdłuż ba lustra dy, aby wszyscy goście mie li widok na wodę.

Ubra ny w T-shirt i spodnie do kolan William uśmie chał się ser decz nie.
– Miło cię znów widzieć – powie dział, tuląc Re beccę w mocnym uścisku. – A ty

pewnie je steś jej siostrą. – Skinął głową Emmie. – Cześć. Becky mówiła mi, że
je steś pie lę gniar ką. Pra ca na Ka ra ibach to dla cie bie bez wątpie nia nowe do-
świadcze nie. Jak się w tym odnajdujesz?

– Świetnie. Jest zupełnie ina czej niż w Anglii, ale na ogół nie źle. Pewne rze czy
są dość frustrują ce, na przykład bra ki w sprzę cie czy cięż kie przypadki. No
i oczywiście to, że wszystko dzie je się tak powoli.

– Wiem, o czym mówisz – przytaknął. – W skle pie może za braknąć chle ba czy
mle ka, o ile odpowiednio wcze śnie po nie nie pójdziesz. Inter net może ci paść ni
z tego, ni z owe go, kie dy akurat coś waż ne go robisz.

– A jak ci się ze psuje cię ża rówka, musisz cze kać na czę ści za mienne, aż dotrą
z innej wyspy – wtrą cił Cade. – Nam się to zda rza ło wie le razy. Podejdź my do
baru, posta wię wam drinki. Mojito, prawda?

– Chętnie, dzię ki – odpar ła Re becca, spoglą da jąc na nie go. – Roz ma wia łeś już
z za rządcą na te mat nowej cię ża rówki?

– Tak. To trochę potrwa, ale jak już ją sprowa dzimy, bę dzie nam o wie le lżej.
Za nie śli drinki do stołu przy ba lustra dzie. Przejrze li menu, dyskutując, na co

mie liby ochotę.
– Może za mówimy wspólnie półmisek z owoca mi morza i kur cza kiem? – Cade

wystą pił z propozycją, na którą wszyscy się zgodzili. To brzmia ło bar dzo ape -
tycz nie… ryż w sza fra nie, do tego aroma tycz ne ka wałki kur cza ka ra zem z mie -
szanką owoców morza, wszystko z grilla.

Re becca wpa trywa ła się w wodę, podziwia jąc wdzięcz ne bia łe cza ple szuka ją -
ce na płyciź nie sma kowitych ką sków. Nie co da lej, gdzie na morzyny ustę powa ły
miejsca wysokim de re niom, dojrza ła nie bie sko-złotą arę roz poście ra ją cą skrzy-
dła do lotu.

– Cudownie tu – za uwa żyła roz ma rzona. – Tak spokojnie.
– Fajnie cię widzieć odprę żoną – za uwa żył William. – Po wczorajszym locie ro-

biłaś wra że nie nie co spię tej.
– No cóż, dwa na ście godzin w sa molocie, a na koniec dowia dujesz się, że ba -

gaż gdzieś się za podział…
– Twoje wa liz ki jesz cze nie dotar ły? – spytał Cade, unosząc brwi.
– Jesz cze nie. Dzwoniłam rano na lotnisko, ale chyba nie mają na wet poję cia,

dokąd zosta ły wysła ne. – Re becca skrzywiła się lekko. – Opła ca się mieć siostrę,
która użyczy ci swojej sza fy.

– Też tak myślę. – Na chylił się ku niej i dodał na tyle cicho, by tylko ona mogła
usłyszeć: – Zwłasz cza je śli sukienka Emmy pa suje na cie bie jak ulał.



Poczuła na policz kach gorą cą czer wień.
– Dzię ki.
William cią gle jednak myślał o wczorajszej podróży statkiem.
– Mia łem wra że nie, że nie chodziło tylko o zgubioną wa liz kę. Mia łaś ta kie mo-

menty, kie dy na gle milkłaś, jakby za skoczona…
– Skądże. Czułam się świetnie. I na dal tak się czuję. Kto mógłby stre sować się

w miejscu ta kim jak to?
– Ra cja. – Uśmiechnął się lekko.
Spojrza ła na nie go ukradkiem, ba dawczo. Czy to moż liwe? William jest chyba

bar dziej spostrze gawczy, niż wyglą da. Może wskutek swoich doświadczeń le piej
rozumie, jak to jest, gdy człowiek czuje się nie dopa sowa ny do resz ty otocze nia.
Może w istocie ten chłopak cięż ko pra cuje na to, żeby być za wsze w szampań-
skim humorze?

Re becca była też cały czas świa doma spoczywa ją ce go na niej wzroku Cade’a.
Czuła, że nie jest za dowolony z komitywy mię dzy nią a Willia mem. Na wet usa -
dził ich przy stole tak, by kuzyn usiadł koło Emmy. Chyba że jej się to wszystko
tylko wyda wa ło?

– Może milkłaś, bo wra ca łaś myśla mi do tego człowie ka, który za słabł w sa mo-
locie? – za gadnął ją Cade.

– Pewnie tak.
William i Emma z za inte re sowa niem słucha li stresz czonej im pokrótce historii.
– To musia ło być strasz ne – za uwa żyła Emma. – Cie ka we, jak on się te raz czu-

je.
– Stan sta bilny – odpar ła Re becca. – Dzwoniłam rano do szpita la. Zda je się, że

le ka rze, oce niwszy jego kondycję, zde cydowa li, że jutro za łożą mu bypassy.
– Musisz być szczę śliwa, to prze cież dzię ki tobie – stwier dził Cade z uśmie -

chem. – Dobrze, że za pyta łaś o jego zdrowie. Sam byłem cie kaw, co z nim.
– Je stem spokojna, że wszystko bę dzie okej. Jest w dobrych rę kach.
William wyglą dał te raz na przyga szone go.
– Boże, je stem otoczony me dyka mi – powie dział z na boż nym lę kiem. – Ja przy

was czuję się ta aaki ma lutki i nie waż ny.
– Całkiem nie słusz nie – odrze kła Emma. – Każ dy z nas ma coś do za ofe rowa nia

innym. Pra cujesz na planta cji Cade’a, tak? Czym się zajmujesz?
– Wszystkim po trochu. Pozna ję funkcjonowa nie ta kie go przedsię bior stwa od

podszewki. Cade uwa ża, że na począ tek to jest dla mnie najlepsze.
Opowie dział im, jak się za ma wia siewki, zwłasz cza nowe szcze py, i jak się nad-

zoruje ich sa dze nie.
– Kie dy prze ję liśmy planta cję, było tam wie le dojrza łych drzew, które mogą już

przynosić zbiory – wtrą cił Cade. – Dopie ro trzyletnie drze wo za czyna produko-
wać strą ki. Najlepszy plon dają pię cioletnie. Ale mimo to wciąż sprowa dza my
nowe sa dzonki, żeby za pewnić ja kość i cią głość. Wszystko bę dzie cie mogły zo-
ba czyć jutro.

– Już nie mogę się docze kać – rze kła Re becca.



– Ja też. – Emma pokiwa ła głową. – Mam na dzie ję, że nie zosta nę na gle we -
zwa na do pra cy. Niby wzię łam kilka dni wolne go na przyjazd siostry, ale nigdy
nic nie wia domo.

Kelner ka posta wiła przed nimi je dze nie, na stępną godzinę za ję ła im więc de -
gusta cja i dyskusja na te mat tego, co jest pysz niejsze. Re becce najbar dziej sma -
kowa ły kre wetki podsma ża ne z pa prycz ka mi i ce bulka mi w ostrym imbirowo-cy-
trynowym sosie, pla cusz ki kra bowe z ryżem i wspa nia ła zie lona sa ła ta. Na de ser
był wybor ny kar me lizowa ny ana nas pokropiony limetkowo-wa niliowo-rumowym
syropem z gałką lodów.

– Mmm, to było boskie – mrucza ła, odsuwa jąc od sie bie czyściutki ta lerz. Poło-
żyła sobie dłoń na żołądku. – Chyba przez najbliż szy tydzień nie tknę je dze nia.

– Może nie aż tak długo – roze śmiał się William. – Mam na dzie ję, że jutro na
planta cji skusisz się na roz pływa ją cy się w ustach cze kola dowy pla cek mojej ro-
boty.

– Och, cze kola da! Widzę, że odkryłeś mój sła by punkt. Le piej trzymaj się ode
mnie z da le ka! – Śmia ła się ra zem z nim. – A więc też tam bę dziesz? To świetnie.
A co z twoimi kole ga mi spę dza ją cym wa ka cje na północy? Nie wolisz być z nimi?

– Wra ca ją do Mia mi. – William wygiął usta w podkówkę. – Na uczelnię, do pra -
cy. Pozna łem ich tam, jak studiowa łem na uki o żywie niu i rolnictwie. Utrzymywa -
liśmy kontakt, jak skończyłem studia. Dzisiaj kończą mi się wa ka cje i wra cam do
roboty, więc się zoba czymy, jak dobrze pójdzie. Miesz kam w jednym z domków
na planta cji.

– To wygodne, nie?
– Ma się rozumieć! Nic nie pła cę – szeptał jej do ucha niby konfidencjonalnie. –

Kuzyn robi mi uprzejmość, ma nie przyzwoicie sze roki gest. Dużo mu za wdzię -
czam.

Re becca odwza jemniła uśmiech. Cade nie mógł słyszeć, o czym szepczą, ale
nie spusz czał z niej za duma ne go i lekko złowiesz cze go spojrze nia. Na pewno
czuje się odpowie dzialny za kuzyna. Rozumia ła jego troskę, przynajmniej czę -
ściowo, ale z drugiej strony William jest tak za bawny, że nie za mie rza ła re zy-
gnować z jego towa rzystwa. Cze goś ta kie go jej te raz najbar dziej potrze ba. Re -
aguje na jego wygłupy, ale to nie zna czy, że dybie na jego ser ce.

Emma też była w na stroju do za ba wy, roz luź niła się po pra cy. Prze koma rza ła
się z Willia mem, śmia ła wraz z Cade’em.

Obie ra czyły się mojito, po czym Re becca za na mową Cade’a spróbowa ła inne -
go koktajlu. Ciemny rum, sok z cytryny, syrop z gre na dyny i odrobina gorz kiej
angostury. Wie czór mijał szyb ko i w lekkim oszołomie niu. Ale z wyjątkiem świet-
nie się ba wią cej Becky wszyscy pozosta li mie li w jutrzejszej per spektywie pra -
cę.

Trze ba więc było kończyć.
– Wpadnę po was około wpół do czwar tej, je śli moż na – powie dział Cade, gdy

dowiózł dziewczyny do domu.
Księ życ był srebr ną kulą prze świe ca ją cą mię dzy ga łę zia mi i kładł wszę dzie



nie spokojne cie nie. Noc pachnia ła ja śminem.
– Tak bę dzie okej. Jak wszystko dobrze pójdzie, bę dzie my na cie bie cze kać –

powie dzia ła Emma i poma cha ła mu na dobra noc.
Nie ste ty, spra wy nie ułożyły się zgodnie z jej słowa mi. Re becca nie ukrywa ła

roz cza rowa nia, gdy wcze snym popołudniem na stępne go dnia Emma dosta ła ese -
me sa wzywa ją ce go do sta wie nia się w pra cy.

Kolejne osoby w wiosce na wzgórzu za pa dły na ta jemniczą chorobę i prze łożo-
na pie lę gnia rek potrze bowa ła dodatkowych pra cowników do opie ki nad nimi.
Chorzy mie li bar dzo wysoką tempe ra turę i silne bóle głowy. Spra wa wyglą da ła
poważ nie.

– To ja kaś infekcja bakte ryjna – wyja śniła siostrze Emma. – Pewnie profilak-
tycz nie za aplikuje my im antybiotyki.

– Może z tobą poja dę? Przyda ci się pomoc.
– Mowy nie ma, Becky. – Emma sta nowczo pokrę ciła głową. – Dopie ro co sama

wyszłaś z cięż kiej choroby. Je steś cią gle osła biona, nie wolno ci ryzykować.
Zresz tą prze łożona i tak by nie pozwoliła.

– Ale ty prze cież też ryzykujesz! – Re becca była wyraź nie poruszona. –
A może to tyfus? Słysza łam pogłoski, że na są siednich wyspach zda rza ły się poje -
dyncze przypadki.

– Je stem za szcze piona na milion chorób. – Emma wzruszyła ra miona mi. –
A kie dy za chodzi potrze ba, stosuje my wszelkie środki ostroż ności, no wiesz, ma -
ski, rę ka wice.

Re bekki to nie uspokoiło, chociaż już się nie odzywa ła, nie chcąc draż nić sio-
stry. Szcze pionka prze ciwko tyfusowi nie jest w stu procentach skutecz na. Za -
wsze trze ba uwa żać, co się je i pije.

– Bę dzie my w kontakcie, okej? Dzwoń do mnie i opowia daj, co się dzie je.
– Ja sne. – Emma ob ję ła Re beccę i spojrza ła na ze ga rek. – Dżip ma tu być za

pół godziny. Szkoda – zrobiła ża łosną minę – tak chcia łam obejrzeć planta cję.
Bę dziesz mi musia ła wszystko opowie dzieć.

Re becca posmutnia ła.
– Za dzwonię i odwołam – za proponowa ła. – Je stem pewna, że Cade za prosi

nas w innym ter minie. Obaj z Willia mem cie szyli się chyba na na szą wizytę.
– Prawda? Też mi się tak wyda wa ło. – Emma uśmiechnę ła się. – William jest

taki słodki. Wyglą da jak mały nie winny chłopczyk. Opowia dał mi z prze ję ciem, że
jego mama uwielbia cze kola dę, a mimo to jest chuda jak szcza pa. Podob no cie -
szy się z jego pra cy na planta cji. Jak się domyśliłam, William ostatnio nie miał
szczę ścia, a te raz jesz cze jego ojciec za chorował.

Podą żyła do sypialni, by spa kować kilka drobia zgów.
Re becca poszła za nią, dopytując się, na co za padł ojciec Willia ma, ale Emma

nie była pewna.
– Podob no ja kiś wirus. Wyglą da na to, że mógł mu uszkodzić ser ce. Spra wa nie

wyglą da dobrze, tak czy owak.
Nic dziwne go, że Cade jest tak opie kuńczy w stosunku do kuzyna. Ma powo-



dy…
– Pomogę ci – za proponowa ła Re becca, prze glą da jąc szafkę. – Tu masz czyste

ręcz niki, tu krem na wilża ją cy.
– Dzię kuję.
Gdy wkrótce potem Emma wyje cha ła, Re becca sta ra ła się bez skutecz nie do-

dzwonić do Cade’a. „Abonent” był cią gle „poza za się giem”. Aż, po upływie pół
godziny, osobiście za pukał do drzwi cha ty.

– O, cześć – powita ła go, sta ra jąc się, aby jego wygląd nie zbił jej z tropu. Miał
na sobie świe żą koszulę, ja snonie bie ski je dwab ny kra wat i ciemne spodnie, któ-
re podkre śla ły pła ską linię brzucha oraz silną budowę nóg. – Emmy nie ma, we -
zwa li ją do pra cy. Próbowa łam za dzwonić i odwołać wizytę, ale mia łeś chyba wy-
łą czony te le fon.

Potwier dził skinie niem głowy i zmarsz czył brwi.
– Zga dza się, prowa dziłem. Zwykle mam wte dy wyłą czony apa rat, chyba że

spodzie wam się waż ne go te le fonu. Drogi tutaj są krę te i zdra dliwe, więc sta ram
się uwa żać. Zwłasz cza jak pada albo jest burza. Przykro mi, że jej nie ma, ale ty
chyba możesz przyje chać? – Spojrzał na nią pyta ją cym wzrokiem.

– Nnno… niby tak, je śli ci to nie prze szka dza. – Ścią gnę ła brwi. – Ale Emma
bę dzie roz cza rowa na, że ją to ominę ło.

– Trudno. Nie szkodzi, może przyje chać innym ra zem. Ja koś to za ła twimy, nie
ma proble mu.

– W ta kim ra zie okej. – Wyraź nie się ożywiła. Skoro on tak chce… – Pójdę tyl-
ko coś na sie bie na rzucić.

Po chwili poja wiła się w lekkim, na łożonym na T-shirt ża kie cie. Pokle pa ła się
po kie sze niach dżinsów w poszukiwa niu kluczy i kar ty płatniczej, które prze łoży-
ła do nie wielkiej toreb ki.

– Je stem gotowa.
– Świetnie. Powie dzia łem za rządcy, że ma nas ocze kiwać tuż po czwar tej. Jego

żona przygotuje na ta ra sie popołudniową her ba tę.
– Popołudniową her ba tę? – Uśmiechnę ła się, pa trząc na nie go ze zdziwie niem,

gdy sa dowiła się na sie dze niu pa sa że ra. – Brzmi cudownie, ale to prze cież bar -
dzo angielska tra dycja, nie?

– Owszem, ale pomyśla łem, że ci się spodoba – odpowie dział jej z uśmie chem.
– Mam też na dzie ję, że bę dzie coś do her ba ty. Od rana byłem w pra cy i umie ram
z głodu. Wiesz, jak są na głe przypadki, nie za wsze ma się czas, żeby coś prze -
gryźć.

– Wiem – powie dzia ła, przypomina jąc sobie, jak była na sta żu i z rzadka wyko-
rzystywa ła prze rwy śnia da niowe czy na lunch na zje dze nie cze gokolwiek. – Mia -
łeś więc dziś dużo roboty?

Zmarsz czyła brwi. Coś tu nie pa suje…
Niby taki młyn, a koszula świe żo upra sowa na? Cóż, może zdą żył wziąć prysz -

nic i prze brać się w szpita lu. Faktycz nie, ma chyba wilgotne włosy.
– Tak jak zwykle. Pa cjenci z bólem w klatce pier siowej, z roz ma itymi za ka że -



nia mi… – Spojrzał na nią, wjeż dża jąc ostroż nie pod górę. – Tu są Ka ra iby, teore -
tycz nie re jon turystycz ny, przyjezdni ra czej ostroż nie korzysta ją ze słońca
i spor tów wodnych. Ale choroby i wypadki się zda rza ją, zwłasz cza tym, którzy tu
pra cują i miesz ka ją.

– Nie wątpię.
Czyż by jej sceptycz ny wyraz twa rzy, który dotyczył jego wyglą du, zinter pre to-

wał jako brak wia ry w to, że w raju też mogą zda rzać się nie szczę ścia?
– To dobrze – skwitował, po czym całą uwa gę poświę cił pną cej się pod górę

drodze.
Re becca ujrza ła w dali ma je sta tycz ne, się ga ją ce chmur szczyty gór skie. Pe łen

ja skra wych barw kra jobraz był jednocze śnie surowy i po czę ści budził grozę.
W kilka minut dotar li na planta cję.
Re becca roz glą da ła się, pełna podziwu dla tego istne go zie lone go klejnotu po-

środku tropikalnej pusz czy. Wokół niej wznosiły się sze ściome trowej wysokości
ka ka owce o lśnią cych liściach, wielkością dorównują cych jej dłoni. Ich kora po-
kryta była mcha mi i porosta mi, a ze szcze lin tu i ówdzie spozie ra ły ma lutkie de li-
katne or chidee. Z kona rów zwie sza ły się oka za łe różowe owoce w kształcie
strą ków, pełne dojrza łych zia ren.

Pomię dzy ka ka owca mi rosły też inne, większe drze wa. Becky roz pozna ła
w nich ba na nowce i palmy kokosowe. Przyglą da ła się im nie co zdez orientowa na.

Co one tu robią?
– Dają cień ka ka owcom – odparł Cade, domyśliwszy się, co ją nur tuje. – Ina -

czej owoce by się pomarsz czyły pod wpływem słońca. Ka ka owce są dość de likat-
ne, zwłasz cza te młode, wyma ga ją ochrony. Te palmy i drze wa za sa dziłem, kie dy
prze ją łem planta cję, żeby da wa ły schronie nie młodym siewkom. Wyrosły błyska -
wicz nie.

– Aha, widzę. – Ba na nowce mia ły olbrzymie, dzia ła ją ce jak pa ra sole liście,
a palmy sta nowiły dodatkowe za bez pie cze nie.

– Wyżej wła śnie trwa ją zbiory, może my podejść i zoba czyć.
– Chętnie.
Poszła za nim w re jon, gdzie robotnicy uwija li się wokół najstar szych drzew,

zrywa jąc strą ki z ga łę zi za pomocą przyrzą dów na długich rącz kach. Owoce pa -
da ły na zie mię, gdzie młodzi chłopcy i dziewczę ta roz cina li je ma cze ta mi i wybie -
ra li ze środka bia łe ziar na, które na stępnie wrzuca li do czystych me ta lowych
wia der.

– Potem prze sypią je do drewnia nych skrzynek i przykryją liśćmi ba na nowca,
żeby nie tra ciły cie pła – tłuma czył Cade. – Przez kilka dni będą fer mentować,
a potem zosta ną wysuszone. Wte dy uzyska ją zna ny nam kolor i aromat.

– To fa scynują ce – powie dzia ła. – Nie mia łam poję cia, że ka kao jest najpierw
bia łe.

W jego te le fonie roz legł się dźwięk zwia stują cy na dejście ese me sa. Cade wyjął
komór kę z kie sze ni i spojrzał na wyświe tlacz.

– Je śli cię to inte re suje, mogę ci poka zać jesz cze inne pra ce – powie dział. – Ale



te raz chyba powinniśmy pójść na her ba tę. Wszystko już na nas cze ka.
– Okej. – Uśmiechnę ła się i podą żyła za nim w stronę bia łe go, widocz ne go

w pewnym odda le niu budynku. – Bę dzie tam William? Spodzie wa łam się go spo-
tkać dziś po południu.

W twa rzy Cade’a pra wie nie zauwa żalnie drgnął ja kiś muskuł.
– Prawdę mówiąc, nie. Powinie nem był cię uprze dzić… Oba wiam się, że Wil-

liam wróci dziś dość póź no. Musiał wyje chać na są siednią wyspę zor ga nizować
prze wóz na szej nowej cię ża rówki. Za wsze le piej, jak ktoś doglą da ta kich rze czy
na miejscu.

– Spe cjalnie wysła łeś go tam dzisiaj? – Rzuciła mu prze nikliwe spojrze nie.
Skinął głową.
– Rano za dzwonił diler. Wyda wa ło mi się, że le piej za dzia łać jak najszyb ciej.
– Na prawdę? – Spojrza ła na nie go z powątpie wa niem.
Za chowywał się nonsza lancko, ale to chyba były tylko pozory. Tak na prawdę

nie życzył sobie, by jego kuzyn spę dzał tak dużo cza su w jej towa rzystwie.
Koniecz nie trze ba było wysyłać Willia ma po sa mochód dziś po południu? I to

po jednym te le fonie?
Stra ciła dobry humor. To oczywiście nie jej spra wa i nie za mie rza ła się wtrą -

cać, ale była wkurzona. Czy Cade uwa ża, że ona może mieć zły wpływ na Willia -
ma?

– Szkoda – powie dzia ła tylko. – Wiem, że bar dzo chciał zoba czyć się dziś
z Emmą. I ze mną.

Jego ciemne oczy roz błysły tak, że już nie mia ła wątpliwości. Roz myślnie zro-
bił dziś z kuzyna chłopca na posyłki.

– Nie wątpię, ale prze cież, jak powie dzia łem, bę dzie jesz cze wie le oka zji, żeby
się spotkać.

Lekko położył jej rękę na ple cach i tym władczym ge stem chyba zdra dził, że
chce ją mieć na wyłącz ność. Przyglą dał się jej tymi swoimi ciemnymi ocza mi, a ją
ogar nął lęk, mie sza nina smutku i ner wowości. Prze cież ona nie za mie rza się an-
ga żować. Wszystkie jej związ ki będą od te raz mia ły cha rakter lekki i prze lotny.
Nic poważ ne go. Nie chce po raz drugi zoba czyć ta kiej re akcji, jaką za pre zento-
wał Drew. Raz – i wystar czy.

Sta li przed sze rokimi schoda mi wiodą cymi na ob szer ną we randę. Dom był
piękny. Zbudowa ny z ka mie nia, by wytrzymywać na pór ka ra ib skich sztor mo-
wych wia trów i trwać wiecz nie. Na we randę wychodziło dużo prze szklonych
drzwi, dzię ki cze mu wnę trze spra wia ło wra że nie ja sne go i prze stronne go.

Z domu pośpiesz nie wyszła kobie ta na oko czter dzie stopię cioletnia, z ciemny-
mi, kla sycz nie i sta rannie ostrzyżonymi je dwa bistymi włosa mi i nie spokojnym
spojrze niem orze chowych oczu.

– Cade, był wypa dek, we wschodniej czę ści. Chłopak ska le czył się ma cze tą.
Don mówi, że dość mocno krwa wi.

– Dzię ki, Har riet – odparł wyglą da ją cy na prze ję te go Cade. – Pójdę tylko po
swoją tor bę. – Spojrzał na Re beccę. – Oba wiam się, że muszę iść. Ty zostań,



Har riet się tobą zajmie. Wrócę najszyb ciej, jak będę mógł.
– W porządku. Oczywiście, rozumiem, idź.
Ode zwał się w niej instynkt le ka rza. To na gły przypa dek. Je śli rana jest głę bo-

ka, w najlepszym wypadku wszystko skończy się za łoże niem szwów. Ale je śli zo-
sta ły uszkodzone mię śnie albo ścię gna, koniecz na bę dzie ope ra cja. Cade może
też potrze bować asysty, kie dy nie zbędne oka że się głę bokie znie czule nie…

W głę bi duszy wie dzia ła, że nie ma wyboru.
– Poja dę z tobą go obejrzeć – za proponowa ła.
Nie za prote stował.
– Je steś pewna, że chcesz? – spytał tylko, unosząc brwi. – Je śli tak, to dzię ki.

Poje dzie my tym. – Wska zał palcem mały odkryty pojazd, coś jak skrzyżowa nie
te re nówki z wóz kiem golfowym, za par kowa ny na podjeź dzie. – Za kilka minut
bę dzie my na miejscu.

Po chwili wyłonił się z budynku z ze sta wem do pierwszej pomocy w ręku.
– Je stem pod wra że niem – powie dzia ła. – Je steś przygotowa ny na każ dą ewen-

tualność.
– Tak, muszę być gotowy na wszystko. Na wet w sa mochodzie za wsze mam

pod ręką ze staw ra tunkowy. Prze cież w każ dej chwili mogą za dzwonić ze szpita -
la.

– Rozumiem – powie dzia ła, coraz bar dziej nie spokojna. – Czę sto na planta cji
zda rza ją się wypadki?

– Nie, ra czej rzadko. Sta ra my się uczyć na szych pra cowników bez piecz ne go
posługiwa nia się na rzę dzia mi, ale wypadki są nie uniknione. Chodzi nam o to,
żeby ich było jak najmniej. Zmie niłem też za sa dy wyna gra dza nia. Pła cę sta łą
pensję, moi ludzie nie pra cują na akord. Na ra zie bar dzo dobrze się to spraw-
dza.

Gdy dotar li na miejsce, Cade ze skoczył z sa mochodziku i pobiegł w stronę nie -
wielkie go zbie gowiska. Gdy się poja wił, ludzie umilkli i roz stą pili się, umoż liwia -
jąc dostęp do pa cjenta.

Cade przyklęknął obok ranne go, na oko sie demna stoletnie go chłopca, który
trzymał się za rękę, chcąc za ta mować upływ krwi. Twarz miał wykrzywioną bó-
lem, był bar dzo bla dy.

– Pokaż mi, Thomas.
Cade ba dał ranę. Było to dość głę bokie na cię cie na grzbie cie dłoni, mię dzy

kciukiem a palcem wska zują cym.
– Możesz poruszać palca mi? Za ciśnij i roz prostuj dłoń. O tak…
Cade pra wie nie dostrze galnie kiwnął głowa.
– Wyglą da, że mia łeś, chłopie, dużo szczę ścia. Nic sobie poważ nie nie uszko-

dziłeś. Stra ciłeś sporo krwi i, co oczywiste, je steś w szoku. Trze ba bę dzie oczy-
ścić ranę i za łożyć kilka szwów. Mogę cię za wieźć do szpita la albo może my to
zrobić w domu. Jak wolisz? – za pytał, uważ nie ob ser wując chłopca.

– Wolę na miejscu, bar dzo proszę…
– Okej. – Cade pogrze bał w tor bie w poszukiwa niu ste rylnych opa trunków. –



Położę ci na ra nie tampon, żeby za trzymać krwa wie nie, a potem na łożę opa tru-
nek. Poje dzie my do domu, tam ranę oczyścimy i zszyje my.

Mówiąc, cały czas zajmował się opa trywa niem zra nionej ręki.
– Okej, te raz poje dzie my. – Skinął na dwóch robotników, by pomogli mu umie -

ścić chłopca na tylnym sie dze niu. – Jak to się sta ło, Thomas? Pa mię tasz, jak się
ska le czyłeś?

Thomas potrzą snął głową.
– To sta ło się tak ja koś na gle… Za machną łem się ma cze tą, żeby roz kroić strąk

i ką tem oka coś zoba czyłem. To mogła być mała jasz czur ka bie gną ca po tra wie.
– Hm, to nie ła twa sytuacja. Zda rza się, ale pa mię taj, żeby za wsze cały czas

pa trzeć na ostrze. – Cade za sę pił się. – Może powinniśmy wyposa żyć wszystkich
w skórza ne rę ka wice?

– Jest w nich za gorą co, sze fie – ode zwał się je den z robotników. – Nikt nie bę -
dzie tego nosił.

– Dobra, coś się wymyśli. Może znajdzie my rę ka wice z otwora mi do wentyla -
cji… Nie chcę tu wię cej wypadków, skoro moż na im za pobiec. – Spojrzał na pra -
cownika, który się wypowie dział. – Benja min, mógłbyś za wia domić rodziców
Thoma sa? Powiedz im, że już wszystko okej.

– Robi się, sze fie.
Umiesz czono chłopa ka w pojeź dzie, a Re becca usia dła obok nie go, by spraw-

dzić, czy został pra widłowo przymocowa ny pa sa mi i czy jego ręka znajduje się
w wygodnej dla nie go pozycji.

W domu Cade wprowa dził Thoma sa przez drzwi wprost do jedne go z pokoi,
który najwyraź niej pełnił tu funkcję lecz nicy. Sta ła tam le żanka pokryta czystym
płótnem oraz cały sze reg szkla nych na czyń wypełnionych le ka mi i drob nymi
przybora mi le kar skimi. W ką cie sta ła umywalka z kra na mi z nie rdzewnej sta li,
dozownikiem do mydła i stosem pa pie rowych ręcz ników.

– Usiądź tutaj, Thomas. Dopa suję ci opar cie – powie dział Cade, a gdy chłopiec
już sie dział wygodnie, poszedł umyć ręce.

– Mam ci pomóc w znie czule niu? – spyta ła Re becca.
Potwier dził ruchem głowy.
– Będę wdzięcz ny. Użyje my lidoka iny, a potem prze czyścimy ranę ste rylną

wodą de stylowa ną. Bę dzie potrze bował kilku szwów.
Wspólnie za ję li się raną chłopca, a gdy Cade skończył szycie, Re becca na łoży-

ła ja łowy opa trunek i umocowa ła go za pomocą pla stra.
– Dam ci antybiotyk, Thomas – wyja śniał Cade – żeby nie wda ło się za ka że nie.

Musisz uwa żać, żeby nie za brudzić rany, dobrze? Za tydzień mi się poka żesz.
Sprawdzimy, czy wszystko goi się zgodnie z pla nem. Dobrze się czujesz? – Spoj-
rzał na chłopca z troską.

Thomas pokiwał głową.
– Tak, dzię kuję.
Cią gle był bla dy, ale powypadkowy szok już mijał.
– Pani Chalmers zrobi her ba tę i da ci w kuchni coś do zje dze nia – mówił Cade,



poma ga jąc chłopa kowi podnieść się z le żanki. – Powoli. Twój ojciec za raz po cie -
bie przyje dzie, ale nie ma pośpie chu.

– Dzię ki, doktorze Byfield. – Thomas się uśmiechnął. – Przykro mi, że spra wi-
łem panu kłopot.

– Ża den kłopot, Thomas. Ale nie lubię oglą dać, jak ktoś się zra ni, zwłasz cza na
moim te re nie. Dla te go proszę, że byś od dziś bar dziej na sie bie uwa żał.

– Ja sne. Jesz cze raz dzię kuję.
Cade za prowa dził go do kuchni, wielkie go, wspa nia le wyposa żone go pomiesz -

cze nia z drzwia mi wychodzą cymi na najszer szy punkt we randy. Usta wiono tam
stół i krze sła, a Har riet Chalmers cze ka ła z krze pią cą siły her ba tą, roga lika mi
domowe go wypie ku i konfitura mi.

Ojciec Thoma sa poja wił się dokładnie w momencie, kie dy chłopak, posługując
się zdrową ręką, za czął pa ła szować te pysz ności. Cade roz ma wiał z męż czyzną
przez kilka minut, za pra sza jąc go do stołu i czę stując. Dopie ro po chwili zwrócił
uwa gę na Re beccę.

– Zostawmy ich sa mych – za proponował. – Dla nas Har riet przygotowa ła ka -
napki w pokoju śnia da niowym. Tędy, proszę.

Wprowa dził ją do ma łe go pokoju z dwoma pa ra mi prze szklonych drzwi na
prze ciwle głych ścia nach. Skromne me ble – bia ły stół, krze sła oraz poma lowa ny
na bia ło kre dens. Usta wione za jego szybą ta le rze i na czynia sta nowiły je dyny
barwny akcent tego pomiesz cze nia, je śli nie liczyć pa proci w donicz kach, które
były rodza jem łącz nika ze znajdują cym się na ze wnątrz świa tem przyrody.

Uwa gę Re bekki przykuł bukie cik ja snożółtych or chidei na śnia da niowym stole.
– Ale ślicz ne! – za chwyciła się. – Cały ten pokój jest cudowny. Koja rzy się

z chłodem, świe żością i odpoczynkiem.
– Cie szę się, że ci się podoba – odparł Cade z uśmie chem. – Har riet przynosi

tu kwia ty z ogrodu. Prowa dzi mi dom i gotuje, uwa ża, że bez niej umarłbym
z głodu. I pewnie ma ra cję – dodał po chwili za dumy. – Nigdy nie byłem dobry
w gotowa niu. Umiem zrobić tylko jajka na twar do i na le śniki.

– W ta kim ra zie szczę śliwie się skła da, że ją masz.
Spojrza ła na to, co ofe rował stół. Było tego mnóstwo: trójkątne ka napki przy-

bra ne liśćmi kruchej sa ła ty, sie ka ne mię so z kur cza ka z pa prycz ka mi i grzyba mi,
ryż z przypra wa mi, salsa z mango.

– Boże, wie le bym dała, żeby ktoś dla mnie tak gotował!
Zje dli posiłek i pili her ba tę, cały czas roz ma wia jąc o planta tor skich pla nach

Cade’a.
– Od początku myśla łeś o za trudnie niu Willia ma? – spyta ła po chwili. – Studio-

wał rolnictwo.
– Tak się złożyło – przyznał. – Ale tak na prawdę to mój ojciec był za inte re so-

wa ny produkcją żywności. Mam to po nim.
– A co on te raz robi?
Skoro mają wspólną pa sję, dla cze go nie pra cują ra zem?
– Pra cuje w Par ku Na rodowym Ever gla des na Florydzie. Zmie nił za inte re so-



wa nia, te raz pa sjonuje go ochrona środowiska i przywra ca nie dzikiej przyrody.
Powie dział to z nutą sar ka zmu w głosie. Czyż by nie doga dywał się z ojcem?
– Widuje cie się?
– Pozosta je my w kontakcie. Widzimy się co najmniej raz w mie sią cu. Ale odkąd

roz stał się matką, to ona jest moim prioryte tem.
– Prze pra szam, nie wie dzia łam. Czy mama miesz ka tu, na wyspie?
– Tak. Ona i jej siostra, matka Willia ma, za chę ciły mnie do za ję cia się planta -

cją. Miesz ka blisko, nie ca łe dwa kilome try ode mnie. Czę sto się widuje my.
– To dobrze. Rodzina to podsta wa.
– Tak. Czę sto dochodzimy do tego wniosku dopie ro, jak już jej nie mamy. Ty

pewnie dużo o tym wiesz. – Spojrzał na nią ba dawczo. – Domyślam się, że jest ci
przykro, że Emma musia ła poje chać do pra cy?

– Tak, ale mówi się trudno. Wykorzystam jej nie obecność i powłóczę się sa -
motnie po wyspie. William mówił, że tu są cudowne pla że, cie ka we skle py i tar gi,
w ogóle mnóstwo rze czy do zwie dza nia. Są siednie wyspy ob ja dę już pewnie ra -
zem z Emmą.

– Ja sne. O ile zrozumia łem, przyje cha łaś tu na kilka mie się cy. To musi być faj-
ne, zrobić sobie ta kie długie wa ka cje. – Popa trzył na nią z dziwną miną. – Ale
prze cież masz świetne kwa lifika cje, je steś kompe tentna. Widzia łem, jak da wa łaś
sobie radę przy Thoma sie. To dla mnie nie ja sne: jak zna komity le karz może zo-
sta wić pra cę i wybrać się na tak długo na drugi koniec świa ta?

– Na prawdę? – Podniosła filiżankę do ust i powoli są czyła her ba tę. – Masz ra -
cję, ludzie nie czę sto na coś ta kie go się de cydują. A ja? Może po prostu lubię ko-
rzystać ze sprzyja ją cych okolicz ności? – rzuciła nonsza lancko i na tychmiast po-
czuła, że Cade nie kupuje jej tłuma cze nia.

– Coś się sta ło? Tam w Hertfordshire? Coś cię stamtąd wygna ło?
Wa ha ła się przez chwilę, a potem odrze kła głucho:
– Nic, o czym chcia ła bym mówić.
– Prze pra szam. Nie powinie nem był pytać.
– W porządku – powie dzia ła lekko, spoglą da jąc na ze ga rek. – O, robi się póź -

no. Za dzwonię po taksówkę. Ty i tak poświę ciłeś mi mnóstwo cza su.
– Ależ skąd! Ja wprawdzie muszę tu zostać i dopilnować pra cowników, ale po-

proszę Benja mina, żeby cię odwiózł. Cie szę się, że przyje cha łaś. A może wie czo-
rem poszlibyśmy na ja kie goś drinka?

– Przykro mi, ale oba wiam się, że już coś za pla nowa liśmy.
– Z Willia mem?
– Nie, ze zna jomym Emmy.
– Rozumiem – powie dział z wyraź ną ulgą. – Kole ga z pra cy?
– Nie. Emma wynajmuje od nie go swój domek. Wpadł do nas dziś rano, żeby

sprawdzić, czy wszystko w porządku, trochę poroz ma wia liśmy i za proponował
mi wspólne wyjście. Chętnie się wybiorę, skoro nie ma Emmy. Co się dzie je? –
spyta ła, widząc że Cade ze sztywniał i zmrużył oczy. – Wła śnie potwier dziła się
twoja opinia o mnie jako o za ba wowej pa nience?



Spojrzał na nią prze nikliwie.
– Och, nic mi o tym nie wia domo, Re becco. Wyglą da na to, że chcesz miło spę -

dzić czas na Ka ra ibach i z ca łe go ser ca ci tego życzę. Chciałbym się również
w mia rę moż liwości do tego przyczynić. I chciałbym móc cię le piej poznać – do-
kończył.



ROZDZIAŁ TRZECI

Re becca przysłuchiwa ła się za wodze niu wia tru i mimowolnie się wzdrygnę ła.
Wichura zdą żyła już prze wrócić je den ze słupków w płocie. Trze ba bę dzie
wyjść, posta wić go i na powrót umocować, bo ina czej może upaść cały płot.

W nocy na stą piło za ła ma nie pogody i Re becca nie wie dzia ła, co ma robić. Tro-
chę się bała…

Pewnie gdyby był z nią Cade, byłoby ina czej. Przy nim czuła się bez piecz nie.
Ale cóż, nie ma go. I ra czej się tu nie poja wi.

Nie mia ła poję cia, jak potraktować jego wczorajsze wypowie dzi. Sta ra ła się
nie dać nic po sobie poznać, ale jednak chyba wyczuł, że coś przed nim ukrywa -
ła.

Wychodząc na dwór, roz myśla ła, co czyni go tak atrakcyjnym. Jest bez wątpie -
nia człowie kiem ambitnym, inte ligentnym i spostrze gawczym. Trosz czy się
o tych, którzy go ota cza ją. Zna imiona wszystkich pra cowników, mimo że za trud-
nia całą ar mię ludzi. Zna także ich rodziny, dzie li ich ra dości i smutki.

Posta wiła drewnia ny słupek pionowo i za pomocą zna le zione go w szopie drew-
nia ne go pobija ka sta ra ła się go umie ścić głę biej w gruncie. Bez większych re zul-
ta tów – upar ty słupek cią gle odchylał się i chwiał na wszystkie strony.

– Trzymaj pobijak za koniec trzonka – usłysza ła na gle. – Uzyskasz lepszą dźwi-
gnię i silniejszy na cisk.

Obejrza ła się. Pod roz łożystym figowcem ktoś stał.
– Cade? Cześć – przywita ła go zdumiona.
W świetnie skrojonym ciemnym gar niturze wyglą dał wspa nia le.
– Nie słysza łam, jak podjeż dżasz. Nie spodzie wa łam się cie bie. Wszystko

w porządku?
Odgar nę ła włosy z czoła wierz chem dłoni.
– Wła śnie wra ca łem ze szpita la i pomyśla łem, że wpadnę. Powinie nem może

na wet wcze śniej, ale mia łem dyżur. Dawno się nie widzie liśmy, co? Dwa dni?
– Tak. Ale wczoraj roz ma wia łam z Willia mem. Wprowa dzał mnie w róż ne tu-

tejsze spra wy. Powie dział, że żniwa idą dobrze i że Thomas nie może się docze -
kać powrotu do pra cy.

Jesz cze raz ude rzyła pobija kiem i kołek wszedł w zie mię na głę bokość kilku
centyme trów. Postęp był, ale nie ste ty nie wystar cza ją cy. Słupek chwiał się na dal,
a sza le ją cy wiatr obie cywał na stępne atrakcje.

– Mogę? – Cade wyjął jej z ręki pobijak i kilkoma zręcz nymi ude rze nia mi przy-
wrócił płotowi dawną sta bilność. – Czy to nie gospodarz powinien dokonywać ta -
kich na praw? – spytał, gdy poda wa ła mu gwoź dzie, którymi umacniał całą kon-
strukcję.



– Nie ma sensu za wra cać mu głowy ta kimi głupstwa mi. – Wzruszyła ra miona -
mi, przez co jedno ra miącz ko topu zsunę ło się, odsła nia jąc na gie ra mię.

– Pewnie masz ra cję, ale mam na dzie ję, że chociaż zamki w okiennicach wam
na pra wił. Przy sztor mie, kie dy coś się nie domyka, to prawdziwy dra mat.

– Tak, na pra wił. To było podob no proste.
– To dobrze. Czę ściowo dla te go tu przyje cha łem, żeby sprawdzić. A jak rand-

ka z nim?
– Całkiem, całkiem – odpar ła pogodnie.
To miłe, że Cade inte re suje się jej życiem, ale trze ba się mieć na bacz ności.
– Jest młody jak na wła ścicie la, około trzydziestki – mówiła. – Ale to pewnie

taki rodzinny biz nes. Rodzice mają agencję nie ruchomości. Byliśmy w nocnym
klubie w kuror cie. Świetnie się ba wiliśmy.

Nie wyglą dał na za dowolone go z jej odpowie dzi.
– Masz za miar jesz cze się z nim spotkać?
– Kto wie?
Miło było spę dzić z nim czas. Na stępne go dnia poszli na kawę. Ale gdyby mia -

ło dojść do cze goś… Chłopak jest miły, ale ona nie była gotowa na bliż szą zna jo-
mość.

– Wymie niliśmy się te le fona mi, ale wolę się nie uma wiać, dopóki nie wiem, kie -
dy Emma bę dzie wolna. Nie chcę, żeby wra ca ła do puste go domu.

– To zrozumia łe – stwier dził Cade z ulgą. – A co u niej? Podob no się nie poko-
isz? Nie ma jej już ponad dwa dni, tak?

Zwrócił jej pobijak, upewniwszy się, że płotowi nic już nie za gra ża.
– Dzię ki – powie dzia ła. – A tam chyba musi być coś nie tak z te le fona mi. Pew-

nie nie ma za się gu z powodu burzy. Fakt, trochę się mar twię, bo mia ła dzwonić.
Wejdzie my do domu? – za proponowa ła, chowa jąc na rzę dzie do szopy.

– Świetny pomysł, pora już schronić się przed tym wie trzyskiem. Tylko coś
wyjmę z sa mochodu. Mam twoją wa liz kę, linie lotnicze pozwoliły mi ją ode brać
w twoim imie niu.

– Na prawdę?
– Za dzwoniłem i pogoniłem im kota, bo William mi powie dział, że cię ignorują.

Nie masz mi za złe? Znam trochę tych ludzi…
– Ja sne, że nie mam za złe! Jak ci się to uda ło? Już myśla łam, że nigdy jej nie

zoba czę.
– Prze prowa dziłem małe śledz two. – Uśmiechnął się ja dowicie. – Ba gaż trochę

krą żył mię dzy Bar ba dosem a Mar tyniką, ale w końcu uda ło się go na mie rzyć.
– Chwa ła ci za to! Cudownie! – Mia ła ochotę rzucić mu się na szyję, ale za do-

woliła się lekkim dziękczynnym dotknię ciem ra mie nia. – Wnie siesz mi ją do
domu? Dzię ki! Tak się cie szę!

– Nie wątpię. Gdzie za nieść? Do sypialni?
– Tak, proszę. Tędy.
Spojrzał na sta rannie za sła ne łóż ko i laptop na biur ku w ką cie pokoju.
Stąd drzwi również wychodziły na we randę.



– Twoja siostra mia ła szczę ście z tym domem. Jest tu wszystko, cze go potrze -
ba do życia – powie dział, sta wia jąc wa liz kę w nogach łóż ka.

Gdy się wyprostował, było widać, jaki jest postawny. Przytła cza ją ca mę ska
obecność w cia snym pokoiku.

– Ra cja. Przejdź my do kuchni, za pa rzę kawę.
– Bar dzo mi się przyda, dzię kuję.
Pomógł na kryć do stołu, a ona na sypa ła świe żo zmie lonej kawy do ekspre su

i szuka ła po szufla dach ja kichś cia ste czek. Zna la zła cyna monowe, z miejscowej
pie kar ni.

Cade zdjął ma rynar kę i powie sił ją na opar ciu krze sła. Cze kał, aż Becky na le je
kawę i dopie ro wte dy usiadł.

– Na prawdę myślisz, że nadcią ga sztorm? – spyta ła, są cząc gorą cy płyn.
– Jest tuż-tuż. Zdą żył za ata kować południe wyspy i się zbliża. Wiatr się wzma -

ga i tylko pa trzeć, jak lunie.
Za gryzła war gi.
– To może nie powinnam cię tu trzymać, prze cież musisz jesz cze doje chać na

wzgórza. Z tego, co słysza łam, tutejsze burze są tysiąc razy gor sze niż u nas,
w Anglii.

– Boisz się?
– Może trochę. Człowiek za wsze się boi, jak nie ma pewności, co go cze ka.
– Mogę tu zostać. Prze kona my się ra zem.
Pra wie nie zauwa żalnie skinę ła głową. Poczuła prawdziwą ulgę.
– A mógłbyś? Na pewno byłoby mi raź niej.
– Ja sne.
Dopił kawę i podszedł do drzwi.
– Po pierwsze trze ba poza mykać wszystkie okna, drzwi i okiennice. Za raz zro-

bi się ciemno, więc powinnaś za wcza su poszukać świe czek.
– Myślisz, że może paść elektrycz ność?
– Owszem, to się czę sto zda rza. Wiatr zrywa linie. Może też za braknąć wody.

Powinnaś zrobić za pa sy na wszelki wypa dek.
Wyszedł na ze wnątrz poza mykać okiennice. W domu oczywiście zrobiło się od

razu ciemno. Poja wiły się pierwsze krople desz czu, a po kilku se kundach lało już
jak z ce bra. Nie bo pociemnia ło. Re becca roz la ła resz tę kawy do filiża nek i włą -
czyła ra dio, żeby usłyszeć najnowsze donie sie nia.

– Mam na dzie ję, że Emma i jej kole żanki są bez piecz ne – ode zwa ła się.
– W głę bi lądu jest spokojniej – potwier dził Cade. – Cały impet idzie tu, na wy-

brze że.
Roz le gły się grzmoty, chatka pra wie się od nich trzę sła. Re becca sta ra ła się

tego nie za uwa żać, ale z prze ra że nia mia ła sze roko otwar te oczy. Pa pla ła, co jej
ślina na ję zyk przynie sie, o pięknie Ka ra ibów i kolorowej dzikiej przyrodzie, a on
opowia dał jej o swojej pra cy i o tym, jak jesz cze na Florydzie za inte re sował się
me dycyną.

– Bę dzie okej – uspoka jał ją. – Brzmi to gorzej, niż jest na prawdę.



– Skoro tak mówisz… Ale potrwa chyba kilka godzin. – Pode szła do kuchenki,
żeby się czymś za jąć. – Ugotuję ja kąś zupę, mam też świe że bułecz ki i ma sło.

– Wspa nia le.
Kolejny piorun ude rzył bar dzo blisko. Re becca podskoczyła i zbla dła ze stra -

chu, bo wyda wa ło jej się, że tra fił w ich domek, który za raz się roz padnie.
Cade podszedł i ob jął ją ra mie niem.
– Nic się nie sta ło – uspoka jał ją. – Co najwyżej ob luzowa ło się kilka gontów na

da chu. Ta cha ta jest solidnie zbudowa na.
Kiwnę ła głową, zda jąc sobie spra wę, że Cade za wszelką cenę sta ra się za -

pewnić jej dobre sa mopoczucie. Jego ten wście kły hura gan zda wał się nie doty-
czyć. Przywar ła do nie go z lekkim wstydem, ale i z ra dością, że może to zrobić
i czuć się bez piecz nie. Była jednak w pełni świa doma, że taka bliskość nie sie też
z sobą pewne za groże nia.

– Już dobrze – powie dzia ła po chwili.
Nie mogą sobie pozwolić na taką, zbyt kuszą cą, intymność. Dopuścić, by we -

szła im w krew.
– Je steś pewna? – Spojrzał na nią ba dawczo. – Je śli o mnie chodzi, mogę cię

trzymać tak długo, jak to bę dzie potrzeb ne.
Ką ciki ust podniosły mu się w lekkim uśmie chu, a w oczach poja wiły się iskier -

ki. Nie mia ła wątpliwości, że to duże cie płe cia ło to dla niej wspa nia łe schronie -
nie.

– Tak – odpar ła mimo to. – Dam sobie radę. Muszę zoba czyć… co z zupą – do-
kończyła, by mieć pre tekst to uwolnie nia się z uścisku.

Uwija ła się przy kuchni, a on, pa trząc na nią, za pytał:
– Tam, w Hertfordshire, mia łaś chłopa ka? Nie wyobra żam sobie, żeby ta kiej

dziewczynie fa ce ci dali spokój. Zosta wiłaś go? Zła ma łaś mu ser ce?
Za śmia ła się ner wowo. Jesz cze dziś na wspomnie nie Dre wa w gar dle rosła jej

gula. Nie kocha ła go już, ale ból pozostał.
– Był ktoś, ale się nie ułożyło – odpar ła. – Powiedz my, że to ja zde cydowa łam

się odejść.
– Aha. – Za milkł na chwilę. – Tak myśla łem.
Za mie sza ła zupę i posta wiła na stole głę bokie ta le rze.
– A co z tobą? – za pyta ła. – Nicze go ci nie bra kuje, ale kobie ty ja koś nie wi-

dać.
– Życie na uczyło mnie ostroż ności. Prze kona łem się, że kobie ty za wsze mają

ja kieś swoje ambicje. Chcą małżeństwa, dobrobytu, pozycji. To niby zrozumia łe,
ale nie jako na miastka zwykłych ludz kich uczuć.

– A więc ktoś cię zra nił? Porzucił? – bar dziej stwier dziła, niż spyta ła. – Masz
złe doświadcze nia, ale to jesz cze nie zna czy, że wszystkie kobie ty ta kie są.

– Może i nie. – Wzruszył ra miona mi.
– To dla te go tak pilnujesz Willia ma? Boisz się, że i jemu sta nie się krzywda?
– W pewnym sensie tak. Za kochał się w kimś, ale ona go zdra dziła. Potem za -

chorował mu ojciec i chłopak na gle został głównym żywicie lem rodziny. Siła złe -



go na jedne go. Ja koś daje sobie z tym radę, ale na le cze nie wuja musie li sprze -
dać dom i za miesz ka li na planta cji. Przez to jesz cze bar dziej za le ży mi, żeby od-
nieść sukces. Kie dyś zrobię Willia ma swoim wspólnikiem, a być może wuja tak-
że.

– Przykro mi, że tyle się na cie bie zwa liło. Czy wuj ma szansę wyzdrowieć?
– Taką mam na dzie ję. Bie rze leki, ma spe cjalną die tę i musi dużo odpoczywać.

Wszystko za le ży, w ja kim stopniu ser ce zosta ło uszkodzone. Może da się z tego
wyjść.

– Nie są dziłam, że jest aż tak źle. William potra fi świetnie ukrywać swoje pro-
ble my, prawda?

Usie dli przy stole i na za sa dzie ciche go porozumie nia zmie nili te mat roz mowy.
Za sta na wia li się, czy burza nie za szkodzi planta cji.

– Być może stra cimy kilka drzew, ale zbiory są w toku, a dom i plony są dobrze
za bez pie czone. Nie bę dzie źle. Najbar dziej mar twię się o stan dróg. Je śli rze ki
wyle ją, będą trudności z prze jaz dem.

– Wła dze chyba coś zrobią, żeby… – Prze rwa ło jej potęż ne ude rze nie pioruna
tuż obok. Świa tła poga sły. – O nie… Prąd dia bli wzię li.

Cade wziął z kuchenne go bla tu jedną z posta wionych tam przez Becky lamp
sztor mowych na ba te rie. Da wa ła w mia rę ja sne świa tło, mogli więc komfor towo
dokończyć posiłek.

Nie ste ty wkrótce potem na suficie uka za ła się wilgotna pla ma, z której za czę -
ło ka pać.

– A więc mia łem ra cję co do tych gontów – stwier dził Cade, krzywiąc się. –
Musia ła zostać uszkodzona war stwa izola cji. Sprawdzę, czy tylko w tym miej-
scu.

Nie ste ty również w pokoju Re bekki cie kło z sufitu.
– Mogę zrobić ja kąś prowizor kę – powie dział Cade – ale wasz gospodarz bę -

dzie musiał jak najszyb ciej na pra wić dach.
– Dam mu znać. Pomóc ci ja koś?
– Może znajdziesz folię czy coś w tym rodza ju?
– Mogą być wor ki na śmie ci?
– Świetnie. Dobra była by też ja kaś ta śma kle ją ca.
Z kuchennej szufla dy wyję ła stos foliowych wor ków.
– Na strychu w skrzynce na rzę dziowej widzia łam ta śmę PCV. Mamy też skła -

da ną dra binę.
– Okej, zostaw to już mnie.
Cade na pra wiał uszkodze nia, a Becky przyświe ca ła mu lampą sztor mową.
– Powinno na ja kiś czas wystar czyć – oznajmił, gdy zszedł z dra biny i ra zem

wrócili do kuchni.
A co do burzy, to chyba wła śnie się odda la ła. Najgor sze za nami. Jego komór -

ka le ża ła na stole, sygna lizując na dejście drugie go już ese me sa.
– Nie powinie neś odpowie dzieć? – spyta ła.
– Masz ra cję. Wprawdzie teore tycz nie nie muszę być te raz pod te le fonem, ale



zwa żywszy na okolicz ności… – Spojrzał na wyświe tlacz, odczytał wia domość
i skrzywił się. – To ze szpita la. Mają mnóstwo rannych z powodu burzy. Wzywa ją
wszystkich na pomoc.

– A więc musisz poje chać? Czy to bez piecz ne prowa dzić w ta kich wa runkach?
Bała się o nie go, ale wie dzia ła, że nie czułby się dobrze, zosta jąc u niej, pod-

czas gdy w szpita lu cze ka mnóstwo potrze bują cych.
– Chyba nie mam wyboru. Ale nie chciałbym tak cię tu zosta wiać. Je śli sztorm

powróci, ten dach nie wytrzyma. Czułbym się pewniej, gdybyś prze cze ka ła ten
czas w domu na planta cji.

Pokrę ciła głową.
– Dzię ki za za prosze nie, ale nie mogę skorzystać. Nie wiem, co z Emmą, nie

mogę się do niej dodzwonić. Ona nie ma poję cia, co tu się dzie je. Powinnam chy-
ba zostać. Zwłasz cza że dach już nie prze cie ka.

– Nie, nie możesz tu zostać – rzekł zde cydowa nie. – Ta na pra wa to prowizor -
ka. A Emmie możesz zosta wić kartkę i na pisać, gdzie cię zna leźć. Poza wszyst-
kim nie masz tu elektrycz ności. Na planta cji jest na tomiast prądnica. Emma da
sobie radę, je stem pe wien. Te le fony pa dły chwilowo, już wkrótce bę dziesz się
mogła do niej dodzwonić.

– No nie wiem… Chcia ła bym ją zoba czyć, prze konać się, że wszystko w po-
rządku. Powinnam poje chać w góry i ją zna leźć.

– Dobrze, ale nie te raz. Pomyśl tylko, Becky… Dopóki wszystko się nie uspo-
koi, nie możesz ani tu zostać, ani odwie dzić siostry. Musisz poje chać ze mną. Po-
zwól mi się sobą za opie kować.

– Nie bę dziesz mi mówił, co mam robić, Cade. – Pokrę ciła głową. – Sama po-
tra fię się sobą za opie kować. Zosta nę tu, zwłasz cza że burza już się odda la.

– Pewnie, że potra fisz. Ale na wet nie wiesz, co się jesz cze może wyda rzyć. Te
burze bywa ją ka pryśne. Ja cię tu sa mej nie zosta wię, nie ma mowy.

– Doprawdy? – Uniosła brwi. – Nie ste ty nie masz wyboru. Ja podję łam taką,
a nie inną de cyzję. To nie twoja brosz ka.

– Tak? No to spróbuję prze konać cię w inny sposób…
Za nim zdą żyła się zorientować, podszedł do niej i nie spodzie wa nie złożył na jej

ustach gwałtowny władczy poca łunek, który cie płem roz szedł się po ca łym jej
cie le. Roz chyliła usta i przywar ła do nie go. Żar liwy uścisk przypra wiał ją o drże -
nie.

Nigdy dotąd nie dozna ła nicze go podob ne go. Jego poca łunek wzbudzał żar na -
miętności, a dotyk rąk powodował, że chcia ła wię cej. To był na gły i jakże kuszą -
cy atak, a jej opór słabł. Chcia ła, by to trwa ło wiecz nie, by Cade za mknął ją
w ra mionach, a jego cia ło na pie ra ło na nią, obie cując raj na zie mi.

Ale tę olśnie wa ją cą chwilę prze rwał nie ocze kiwa ny wstrząs, który za chwiał
ścia ną budynku.

Becky za mar ła prze ra żona.
– Burza… – wyją ka ła. – Czy ten domek ma wystar cza ją co mocną konstrukcję?

Coś się musia ło stać, ja kaś poważ na szkoda…



– Prawdopodob nie runę ło drze wo. – Cade z ocią ga niem wypuścił ją z ra mion
i otworzył drzwi kuchni, by sprawdzić, co się sta ło. Za mknął je na tychmiast. –
Tak, mia łem ra cję. Wichura osła biła drze wo i w końcu się prze wróciło. Musimy
się stąd ewa kuować, Becky. Chyba te raz rozumiesz, że mam ra cję.

Pokiwa ła głową.
– Chyba tak.
Na wet ona musia ła przyznać, że zna leź li się w nie bez pie czeństwie. Dom oto-

czony jest wysokimi drze wa mi. Co bę dzie, gdy za czną się ła mać jedno po dru-
gim, jak za pałki?

– Włożę twoje rze czy do sa mochodu. – Ruszył w stronę sypialni. – Coś jesz cze
chcesz za brać?

– Nie… chyba nie.
– Weź kurtkę. Wiatr trochę osłabł, ale cią gle pada.
Nie musiał jej tego mówić. Słysza ła, jak krople bęb nią w dach, w okiennice.
– Okej. Ale może pojedź my do szpita la. Ja w końcu też je stem le ka rzem, mogę

się przydać.
– Wolałbym nie. Prze cież chcia łaś odpocząć od me dycyny, prawda? A poza tym

nie znasz tutejszej spe cyfiki. Będę spokojniejszy, kie dy znajdziesz się w domu na
planta cji. Jedno zmar twie nie mniej.

No cóż, ludzie na planta cji też mogą potrze bować jej pomocy. Skoro on nie
chce z nią pra cować…

Bie gnąc do sa mochodu, szyb ko się rozejrza ła. Większość ogrodu prze trwa ła
wichurę, ale kilka drzew było poła ma nych. Jedno pę kło wzdłuż i to wła śnie część
jego pnia ude rzyła w ścia ny cha ty.

Je cha li, oglą da jąc spustosze nia spowodowa ne przez sztorm. Znisz czone plony,
poprzewra ca ne ba na nowce i rajskie figi, za la ne pola. W którymś momencie
Cade, z jej pomocą, musiał usunąć z drogi ster tę na nie sionych przez wodę z wy-
la nej rze ki odpa dów, by moż na było je chać da lej.

Wkrótce dotar li do nie wielkiej osa dy. Kilka czy kilka na ście domów skupionych
wokół je ziora, do które go wpa da ło kilka wodospa dów. Przy ładnej pogodzie mu-
siał to być prze piękny widok.

– Spójrz tam! – Wska za ła porzucony sa mochód. – Coś się sta ło, musimy spraw-
dzić.

Pojazd stał przy za krę cie, gdzie szosa prowa dziła na mostek nad strumie niem.
Te raz jej powierzchnia nikła pod zwa ła mi be tonu i pokruszonych skał. Most naj-
wyraź niej się za wa lił. Sa mochód pewnie wje chał w strumień i te raz jego przód
tkwił w ster cie błota.

– Boże, tam są ludzie! – za woła ła Re becca. – Trze ba im pomóc.
Cade wysiadł z SUV-a i wyjął z ba gaż nika le kar ską tor bę. Re becca szła za

nim, sa piąc, bo mokre dżinsy utrudnia ły jej ruchy.
W sa mochodzie młody człowiek, kie rowca, le żał prze chylony w stronę sie dze -

nia pa sa że ra. Ze skroni są czyła mu się krew. Pa sa żer ka wyglą da ła na nie przy-
tomną. Tył sa mochodu był za la ny wodą.



Re becca szarpnę ła drzwia mi, ale były prawdopodob nie automa tycz nie za -
mknię te.

– Przyniosę klucz francuski, trze ba wybić szybę – powie dział Cade.
Gdy to zrobił, otworzył drzwi od środka.
Młody męż czyzna w sa mochodzie zda wał się odzyskiwać przytomność.
– Co się sta ło? – mamrotał. – Aha, pa mię tam… Most…
– Mia łeś wypa dek – odparł Cade. – Ude rzyłeś się w głowę. Czy może gdzieś

jesz cze? Coś cię boli?
– Nie, tylko głowa… – Na gle jakby się ocknął do końca. – Jane, moja żona…

Ona chyba jest ranna, krwa wi.
Był oszołomiony i najwyraź niej w szoku.
Cade wyprowa dził go z sa mochodu, a Re becca wśliznę ła się do środka, by

zba dać pa sa żer kę. Kobie ta mia ła urywa ny oddech i bar dzo sła by puls. Po chwili
poruszyła się, a Re becca westchnę ła z ulgą.

– Jane – za pyta ła szyb ko. – Czy coś cię boli?
– Boli… jak oddycham… – ję cza ła ranna. – Boli mnie klatka pier siowa.
– Chyba zła ma łaś kilka że ber – odpar ła Re becca, ba da jąc ją pobież nie. – To

nic poważ ne go. Za wie zie my cię do szpita la.
– A moje dziecko? – mar twiła się kobie ta. – Co z nim?
– Dziecko? – zdziwiła się Re becca. – Je steś w cią ży?
– Nie… nie… moje dziecko.
Usiłowa ła się odwrócić mimo bólu, a Re becca z prze ra że niem stwier dziła, że

kobie ta pa trzy na tylne, za nurzone w wodzie sie dze nie.
– O nie…
Za czę ła się wsuwać za sie dze nie kie rowcy i wte dy przybiegł zszokowa ny

Cade. Męż czyzna musiał mu powie dzieć o dziecku. Otworzył tylne drzwi.
– Tam jest dzie cię cy fote lik – powie dział. – Muszę zna leźć uchwyt.
To trwa ło se kundy, ale jej wyda wa ło się wie kiem. Cade wycią gnął z wody fote -

lik. Wstrzyma ła oddech, gdy ujrza ła za klesz czoną w nim bez władną sylwetkę
dziecka i opa da ją cą główkę z mokrymi locz ka mi ob le pia ją cymi śmier telnie bla de
czoło.

– Nie…nie… to nie dzie je się na prawdę – powta rza ła gorącz kowo Re becca,
roz pacz liwie próbując zbliżyć się do dziecka, w czym prze szka dzał jej silny stru-
mień płyną cej wody.

– Zostaw ją mnie – ode zwał się Cade ostrym tonem. – A ty zajmij się kobie tą.
Wycią gnij ją z sa mochodu! Niech ona i mąż będą bez piecz ni!

Jak automat wykonywa ła jego pole ce nia, cały czas myśla mi bę dąc przy dziec-
ku. Mniej wię cej rocz na dziewczynka mia ła bla dą pucołowa tą buzię i siną ob -
wódkę wokół ust. Re becce ściska ło się ser ce. Ja kie to nie spra wie dliwe. Ta kie
rze czy nie powinny mieć miejsca.

Za prowa dziła młode go człowie ka i jego żonę w bez piecz ne miejsce i usa dziła
ich na tra wia stej gór ce z dala od wody. Męż czyzna miał ob ja wy wstrzą su mózgu,
kobie ta le dwie oddycha ła z powodu poła ma nych że ber. Ale i tak mie li szczę ście.



Choć utra ta dziecka nie wie le ze szczę ściem ma wspólne go…
– Okryję was czymś – powie dział Re becca. Z nadmia ru emocji z trudem ła pa ła

oddech. Mia ła pełną świa domość, że obojgu ura towa nym w każ dej chwili grozi
wstrząs. – Zostańcie tu.

– Ale moja córecz ka! – krzyknę ła zroz pa czona kobie ta.
– Zajmie my się nią. Ja za raz wrócę.
Cade re animował dziecko. Położył je na zie mi obok swoje go sa mochodu i wy-

konywał ma saż ser ca na prze mian ze sztucz nym oddycha niem.
– Dwa dzie ścia osiem, dwa dzie ścia dzie więć, trzydzie ści… – odliczał, po czym

za czynał od nowa: – Je den, dwa, trzy…
Re becca trzę są cymi się rę ka mi prze szukiwa ła ba gaż nik. Z tor by le kar skiej

wycią gnę ła dwa foliowe okrycia. Z bólem ser ca ob ser wowa ła wysiłki Cade’a.
– …dwa na ście, trzyna ście, czter na ście…
Robił, co mógł, ale czy nie jest za póź no? Jak długo dziewczynka była pod

wodą? Nie mogła o tym myśleć.
– Za dzwonię do szpita la uprze dzić, że przyjeż dża my – powie dzia ła, a on przy-

taknął ruchem głowy, nie prze rywa jąc czynności ra towniczych.
– …dwa dzie ścia dzie więć, trzydzie ści.
I znów dwa odde chy usta-usta.
Re becca owinę ła rodziców ter moizola cyjnym ma te ria łem. Rwa li się do dziec-

ka, ale byli w ta kim sta nie, że było to nie moż liwe.
Odda la jąc się o kilka kroków, by nie mogli jej słyszeć, za dzwoniła do szpita la.

Za powie dzia ła, że przywiozą dziecko, co do które go jest na dzie ja, że jesz cze
żyje, oraz dwoje poważ nie rannych dorosłych.

Po czym spojrza ła w stronę Cade’a i usłysza ła odgłos krztusze nia się. Podbie -
gła i zoba czyła, że Cade ukła da dziewczynkę na le wym boku, w pozycji bez -
piecz nej. Mała wymiotowa ła.

– Oddycha? – za woła ła przez ściśnię te gar dło, nie dowie rza jąc.
– Tak – odparł spokojnie Cade. – Za czę ła się krztusić, za ka sła ła i pozbyła wody

z płuc. Podasz mi tlen i ma skę? Roz miar dzie cię cy.
– Już się robi.
Gdy grze ba ła w tor bie, łzy ciur kiem płynę ły jej po twa rzy.
– Nie wie my, jak długo była pozba wiona tle nu, prawda? – spyta ła, poda jąc mu

potrzeb ny sprzęt. – Ale woda na szczę ście jest zimna…
– Tak, to sprzyja ją ca okolicz ność – potwier dził.
Czyli ryzyko uszkodze nia mózgu przez nie dotle nie nie jest nie co mniejsze.

Mógł za dzia łać tak zwa ny odruch nur kowa nia. Spowalnia on rytm ser ca, przez
co zmniejsza się za potrze bowa nie na tlen, zwłasz cza ze strony ser ca i mózgu.
U dzie ci dzia ła to silniej niż u dorosłych. Jest szansa, że dziewczynka z tego wyj-
dzie.

– Pójdę do rodziców i powiem im – za proponowa ła. – Pomogę im wsiąść do
twoje go sa mochodu.

– Dobra. Ojciec niech sia da przy mnie, a ty z matką i dzieckiem z tyłu.



– Okej.
Przyjrzał się jej uważ nie, z troską.
– A ty? Dobrze się czujesz?
Poczuła się spłoszona, że o to pyta. Oczywiście, widok dziecka w tym sta nie

jest za wsze czymś roz pacz liwym. Dopie ro jednak po se kundzie dotar ło do niej,
że ma chinalnie położyła sobie rękę na brzuchu. Jakby chcia ła osłonić miejsce,
które być może nigdy nie bę dzie zdolne do nosze nia dziecka.

Cza sa mi wyda wa ło jej się, że czuje, jak bolą ją za bliź nione ja jowody, ale kła dła
to na karb re akcji psychicz nej. O wie le gor sze jest urodzić dziecko, kar mić je,
pie lę gnować, a potem utra cić w tak okropny sposób, co o mało nie sta ło się
udzia łem tych tutaj rodziców. Nie wia domo na wet do końca, czy się nie sta nie…

– Tak, wszystko w porządku. Nie pokoję się po prostu o bez pie czeństwo tej ro-
dziny. Dokona łeś nie mal cudu, je stem pod wra że niem. – Spojrza ła na nie go
z uzna niem i uwielbie niem.

Dziewczynka cią gle była wprawdzie w nie bez pie czeństwie, ale już mniej bla -
da, a i ustecz ka się jej za różowiły.

– Ty też byś tego dokona ła. Chcia łaś zresz tą ra tować dziecko, kie dy życiu ro-
dziców ra czej już nic nie za gra ża ło.

– Ona musi jak najszyb ciej zna leźć się w szpita lu. Zdejmij jej mokre ubranka
i owiń tym – powie dzia ła, poda jąc Cade’owi mniejszą płachtę z folii.

– Za chwilę je dzie my – odparł. – Chcę tylko się upewnić, że mała jest sta bilna.
Puls ma cią gle dość nie równy.

Sie dzą ca w sa mochodzie matka gła ska ła odzyska ne dziecko. Widać potrze bo-
wa ła kontaktu mimo wła sne go nie wyobra żalne go bólu.

– Ma na imię Annie – powie dzia ła. – Mój aniołek.
Re becca sia dła obok, podtrzymując dziecku ma skę tle nową. Była pewna, że

w szpita lu zrobią wszystko, by ura tować dziewczynkę, ale pozosta je jesz cze
kwe stia póź niejszych skutków. Płuca były dość długo za la ne wodą, może wywią -
zać się za pa le nie.

Jaz da zda wa ła się nie mieć końca, chociaż na prawdę trwa ła ja kieś trzy kwa -
dranse. Dwukrotnie musie li usuwać z jezdni poła ma ne kona ry drzew.

Wresz cie dotar li do szpita la. Annie zosta ła na tychmiast za bra na na oiom, a jej
rodzice na rentgen.

– Mógłbym cię odwieźć, ale pewnie chcesz pocze kać i dowie dzieć się, jak się
czuje Annie? – powie dział Cade do Re bekki.

– Tak, pocze kam. Nie mogła bym spokojnie usie dzieć.
– Ja też. Chodź my do moje go ga bine tu. Znajdą nas, kie dy będą ja kieś wie ści.
Szła za nim, automa tycz nie sta wia jąc nogę za nogą. Nie bar dzo pa mię ta ła, jak

się tu w ogóle zna la zła. A jaki kosz mar muszą te raz prze żywać rodzice dziecka?
Cade wprowa dził ją do ja sne go pokoju, gdzie znajdowa ło się biur ko z drewnia -

nym bla tem, ta pice rowa ne krze sła i dwuosobowa ka na pa. Becky omiotła po-
miesz cze nie nie widzą cym spojrze niem.

– Pewnie chcesz iść pomóc kole gom – powie dzia ła cicho, sta ra jąc się ze brać



myśli.
– Nigdzie nie pójdę, dopóki nie prze konam się, że doszłaś do sie bie – odparł.

Podszedł do niej i ją ob jął. – To chyba było dla cie bie za dużo. Bar dzo się anga żu-
jesz w spra wy pa cjentów, prawda? Czy to dla te go rzuciłaś pra cę?

– Nie, ale nie chcę o tym mówić. Proszę, nie pytaj wię cej – powie dzia ła szorst-
ko. – Nie je stem w sta nie o niczym te raz myśleć. Chcę tylko wie dzieć, że z tą
małą wszystko jest w porządku.

– Ja też. Mar twię się o nią. – Ob jął ją mocniej, jakby chciał prze ka zać swoją
siłę. – Ale mar twię się też o cie bie, Becky. Chcę ci pomóc. Możesz mi za ufać.

Milcza ła. Za mknę ła oczy i przytuliła policzek do jego koszuli. Tak bar dzo
chcia ła by móc komuś za ufać, mieć pewność, że to wszystko dobrze się skończy.
Ale w głę bi duszy była prze kona na, że to nie moż liwe.

Cade jest dobrym człowie kiem, ale ma swoje proble my i wyzwa nia. A jej ży-
cie… Nic nie da się już z nie go wyma zać. Na wet on tego nie potra fi zrobić.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Usie dli oboje na ka na pie. Cade’owi uda ło się zna leźć suche i czyste ubra nia,
w które mogli się prze brać – le kar skie far tuchy, luź ne spodnie i T-shir ty używa ne
przez pra cowników pogotowia. Re becca od razu poczuła się nie co le piej.

Potem Cade znów ją ob jął, roz ma wia li, aż wresz cie poczuła, że odzyskuje siły.
Była nie za dowolona ze swojej re akcji na wyda rze nia tego dnia. Za wsze mia ła

się za nie za leż ną i zde cydowa ną, ale po doświadcze niach ostatnich mie się cy
wie le rze czy za czę ło ją prze ra stać. I Cade musiał to za uwa żyć.

– Jak się czujesz? – za pytał. – To było trauma tycz ne prze życie, prawda?
– Ze mną wszystko w porządku. To było trudne dla nas obojga. A jak ty się

czujesz? To musia ło być okropne ra tować tę dziewczynkę i nie wie dzieć, czy
w końcu za cznie oddychać.

– Zrobiłem, co do mnie na le ża ło. W ta kich chwilach się nie myśli. Tak jak ty
z za wa łowcem w sa molocie. Dzia ła się automa tycz nie.

– Pewnie tak. A jednak cię podziwia łam. Ani przez se kundę się nie podda wa -
łeś. Je stem z cie bie dumna.

– Cóż, je stem le ka rzem. Wybra łem ten za wód, żeby poma gać i ra tować ludzi.
– Spojrzał na nią i odgar nął jej włosy ze skroni. – Ba łem się o cie bie, Becky. Nie -
pokoiłaś się o dziecko, ale było w tym chyba jesz cze coś. Coś bar dzo głę boko
skrywa ne go. Powiedz mi, co jest nie tak? Czy to ma coś wspólne go z powoda mi,
dla których rzuciłaś pra cę? Umarł ci pa cjent? Ja kieś dziecko, którym się opie ko-
wa łaś?

Nie odpowie dzia ła mu wprost. Jesz cze nie była gotowa na wyja wie nie prawdy.
Poza tym bała się, że Cade zmie ni swoje na sta wie nie do niej.

– Zda rza się. Tra cisz pa cjenta mimo najwytr walszych wysiłków. Me dycyna nie
na wszystko zna odpowiedź.

Prze rwa ło jej puka nie do drzwi. Ze sztywnia ła, a Cade odsunął się od niej. To
było bar dzo przykre – utra cić opar cie, ja kie da wa ło jej jego silne cie płe cia ło.

– Cześć, Cade. – Do pokoju wszedł le karz prowa dzą cy Annie. – Mam tylko mi-
nutę. Spra wa na dal jest poważ na.

– Cześć, Ja mes – odparł Cade i przedsta wił kole dze Re bekkę.
– Miło mi cię poznać. To podob no ty za uwa żyłaś ich sa mochód. Cóż, nie mam

dobrych wie ści. Robimy, co może my, aby roz grzać dziewczynkę, ale na ra zie bez
większych re zulta tów. I tak ma szczę ście, że prze żyła.

Cade przytaknął ruchem głowy i poszedł w kąt pokoju włą czyć ekspres do
kawy.

– Już jak ją zna leź liśmy, myśle liśmy, że jest mar twa. Na pijesz się kawy? – za -
proponował Ja me sowi.



– Chętnie, może zdą żę. Wyobra żam sobie, co musie liście czuć. Poda je my jej
ogrze wa ny tlen i dożylnie cie płe płyny infuzyjne, więc tempe ra tura cia ła powinna
się syste ma tycz nie podnosić. Musimy mieć na dzie ję, że nie bę dzie powikłań,
a jednocze śnie się na nie przygotować.

Re becca wzdrygnę ła się. Nie chcia ła na wet o tym słyszeć. Dziecko musi wy-
zdrowieć.

Pili kawę, a Ja mes prze ka zywał im infor ma cje o sta nie zdrowia rodziców
dziewczynki. Matka zła ma ła trzy że bra, ojciec miał wstrząs mózgu. Oboje do-
sta wa li środki prze ciwbólowe i byli pod ob ser wa cją.

– Są w dobrych rę kach – powie dzia ła Re becca. – Chociaż pewnie ma cie te raz
o wie le wię cej pa cjentów niż za zwyczaj. W izbie przyjęć i na koryta rzach wi-
dzia łam tłumy ludzi. Prze żywa cie cięż kie chwile.

– Masz ra cję. Wysła liśmy apel do le ka rzy o sta wie nie się, ale zwa żywszy sytu-
ację na drogach, nie wszyscy mogą tu dotrzeć.

– Ja je stem do wa szej dyspozycji – ode zwał się Cade.
– Ja też – doda ła Re becca. – Je stem le kar ką – wyja śniła, widząc zdumie nie na

twa rzy kole gi. – Chociaż nie spe cja lizuję się w ra townictwie. Ale mogę się przy-
dać, gdzie kolwiek jest taka potrze ba.

– To cudownie! – Twarz Ja me sa roz ja śniła się entuzja zmem. – Każ da para rąk
i oczu mile widzia na. Masz może ja kieś doświadcze nie w położ nictwie? Wiozą
do nas kobie tę. Za czę ła rodzić kilka godzin temu, ale po ka retkę za dzwoniła do-
pie ro, kie dy skur cze sta ły się bar dzo czę ste. A to jej pierwsze dziecko. Dzwoni-
my na położ niczy, ale tam wszyscy są za wa le ni robotą. – Spojrzał na nią z na -
dzie ją. – Potrze buje my kogoś na tychmiast. Sa nita riusze z ka retki ostrze ga ją, że
poród może być cięż ki.

Re becca poczuła, jak z twa rzy odpływa jej krew. Na samo słowo „położ nictwo”
czuła ka mień w żołądku.

– Dobrze, obejrzę ją, je śli chcesz. Je stem po kur sie położ niczym, bo robiłam
spe cja liza cję z neona tologii.

Gdy zbie ra ła się w sobie, Cade rzucił jej uważ ne spojrze nie. Pewnie się za sta -
na wia, dla cze go tak zbla dła. Mia ła na dzie ję, że tym ra zem o nic nie za pyta. Kie -
dy zgła sza ła chęć pomocy, myśla ła, że bę dzie mia ła pa cjentów po ura zach, nie ko-
niecz nie matki z dziećmi. Ale cóż, te raz nie ma wyboru. Nie bę dzie bez czynnie
się przyglą dać, kie dy wokół jest tyle cier pie nia.

– Bóg nam cię ze słał. Ona za raz powinna tu być. Za prowa dzę cię na izbę przy-
jęć. Se kre tar ka da ci do podpisa nia wszystkie potrzeb ne pa pie ry.

– Okej. – Za czerpnę ła powie trza. – Idź i prowadź.
Gdy wszyscy troje szli koryta rzem, pode szła do nich pie lę gniar ka.
– Dzwonili z ka retki wiozą cej pa nią Nelson. Wła dowa li się na drze wo. Nic się

nikomu nie sta ło, ale utknę li tam. Są ja kieś dzie sięć minut od szpita la. Poród tuż-
tuż. I wyglą da na to, że pośladkowy.

– Dzię ki, Gre ta – odparł Ja mes spokojnie. – Powiedz im, że już kogoś wysyłam.
– Spojrzał na Re beccę. – Gotowa?



– Tak, ale muszę tam ja koś doje chać. Na taksówkę ra czej nie ma co w tej sytu-
acji liczyć.

– Ja cię za wiozę – odparł Cade. – Przy pośladkowym przyda się dodatkowa po-
moc. Chyba powinniśmy ruszać.

– Okej.
Uchyla jąc się przed porywistym wia trem, poszła za nim na par king. Deszcz lał

jak z ce bra i nie mal na tychmiast prze moczył jej kurtkę, ale na wet tego nie za -
uwa żyła. Myśla mi była przy kobie cie w ka retce. W przypadku ułoże nia poślad-
kowe go dobrze byłoby móc wykonać ce sar kę, ale w tych wa runkach, gdy poród
jest w dodatku bar dzo za awansowa ny, to bę dzie ra czej nie moż liwe.

– Za raz tam bę dzie my – mówił Cade, ostroż nie prowa dząc sa mochód. – Na
pewno tego chcesz? Nie chcia łem się wtrą cać, ale widzia łem, jak za re agowa łaś
na słowa Ja me sa, że potrzeb ny bę dzie położ nik. Je śli chcesz, we zmę to na sie -
bie.

– Nie zgodziła bym się, gdybym nie była pewna – odpar ła pośpiesz nie. – Dam
radę.

– Też tak myślę. Okej.
Po chwili za uwa żyli sa mochód przygnie ciony drze wem pa pai. Był mocno znisz -

czony. Cud, że nikomu nic się nie sta ło. Oczywiście pomoc drogowa zosta ła we -
zwa na, ale zgłoszeń było tyle, że nie było na dziei, by się szyb ko poja wiła.

Re becca wyskoczyła z sa mochodu, chcąc jak najszyb ciej obejrzeć pa cjentkę.
Opie kowa ła się nią dwójka ra towników me dycz nych, kobie ta i męż czyzna.

– Cześć, je stem Jime na – przedsta wiła się ra townicz ka. – Dobrze, że ktoś do
nas przyje chał, prawda, Kenzie? – spyta ła pa cjentkę.

Kenzie Nelson kiwnę ła głową. Jej spocone czoło świadczyło o dużym bólu i za -
pewne stre sie.

– Skur cze re gular ne, roz war cie na sześć centyme trów, wody odchodzą – mel-
dowa ła Jime na. – Poda liśmy znie czule nie wziewne, ale chyba nie pomogło.

– Widzę, że wszystko jest na dobrej drodze – powie dzia ła Re becca z pełnym
otuchy uśmie chem. Przedsta wiła sie bie i Cade’a, po czym ode zwa ła się do ro-
dzą cej: – Mogę ci zrobić za strzyk z pe tydyny, zła godzi ból, ale możesz się po nim
poczuć trochę śpią ca.

– Tak, poproszę.
Re becca na łożyła rę ka wicz ki chirur gicz ne, zba da ła ciśnie nie, czę stotliwość

skur czy i puls płodu. Wyja śniła Kenzie, że potomek wysta wi na świat najpierw
nóż ki albo pośladki.

– Wszystko idzie zgodnie z pla nem – uspokoiła pa cjentkę na koniec.
Jej sa mej bra kowa ło spokoju. Porody pośladkowe bywa ją pełne nie spodzia nek.

Najle piej, żeby się odbywa ły w sali ope ra cyjnej.
– Przygotujcie tlen i gaz do znie czule nia w ra zie cze go – pole ciła Re becca sa -

nita riuszom. – I sprawdź cie, może mamy próż niociąg.
Trze ci ra townik, a jednocze śnie kie rowca, Mar cus, powie dział, że bę dzie

w sta łym kontakcie ra diowym ze szpita lem.



– A ty monitoruj stan matki i dziecka. – Re becca spojrza ła na Cade’a.
– Ja sne – zgodził się.
Kilka minut po za strzyku znie czula ją cym skur cze sta ły się częstsze.
– Mamy pełne roz war cie. Widzę pupę dziecka – oznajmiła Re becca. – Muszę

cię te raz trochę na ciąć – uprze dziła Kenzie – żeby dziecku było ła twiej wyjść.
Ale znie czulę cię miejscowo, nie bę dzie bola ło. A te raz – doda ła po chwili – wło-
żę pa lec i posta ram się wycią gnąć jedną nóż kę dziecka. Jak się czujesz?

– Nie źle. Ale chcę, żeby było już po wszystkim.
– Nie wątpię. To nie potrwa długo. Świetnie sobie ra dzisz.
Re becca wyję ła pra wą nóż kę dziecka, po czym prze krę ciła je tak, by ła twiej

było wycią gnąć lewą. Wstrzymywa ła oddech.
– Świetnie – rzekł po chwili Cade z uśmie chem ulgi. – O, jest chłopiec!
– Mąż bar dzo chciał syna – sapnę ła za chwycona Kenzie.
– A te raz damy podzia łać na turze – powie dzia ła cicho Re becca.
Uka zał się ma leńki łokieć i po kilku zręcz nych ma newrach Re bekki obie rącz ki

wyszły z cia ła rodzą cej. Na stępnie Re becca podłożyła dłoń pod główkę dziecka,
po czym de likatnie ją prze krę ca jąc, wydobyła całą istotkę na świat. Ze tknąwszy
się z chłodnym powie trzem, ma lec wydał z sie bie krzyk prote stu, a Re becca po-
czuła dła wie nie w gar dle. Chłopak jest cały i zdrów.

Cade błyska wicz nie ode ssał wydzie linę z jego nosa i ust, po czym owinął go
w kocyk i ułożył w ra mionach roz anie lonej matki, która momentalnie za pomnia ła
o bólu, stra chu i zmę cze niu.

Re becca też cie szyła się szczę ściem Kenzie i jej dziecka, gdy na gle poczuła
w ser cu bole sne ukłucie. Czy jej bę dzie dane kie dykolwiek tak tulić w ra mionach
wła sne dziecko?

Roz wa ża ła w przyszłości ope ra cję przywra ca ją cą droż ność ja jowodów, ale
Drew nie był tym za inte re sowa ny. („Prze pra szam, wiem, że to nie twoja wina,
ale ja… ja już nie mogę”.)

Miłośnik doskona łości. A ona? Cóż, jest… hm… wybra kowa na. Za czę ła się
bać, że wszyscy męż czyź ni będą tak ją traktować.

Musi się otrzą snąć.
Cade pa trzył na nią. Sam cie szył się na rodzina mi dziecka w niczym nie za kłó-

cony sposób, ale widział, że ją coś gryzie. Zignorowa ła jego cie ka wość i skupiła
uwa gę na pa cjentce.

– Dam ci te raz za strzyk, który pomoże ci wyda lić łożysko – powie dzia ła.
Młoda matka pokiwa ła głową, ale widać było, że wszystkie jej myśli są przy

dziecku.
Cade bez prze rwy monitorował stan nie mowlę cia. Wyglą da ło na to, że wszyst-

ko jest w porządku. Gdy pę powina zosta ła już za wią za na, pode szła Jime na, która
też chcia ła obejrzeć dziecko. Re becca ustą piła jej miejsca.

Mar cus przez ostatnie kilka minut roz ma wiał ze szpita lem i ogłosił, że nadcho-
dzą posiłki, co wszyscy skwitowa li wybuchem śmie chu.

– Prze pra szam, że to tyle trwa ło – rzekł na powita nie kie rowca ka retki, która



wła śnie nadje cha ła. – Co tu u was słychać?
– Matka i dziecko czują się dobrze.
Re becca zda ła za łodze ka retki re la cję o sta nie zdrowia matki, a Cade zrobił to

samo w odnie sie niu do dziecka.
– Jest trochę wychłodzony – powie dział. – Musicie go roz grzać.
– Ja sne, możesz być spokojny.
– Dzię ki.
Gdy ka retka odje cha ła, Re becca i Cade wsie dli do SUV-a.
– Ka wał dobrej roboty. Byłaś fanta stycz na, w każ dym calu, w każ dej se kundzie

– ode zwał się, gdy ruszyli.
– Dzię ki. Dobrze, że wszystko skończyło się pomyślnie.
Je cha li po ciemku. Wer te py wiodły ich w stronę mia sta. Na szczę ście deszcz

chyba za czął słab nąć. Re becca opar ła ple cy o luksusową ta picer kę i na chwilę
przymknę ła oczy.

– Dobrze się czujesz? Tam w ka retce wyglą da łaś, jakby coś cię gnę biło.
Chcesz o tym poroz ma wiać? Chętnie ci pomogę.

– Nie, wszystko dobrze. To był cięż ki dzień.
To prawda, rzadko zda rza się tyle komplika cji w cią gu kilku za le dwie godzin.

A te raz jesz cze muszą je chać do szpita la, by dowie dzieć się o stan zdrowia ma łej
Annie.

– No i cią gle mar twię się o Emmę – doda ła, wybie ra jąc numer siostry. – Nie
mogę się do niej dodzwonić.

Czuł, że Re becca nie mówi mu wszystkie go, ale nic nie mógł na to pora dzić.
– Na dal nie odbie ra? – za pytał, gdy za stygła z te le fonem przy uchu.
– Nie ste ty. To do niej nie podob ne, żeby się nie ode zwać. Musia ło coś się stać.
– Już ci mówiłem, pewnie pa dła sieć. A może Emma jest za ję ta. Albo śpi.

Wiesz, jest już dość póź no.
– Pewnie masz ra cję. Ale je śli to dłużej potrwa, będę musia ła jej poszukać.
Usiłowa ła się uspokoić i zre laksować przed przybyciem do szpita la. Wte dy jej

te le fon się ode zwał.
– To William. – Spojrza ła na wyświe tlacz.
– Pewnie znów chce się z tobą umówić – stwier dził Cade, pa trząc z ukosa

i ścią ga jąc brwi.
– Nie wykluczone.
Przez chwilę ga wę dziła z Willia mem, pyta jąc, jak mu minął dzień i jak się mie -

wa jego ojciec. On ze swej strony za pytał o Emmę.
– Nie mogę się z nią skontaktować. Trudno mi o spokój, kie dy nie wiem, co

z nią jest.
– Wiem, jak się czujesz – za pewnił ją William. – Też się o nią mar twię. Ale pew-

nie tam w górach nie ma za się gu.
To dziwne. William mar twi się o Emmę? Prze cież pra wie się nie zna ją. Ale

z Emmą już tak jest. Wszyscy ją lubią, jest taka przyja cielska i troskliwa.
– Jutro wcze snym popołudniem kończę pra cę na planta cji – cią gnął. – Mogliby-



śmy pójść ra zem na pla żę. O ile już nie bę dzie sztor mu, oczywiście. Trochę byś
się roze rwa ła.

– Niech ci Bóg wyna grodzi, prawdziwy z cie bie anioł – powie dzia ła z uśmie -
chem. – Brzmi to cudownie, bar dzo bym chcia ła.

Gdy skończyła roz mowę, Cade zmarsz czył brwi.
– Wyglą da na to, że masz się spotkać z Willia mem?
– Tak. Za bie ra mnie na pla żę.
– Rozumiem. Dobrze się doga duje cie, nie?
– Cóż, je ste śmy przyja ciółmi. Wie le nas łą czy.
Może to powta rzać w nie skończoność, a Cade i tak bę dzie nie spokojny. Czy to

za zdrość? Żeby ode rwać jego myśli od tego te ma tu, za czę ła trajkotać:
– Mówi, że jego ojciec bie rze te raz kor tykoste roidy, żeby zmniejszyć stan za -

palny mię śnia ser cowe go. Dają mu też coś na ure gulowa nie rytmu ser ca.
– Miejmy na dzie ję, że jego stan się popra wi.
Przez resz tę drogi do szpita la już się nie ode zwał. Czyż by aż tak trosz czył się

o wuja?
– Annie ma ozna ki obrzę ku płuc – Ja mes przywitał ich na oddzia le ra townictwa

ponurą nowiną. – To się, jak wie cie, zda rza na wet w kilka godzin po podtopie niu.
Już myślimy, że wszystko jest okej, a tu na gle za ła ma nie.

– Da je cie jej coś moczopędne go, żeby usunąć wodę z płuc? – spyta ła Re becca.
– Ja sne, że da je my. Poza tym cią gle musimy walczyć z nie sta bilnym rytmem

ser ca i re gulować ciśnie nie. Wierz mi, robimy, co tylko w na szej mocy. – Ja mes
położył jej rękę na ra mie niu.

– Wiem, nie wątpię. Prze pra szam. Może przyjrzę się innym pa cjentom cze ka -
ją cym na przyję cie? Chcę się czymś za jąć.

– Świetnie. Ja się spie szę, niech Cade wta jemniczy cię we wszystko.
Cade przyjrzał się jej ba dawczo.
– Nie są dzisz, że na dziś wystar czy? Jest już bar dzo póź no. Odwiozę cię do

domu. Dzwoniłem do Har riet, żeby przygotowa ła ci pokój. Zrobi też dla nas ko-
la cję.

Re becca pokrę ciła głową.
– Nigdzie się nie ruszę, dopóki nie będę mia ła pewności, że stan Annie się po-

pra wił.
– Okej – zgodził się bez prze kona nia. – A jak bę dziesz mia ła dość, możesz sko-

rzystać z ka na py w moim ga bine cie. Daj znać, gdybyś cze goś potrze bowa ła.
– Nie musisz się o mnie mar twić, dam sobie radę – odpar ła, pa trząc na nie go. –

To ra czej ty powinie neś położyć się na chwilę. Prze cież przyje cha łeś do mnie tuż
po dyżurze. Szcze rze mówiąc, nie mam poję cia, ja kim cudem jesz cze trzymasz
się na nogach.

– Lata praktyki. – Uśmiechnął się zgryź liwie. – I do tego nie bywa ła wytrzyma -
łość ma te ria łu. Ener gia, witalność, giętkość cia ła i umysłu – wyliczał, sta ra jąc się
za chować ka mienną twarz.

– Tak, tak! – Roze śmia ła się i poma cha ła mu na do widze nia.



Pa cjenci cze ka ją.
Nie potra fiła się jednak powstrzymać przed rzuce niem na nie go okiem, gdy

odchodził. Był na prawdę w świetnej for mie. Szczupły, zwinny. Boże, miej w opie -
ce jego pa cjentki. Ser ce musi im wszystkim bić w nie bez piecz nie sza lonym tem-
pie.

W nocy ranni z powodu burzy pa cjenci zja wia li się dosłownie je den po drugim.
Trudno było na wet uzupełniać na bie żą co dokumenta cję.

– Zajrzymy do Annie? – za proponował w ja kimś momencie Cade. – Są przy niej
te raz tylko pie lę gniar ki, rodzice roz ma wia ją z le ka rza mi.

– Ja sne. A masz ja kieś wie ści?
– Ja mes mówi, że chyba za czę ła re agować na le cze nie.
Dziecko le ża ło na ob ser wa cji w łóżecz ku otoczonym monitora mi, na których

wyświe tla ły się roz ma ite pa ra me try sta nu or ga nizmu. Spa ła. Jej bla de policz ki
były miejsca mi z lekka za różowione.

– Tempe ra tura, puls, oddech, ciśnie nie… – Re becca z rosną cą ulgą przyglą da ła
się kolejnym cyfrom. – Już pra wie w nor mie. Prze żyje. A jak ze spra wa mi neuro-
logicz nymi?

– Nie źle. Roz pozna je rodziców, re aguje na nich – czytał Cade z kar ty pa cjenta.
– Bogu niech będą dzię ki. Cudownie – westchnę ła Re becca z głę bi ser ca. – To

był kosz mar. Cały ten dzień to jedna wielka trauma.
Jako le karz była przyzwycza jona do cięż kich sytuacji, ale ostatnie mie sią ce

osła biły jej odpor ność.
– Ale ci się tra fiły wa ka cje, co? – Cade położył dłoń na jej ra mie niu. – Czas do

domu. Oboje potrze buje my odrobiny snu. Zoba czysz, rano poczujesz się o wie le
le piej.

Krę tą drogą wjeż dża li na wzgórza, na których znajdowa ła się planta cja.
Deszcz le dwie sią pił, wiatr ze lżał. Burza trwa ła więc stosunkowo krótko, ale
była wystar cza ją co gwałtowna, by za lać drogi, znisz czyć mosty i spowodować
licz ne osuwiska utrudnia ją ce życie na wyspie.

– Rano za dzwonię do gospoda rza – rze kła Re becca. – Mam na dzie ję, że szyb -
ko na pra wi uszkodze nia.

– Może mu to za jąć kilka dni. Trudno bę dzie o fa chowców, mają mnóstwo ro-
boty na ca łej wyspie. To może ozna czać, że w domu na planta cji bę dziesz musia -
ła zostać przez tydzień, a na wet dłużej. – Spojrzał na nią z ukosa. – Za pra szam.

Za par kował sa mochód, za prowa dził ją do domu, a sam wrócił po jej rze czy,
które cią gle miał w ba gaż niku. Dom był pię trowy, z holu na górę wiodły sze rokie
schody.

– Poka żę ci pokój gościnny. Jest tam też ła zienka i mnóstwo miejsca w sza fach.
– Jaki piękny – powie dzia ła, gdy tam we szli.
Cade zwrócił jej uwa gę na drzwi wychodzą ce na ta ras, z które go – jak obie cy-

wał – już rano bę dzie mogła podziwiać piękny widok. Za proponował też, że przy-
nie sie jej na tacy posiłek, który zosta wiła dla nich Har riet. Re becca przyję ła ten



gest z wdzięcz nością.
Podszedł do niej i lekko oparł dłonie na jej ra mionach. Nie był roz cza rowa ny,

że nie chcia ła zjeść z nim kola cji na dole. Wie dział, że oboje pa da ją z nóg.
– Byłaś dziś wspa nia ła. Nie wiem, co poszło nie tak w Anglii, ale wyczuwam, że

masz ja kiś problem z pra cą przy ma łych dzie ciach. Rozumiem też, że nie chcesz
o tym mówić. Sza nuję to.

De likatnie poca łował ją w czoło.
– Dla cze go to zrobiłeś? – spyta ła cicho.
– Bo wyda wa ło mi się, że tego potrze bowa łaś. I chcę, że byś wie dzia ła, że za -

wsze możesz na mnie liczyć. Za raz przyniosę ci je dze nie. Posta wię je na stole,
więc nie krę puj się, możesz w każ dej chwili iść pod prysz nic.

– Dzię ki – mruknę ła.
Wyglą da, że za cią gnę ła u nie go kolejny dług. Najpierw w por cie obronił ją

przed intruzem, dziś oca lił przed za la niem, na pra wia jąc dach w jej domu. A te -
raz to.

Pa trzyła, jak odchodzi, i na gle poczuła, że nie jest jej obojętny. Jak mogło do
tego dojść? Skąd w niej tyle czułości w stosunku do tego człowie ka? Jest mu
wdzięcz na, to ja sne, ale jest w tym jesz cze coś… głęb sze go.

Chętnie poprosiła by go, by został. I on za pewne by się zgodził. Widać było, że
nie ła two było mu opuścić pokój. Ale to ozna cza łoby komplika cje. Nie uchronne
za kocha nie, a potem ból ser ca, gdy Cade się dowie, że ona ma taką okropną ska -
zę.



ROZDZIAŁ PIĄTY

– Witaj.
Cade spotkał Re beccę rano, gdy we szła do kuchni. Za trzymał wzrok – trochę

dłużej, niż to było potrzeb ne – na jej ołówkowej, uwydatnia ją cej biodra spódnicy
i topie bez rę ka wów, za to z frędz la mi, który uka zywał całe mnóstwo na giej,
gładkiej, złota wej skóry.

Jak na wie loza da niowca przysta ło, jednocze śnie sma żył angielskie muffiny, ubi-
jał coś w rodza ju holender skie go sosu oraz gotował jajka w koszulkach.

– Dobrze spa łaś? – za pytał.
– Owszem, dzię kuję. Za snę łam, kie dy tylko przyłożyłam głowę do podusz ki.

I mia łeś ra cję co do widoku. Jest fanta stycz ny.
Faktycz nie – roz poście ra ją ce się w dole lasy tropikalne, wzgórza, a w odda li

ja skra wobłę kitne wody za toki.
– Cie szę się, że zer knę łaś – odrzekł z uśmie chem. – Pomyśla łem, że na śnia da -

nie będą jajka po be ne dyktyńsku. Lubisz?
– Wspa nia le! Umie ram z głodu, to chyba przez to świe że powie trze. Tu w ogó-

le nie widać, że była burza. Wszystko wyglą da jak świe żo umyte.
– Tak, po sztor mie cała przyroda wra ca do życia.
Przez otwar te okna do domu wdzie ra ły się świa tło i ożywcza bryza. Na we -

randzie Re becca dostrze gła ele gancko na kryty stolik, dzba nek z sokiem i dwie
szklanki.

Cade zsunął gorą ce ma śla ne pla cusz ki na podgrza ne w pie cyku ta le rze, ułożył
na nich pla ster ki wę dzone go łososia, na stępnie jajka w koszulkach. Wierzch po-
lał sosem holender skim i posypał wszystko szczypior kiem.

– Zje my na powie trzu, dobrze?
Wyniósł na we randę tacę ze śnia da niem, a także z dzbankiem świe żo za pa rzo-

nej kawy i por ce la nowymi kubecz ka mi.
– Tu jest jak w raju – powie dzia ła, gdy usie dli do stołu. – Tak powinien się za -

czynać każ dy dzień.
Ta część we randy wychodziła na ogród, gdzie cytryny, ta ma ryndowce i ana na -

sy ota cza ły nie na gannie utrzyma ny trawnik. Z jego zie le nią kontra stowa ły
szkar łatne kwia ty żyworódki i pur purowe bugenwille, które wraz z różowymi
i żółtymi, słodko pachną cymi plume ria mi tworzyły kwietne ob wódki. W rogu
ogrodu znajdował się staw z lilia mi wodnymi o brze gach porośnię tych mnó-
stwem ja skra woróżowych roz chodników oka za łych.

– Cie szę się, że ci się podoba. Dom i ogród to moja druga, po planta cji, miłość.
Rośliny roz wija ją się tu wspa nia le, ogrodnik ma za za da nie tylko nie co je okieł-
znać. Uwielbiam tu posie dzieć rano przed pra cą i doła dować akumula tory.



– To je dze nie jest pysz ne – powie dzia ła, de lektując się aksa mitnym sosem
i miękkim żółtkiem roz pływa ją ce go się w ustach jajka. – A mówiłeś, że nie
umiesz gotować!

– Mam dość ogra niczony re per tuar. – Uśmiechnął się ironicz nie. – Jajka, piz za,
w osta tecz ności na le śniki. W każ dym ra zie z głodu przy mnie się nie umrze.

– Po prostu nie masz cza su na pichce nie?
– To prawda. Zwłasz cza w ostatnim cza sie, odkąd mam planta cję i dom. To

miejsce – powiódł wzrokiem dookoła – było, jak mówiłem, dość zrujnowa ne i wy-
ma ga ło sporo pra cy. No i cza su.

Na lał jej kawy, a ona doda ła do niej cukier i śmie tankę.
– Pięknie urzą dziłeś kuchnię. Masz świetny gust.
– Dzię kuję, lubię, jak jest ja sno, lekko i prze stronnie – odrzekł z uśmie chem. –

Je że li chcesz, poka żę ci resz tę domu.
– Chętnie, je śli masz czas. Nie idziesz dziś do pra cy?
– Teore tycz nie mam być pod te le fonem. Może póź niej poja dę do szpita la, mam

trochę pa pier kowej roboty. A od jutra dwudniowy urlop. Pla nowa łem wykorzy-
stać go na nadzorowa nie wykończe nia nowe go budynku dojrze walni. Ale może
zle cę to Willia mowi.

Po śnia da niu roz poczę li zwie dza nie domu.
Sa lon był bar dzo ob szer ny, z trze ma pa ra mi prze szklonych drzwi wychodzą -

cych na we randę. Podłoga z ja sne go dębu, większość me bli z drewna, w podob -
nej tona cji. Je dynie stolik ka wowy miał blat z ja snozie lone go szkła kore spondują -
ce go kolorem z poroz sta wia nymi tu i ówdzie w pokoju pa procia mi w donicach.
Za okna mi widać było palmy, juki i pną ce filodendrony.

Na górze Cade poka zał jej sze reg sypialni, każ da z wła sną ła zienką i szkla ny-
mi drzwia mi wychodzą cymi na ob szer ny balkon.

– Ten dom jest prze piękny – oświadczyła z westchnie niem. – Ale jak masz za -
miar za ludnić wszystkie te pokoje? Spodzie wasz się tak wie lu gości?

Uśmiechnął się.
– Od cza su do cza su mie wam gości, ale masz ra cję: ten dom jest ogromny. To

je den z powodów, dla których zde cydowa łem się na tę nie ruchomość. Wszystko
mi się tu podoba. Mam na dzie ję, że pewne go dnia za łożę rodzinę i dom się za -
pełni. Nie roz myślam nad tym zbyt wie le, nie pla nuję konkre tów, ale taka myśl
tkwi mi gdzieś z tyłu głowy. Nie mia łem rodzeństwa, moi rodzice wcze śnie się
roz sta li. Nie chciałbym powta rzać tych doświadczeń w swoim przyszłym życiu.

– Widzę, że rodzina wie le dla cie bie zna czy – powie dzia ła, sta ra jąc się pa trzeć
mu w oczy.

Ser ce jej krwa wiło. Wie dzia ła, że ja kie kolwiek za anga żowa nie w zwią zek
z nim to z jej strony sza leństwo.

– Tego ci w życiu bra kowa ło – doda ła.
Przytaknął ruchem głowy.
– Pewnie tak. Nie ana lizowa łem tego aż tak dogłęb nie, ale są dzę, że podświa -

domie kupowa łem ten dom z myślą o szczę śliwej rodzinie.



– O ile oczywiście spotkasz odpowiednią kobie tę – za uwa żyła z na ciskiem. –
Wspomina łeś, że masz z tym kłopot.

Roze śmiał się.
– No tak. Chyba nie mia łem szczę ścia do kobiet, z którymi się uma wia łem. Ale

to się może zmie nić. – Za trzymał się przy porę czy schodów i spojrzał na nią zna -
czą co. – Kto wie, co przynie sie los? Na przykład te raz stoję tu obok nie wia ry-
godnie pięknej dziewczyny, w dodatku myślą cej, troskliwej, o ła godnym cha rak-
te rze. Każ dy o ta kiej ma rzy.

Zbliżył się do niej, przycią gnął do sie bie i wziął w ra miona. Poca łował – de li-
katnie, czule. Ser ce za czę ło jej bić jak sza lone, nie była w sta nie tego powstrzy-
mać. Prze sunął dłońmi wzdłuż jej krę gosłupa i przycisnął ją mocniej do sie bie.
Jej pier si przylgnę ły do jego tor su. Na moment stra ciła zdolność oddycha nia. Na
chwilę ule gła na wet pożą da niu i przytuliła się do Cade’a mocniej. Ale szyb ko od-
zyska ła zdrowy roz są dek i położywszy dłoń na jego pier si, de likatnie go ode -
pchnę ła.

Nie wolno jej się anga żować. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo tego pra gnie.
– Tak nie może być – wyszepta ła.
Prze cież on się nią tylko bawi. Nie wolno jej uwie rzyć, że Cade jej pra gnie, bo

potem może być za póź no. Jego poca łunek tam w cha cie też nie miał żadne go
zna cze nia, prawda?

– Ja nie chcę się z nikim wią zać, Cade – powie dzia ła głucho. – Mam to już za
sobą. Dla mnie to się za wsze źle kończy. Nie wchodzi się dwa razy do tej sa mej
rze ki. Przynajmniej nie tak szyb ko.

– Nie dasz się prze konać?
– Na twoim miejscu nie liczyła bym na to – odrze kła ener gicz nie, choć bez

prze kona nia. – Wiesz, jak jest. Przyje cha łam tu na wa ka cje, chcę się ba wić, brać
życie ta kim, ja kie jest. Zero zobowią zań, zero komplika cji, je śli moż na tak po-
wie dzieć.

Cofnę ła się. Bliskość Cade’a była dla niej zbyt kuszą ca. Obie cywa ła coś, cze go
nie była w sta nie osią gnąć. Poczuła na głą roz pacz liwą chęć uciecz ki. Za czę ła
schodzić po schodach, wie dząc, że Cade idzie za nią.

– Aha. I chcesz w to wcią gnąć Willia ma, tak? Dla mnie nie ma w tym wszyst-
kim miejsca? – mówił z pełnym na pię cia wyra zem twa rzy. – Chcesz być z nim.

Wyglą da ło na to, że Re becca zmie rza wprost do sa moznisz cze nia, ale posta no-
wiła brnąć w to da lej.

– No cóż, jego pozna łam jako pierwsze go. I to on za proponował, że za bie rze
mnie dziś na pla żę. Już nie mogę się docze kać.

To było okrutne, nie powinna traktować go aż tak ostro. Ale to chyba lepsze,
niż dać mu na dzie ję, a potem zra nić jesz cze głę biej? Prze cież gdy Cade pozna
prawdę o niej, nie bę dzie chciał z nią być. A te raz ona nie jest gotowa, aby mu tę
prawdę wyja wić. Zresz tą na wet sama przed sobą nie umia ła przyznać, że jej los
jest prze są dzony.

Pa trzył na nią, wstrzą śnię ty jej imper tynencją. Chyba chciał coś jej powie -



dzieć, ale wła śnie ode zwał się jego te le fon. Prze łknął prze kleństwo i wyjął apa -
rat z kie sze ni.

– To pewnie ze szpita la – mruknął.
Spojrzał na ekran i prze czytał ese me sa. Schował te le fon z powrotem.
– Szpital? – za pyta ła.
– Nie, ale mnie wzywa ją.
– Przykro mi. Musisz je chać.
Przez chwilę zbie rał się w sobie, po czym się ode zwał:
– Nie chcę, że byś tu tkwiła sa motnie. Poproszę Benja mina, żeby cię za wiózł,

gdzie bę dziesz chcia ła.
– Dzię ki, nie trze ba. Nie mogę cią gle pole gać na tobie i na Willia mie. Spróbuję

wyna jąć sobie ja kiś sa mochód.
Za myślił się na chwilę.
– Słuchaj, ja mam rzadko używa ny sa mochód z na pę dem na czte ry koła. Mo-

żesz go sobie wziąć. Nie jest najnowszy, ale za dba ny. Nor malnie cza sem jeź dzi
nim wuj, ale te raz, jak wiesz, nie może prowa dzić. Więc póki co jest twój.

– Och, na prawdę? Dzię kuję.
Spojrza ła na nie go z uśmie chem. Nie za służyła sobie na taką uprzejmość, choć

wie dzia ła, że czę ściowo jest ona spowodowa na stra chem, by nie wpa dła w sidła
Willia ma…

Kuzyn rze czywiście jest aż nadto wyrywny, je śli chodzi o ofe rowa nie jej roz ma -
itych usług i atrakcji.

– No to umowa stoi – mruknął. – Ubez pie cze nie jest za war te na każ de go kie -
rowcę, więc nie bę dzie z tym proble mu.

– Je steś dla mnie bar dzo dobry. I to doce niam, wiesz? Dzię ki temu będę mogła
zwie dzić wyspę – powie dzia ła.

A także, być może, odna leźć Emmę. To te raz jej priorytet.
– Do usług – odrzekł, przyglą da jąc się jej uważ nie. – Powinie nem był wcze śniej

o tym pomyśleć. Po co sa mochód ma rdze wieć w ga ra żu? Ale na ra zie nie ra dził-
bym je chać w góry. Drogi po burzy mogą być w opła ka nym sta nie.

Zrobiła nie winną minkę. Boże, prze cież chyba nie czytał w jej myślach?
– A ty? Jeź dziłeś kie dyś po górach? – za pyta ła.
Przytaknął.
– Tam są strasz ne ser pentyny. Miejsca mi masz po obu stronach strome ska ły.

No i jeź dzi się pra wie w pionie. Tylko dla or łów.
– Rozumiem.
Na samą myśl o tym zdrę twia ła ze stra chu. Ge ne ralnie nie prze pa da ła za jaz -

dą w te re nie, a już na pewno, je śli był na je żony prze szkoda mi. Ale od kilku dni
nie mia ła wie ści od Emmy i mar twiła się o nią. Była nie mal pewna, że siostrę mu-
sia ło spotkać coś złe go. I nie za leż nie od prze stróg Cade’a musi wyruszyć na jej
poszukiwa nie.

– Ale za wsze dobrze jest mieć ja kiś środek lokomocji. Jesz cze raz dzię kuję.
– Może my te raz zer knąć na sa mochód. – Cade spojrzał na ze ga rek. – Za raz



muszę je chać, bo za chorował pra cownik. Może weź mie my na próbę to auto, że -
byś się do nie go przyzwycza iła?

– Świetny pomysł.
Poszli do ga ra żu, który był sta rą odnowioną stodołą, gdzie zna la zło się miejsce

dla kilku sa mochodów, w tym nowej cię ża rówki.
Cade włożył swoją tor bę do ba gaż nika ele ganckie go srebr ne go pojaz du i podał

jej kluczyki.
– Wodzu, prowadź. A ja tylko będę ci mówił, jak tam doje chać. Agwe miesz ka

w wiosce ja kieś dzie sięć kilome trów stąd. To re gion turystycz ny, ludzie przyjeż -
dża ją tam głównie na konkur sy w łowie niu ryb. Te raz nie ste ty wioska zosta ła za -
la na.

– Myślisz, że dosta nie my się do jego domu?
– To całkiem moż liwe. Most tam prze trwał, a on miesz ka na wznie sie niu.
– Okej – powie dzia ła, za pa la jąc silnik. – A co mu dole ga?
– Wia domość była dość ogólna: bóle mię śniowe, bóle głowy. Ob ja wy grypopo-

dob ne.
– Je steś le ka rzem wszystkich swoich pra cowników? – za pyta ła, skrę ca jąc na

szosę prowa dzą cą na południe wyspy.
– Sta ram się im poma gać, jak potra fię. Moją pomoc me dycz ną mają w pa kie -

cie. Dzię ki temu oszczę dza my na ubez pie cze niach.
Sa mochód prowa dził się świetnie, szyb ko przywykła do jego zwycza jów. Po kil-

ku minutach byli w wiosce, gdzie miesz kał Agwe.
– Dzię ki, że pan przyje chał – powita ła ich żona pra cownika. – Proszę wejść.

Bar dzo się o nie go mar twię. Powinien poje chać do szpita la, ale nie chce o tym
słyszeć. Mówi, że nie chce być dla nikogo cię ża rem.

– Nie jest żadnym cię ża rem, Ma risha. Czy jego stan się pogor szył?
– Chyba tak. Gorącz kuje. Za czę ło się wczoraj. Myśle liśmy, że to zwykły wirus,

ale jest coraz gorzej.
Na za prosze nie Ma rishy Re becca we szła ra zem z Cade’em do sypialni Agwe -

go.
Męż czyzna le żał, na czole per liły mu się krople potu.
– Cześć, Agwe – powitał go Cade. – Przykro mi słyszeć, że źle się czujesz.
– Moja żona nie powinna nikomu za wra cać głowy. Nic mi nie bę dzie – wymam-

rotał chory.
– Nie wyglą dasz za dobrze. Zba dam cię, je śli pozwolisz.
Cade zmie rzył mu tempe ra turę, ciśnie nie i puls oraz osłuchał go ste toskopem.
– Masz gorącz kę i przyśpie szony rytm ser ca. Za to ciśnie nie krwi bar dzo ni-

skie. I mówisz, że masz proble my z pę che rzem? Wyglą da na to, że zła pa łeś ja -
kąś infekcję. Łowiłeś ostatnio ryby? – za pytał Cade, dostrze głszy za dra śnię cie
na dłoni męż czyzny.

– Tak, kilka dni temu. Ska le czyłem się ha czykiem. A cze mu pan pyta? To ta kie
waż ne?

– Sta ram się odgadnąć przyczynę twojej choroby – odparł Cade. – Jest wie le



moż liwych odpowie dzi, ale… Ostatnio mie liśmy w szpita lu kilka przypadków ze -
społu We ila, a ty masz bar dzo podob ne ob ja wy. To infekcja bakte ryjna. Moż na
się za ra zić na przykład przez kontakt ze ska żoną wodą albo gle bą. Ta kie za dra -
pa nie to dla bakte rii świetna oka zja. Na prawdę uwa żam, że powinie neś zna leźć
się w szpita lu, Agwe. Zrobią ci ba da nia i poda dzą dożylnie antybiotyki. Te raz
dam ci kilka ta ble tek do połknię cia. To bę dzie począ tek kura cji.

Agwe wyglą dał, jakby chciał za prote stować, ale żona go uprze dziła.
– Doktor Byfield uwa ża, że twoje miejsce jest w szpita lu, więc tam poje dziesz.

Bez dyskusji.
– Za wie ziesz nas? – Cade spojrzał na Re beccę. – Bę dzie szyb ciej niż ka retką.

Za dzwonię i uprze dzę, że je dzie my.
– Ja sne – zgodziła się. – Ułóż go z tyłu, żeby mu było wygodnie.
Wie dzia ła, że Cade oba wia się uszkodze nia ne rek. Choroba We ila może być

bar dzo nie bez piecz na. Le cze nie na le ży za cząć tak szyb ko, jak to tylko jest moż -
liwe.

Doje cha li bez proble mu, bo szosy zosta ły już uprzątnię te. Coraz bar dziej do-
ce nia ła fakt, że Cade pożyczył jej sa mochód.

W szpita lu Cade prze ka zał pa cjenta ze społowi ra towników. Żona zosta ła przy
łóż ku chore go.

– Sprowa dzimy konsultanta ne frologicz ne go – za pewnił szef ze społu. – Wyglą -
da na to, że twoja dia gnoza jest poprawna. Na tychmiast roz pocz nie my te ra pię
dożylną. Może też potrze bować kor tykoste roidów. Dzię ki, że go przywiozłeś.

– Cie szę się, że mogłem pomóc.
Cade zosta wił Agwe go w dobrych rę kach. Podszedł do Re bekki, która cze ka ła

obok.
– Ja muszę zostać, mam trochę pa pier kowej roboty – wyja śnił. – To może po-

trwać, więc weź sa mochód. W końcu masz wa ka cje. Ja dam sobie radę. Na pew-
no ktoś póź niej podrzuci mnie do domu.

– Mogę za cze kać – za ofia rowa ła się, ale Cade pokrę cił głową.
– I tak poświę ciłaś dużo swoje go cza su, żeby nam pomóc, a ja zosta nę tu tro-

chę dłużej. Chcę zoba czyć, jak się mie wa Agwe i poga dać z jego żoną. Ona się
bar dzo de ner wuje, bo nie do końca rozumie, co się sta ło i co może go jesz cze
spotkać. Pewnie bę dzie musiał spę dzić w szpita lu na wet kilka tygodni. A ty je -
steś na wa ka cjach. – Pogła skał ją dłonią po ra mie niu w nie spodzie wa nie czuły
sposób. – Korzystaj z nich i się ciesz.

– Na pewno nie chcesz, że bym zosta ła?
Zmarsz czyła brwi. Może jednak nie powinna go tak zosta wiać? Na gle dotar ło

do niej, że Cade najwyraź niej już nie przejmuje się tym, że ona spę dzi popołu-
dnie z Willia mem. To dziwne, ale nie czuła się z tym komfor towo. Czyż by z po-
wodze niem znie chę ciła go do sie bie? Dla cze go odczuwa to tak dojmują co? Po-
czuła ucisk w żołądku.

– Na pewno – odrzekł. – Może zoba czymy się wie czorem w domu na kola cji?
Skinę ła głową, unika jąc wyraź nej de kla ra cji. Te raz, gdy dysponuje sa mocho-



dem, mia ła tylko jedno na myśli – jak najszyb ciej ruszyć na poszukiwa nie siostry.
Nie chcia ła wta jemniczać Cade’a w swoje pla ny. To jej problem i sama musi go
roz wią zać. Może zresz tą mar twi się zupełnie nie potrzeb nie, ale nie spocznie,
dopóki nie prze kona się, że z Emmą wszystko jest okej.

– Cześć, miło cię widzieć, Becky!
William poja wił się akurat w momencie, gdy pa kowa ła rze czy nie zbędne do

wypra wy w góry. Burza mogła dokonać tam spustoszeń, trudno prze widzieć, co
może w ta kich wa runkach za skoczyć. Wzię ła więc ubra nia na zmia nę, za pas je -
dze nia i wody. Na pcha ła ple cak do gra nic moż liwości, nie za pomina jąc o podsta -
wowych le kach i środkach pierwszej pomocy za kupionych w pobliskiej apte ce.
Chcia ła być przygotowa na również na ewentualną chorobę Emmy oraz na to, że
siostra z powodu burzy tkwi gdzieś tam, odcię ta od świa ta.

Bo to, że coś złe go musia ło się w tej odle głej gór skiej wiosce wyda rzyć, było
wię cej niż pewne. Ina czej Emma już dawno by do niej za dzwoniła.

– Wyjeż dżasz? – zdziwił się William na widok spa kowa ne go ba ga żu. – Myśla -
łem, że zosta niesz kilka dni na planta cji.

– W za sa dzie tak. – Uśmiechnę ła się z na dzie ją, że nie bę dzie da lej drą żył. Nie
spodzie wa ła się, że najpierw odkryje stoją cy w ką cie wypcha ny ple cak. – Ale ze -
bra łam do kupy parę najpotrzeb niejszych drobia zgów na wypa dek, gdyby za -
chcia ło mi się pozwie dzać. – Nie jest to tak do końca kłamstwo, prawda? – Jesz -
cze tylu rze czy na wyspie nie widzia łam. Na przykład wa sze pla że…

Roze śmiał się, ła piąc aluzję.
– No to jedź my. Pogoda jest wyma rzona. Trwa odpływ, mamy lekką cie płą bry-

zę.
– Brzmi to idyllicz nie. Za niosę tylko ten ple cak do moje go pokoju i może my je -

chać.
Spę dzili ze dwie godziny nad morzem, na prze mian ta pla jąc się w wodzie i wy-

cią ga jąc na pia sku, by zła pać trochę słońca. William podszedł do jednej ze smu-
kłych palm posa dzonych wzdłuż linii brze gowej i za kołysał nią, by strzą snąć
orzech kokosowy. Przyniósł go Re becce, po czym otworzył skorupę za pomocą
ka mie nia i podał jej, żeby mogła się na pić.

– Mmm… to wspa nia łe – za mrucza ła. – Jak mi tu dobrze!
– Mnie też. – Za milkł na chwilę. – Emmie pewnie też by się podoba ło. Mówiła,

że bar dzo lubi spę dzać czas na pla ży. Wiesz może, jak długo za mie rza jesz cze
zostać w tej wiosce?

– Nie mam poję cia. – Pokrę ciła głową. – Nie powie dzia ła mi.
– Jej kole żanki na pewno da łyby ci znać, gdyby sta ło się coś złe go?
– Tak myślę.
Tyle że z kole żanka mi też nie było żadne go kontaktu. To bar dzo ją nie pokoiło.

Moż liwe, że tam, gdzie są, nie docie ra sygnał te le fonii komór kowej, jednak trud-
no się oprzeć myśli, że siostra mogła za chorować albo ulec ja kie muś wypadko-
wi.



William podrzucił Re beccę do domu na planta cji i prze prosił, że musi tak szyb -
ko ją opuścić.

– Cade pole cił, że bym zwizytował dojrze walnie, które są w budowie – wyja śnił.
– Mam sprawdzić, czy robotnicy dzia ła ją zgodnie z pla nem. A potem jadę z mat-
ką odwie dzić ojca w szpita lu. Dostał ja kiś nowy lek i mamy na dzie ję, że szyb ciej
za cznie zdrowieć.

– Życzę szczę ścia – odpar ła Re becca. – I prędkie go powrotu do zdrowia.
Gdy odje chał, błyska wicz nie sprawdziła, czy nie powinna wziąć jesz cze cze goś

na wypra wę w góry. Prze bra ła się w dżinsy i T-shirt, ścią gnę ła z inter ne tu mapę
i ją wydrukowa ła. Spie szyła się – chcia ła opuścić dom, za nim Cade wróci ze szpi-
ta la.

Na resz cie. Gotowa do drogi. Do za chodu słońca pozosta ły jesz cze ponad trzy
godziny, a chyba jaz da do wioski nie zajmie wię cej niż godzinę? Zdą ży więc na -
wet wrócić przez zmrokiem.

Je cha ła ostroż nie. Im wyżej, tym stan dróg bar dziej upodob niał się do tego, co
prorokował Cade. Sta wa ły się coraz bar dziej strome i wyboiste. Skutki burzy
spra wiły, że sa mochód coraz czę ściej na czymś podska kiwał, trząsł się, a ona za -
czyna ła bać się o jego za wie sze nie.

No ale w końcu to jest te re nówka, więc bez prze sa dy z tym stra chem.
Prze suwa ją cy się za okna mi kra jobraz wzbudzał za chwyt i re spekt za ra zem.

Widać było drze wa owocowe – mango i awoka do – upra wia ne na nie wielkich far -
mach. Gdy droga wzniosła się wyżej, ich miejsce na zboczach za ję ły wysokie
kasz ta nowce i kolcza ste drze wa chle bowe. Pra wie wszystkie pnie ople cione
były wiją cą się ku słońcu winoroślą. Zgodnie z tym, co mówił Cade, tropikalna
roślinność wyspy roz ra sta się dzię ki gorą ce mu i wilgotne mu klima towi nie zwy-
kle bujnie.

Droga pię ła się w górę i sta wa ła coraz węż sza i bar dziej krę ta. Coraz czę ściej
też tra fia ły się na niej głę bokie roz pa dliny. Re becca je cha ła te raz wolniej, przy-
glą da jąc się ska liste mu, pełne mu urwisk kra jobra zowi.

Ostatnia burza spra wiła, że okolica była jesz cze mniej bez piecz na dla kie row-
ców niż za zwyczaj. Drogę pokrywa ły skalne odłamki róż nej wielkości, a nad nią
pię trzyły się ka mienne rumowiska, które wyglą da ły, jakby w każ dej chwili mogły
się obe rwać i przysypać jezdnię.

Doje cha ła do szcze gólnie ostre go za krę tu i wstrzyma ła oddech. Na widok
tego, co ujrza ła przed sobą, stra ciła głowę. Był to rodzaj ba ryka dy skła da ją cej
się z odła mów ska ły osa dowej, która ode rwa ła się od twardsze go ba zaltowe go
podłoża, a także masy ka mie ni, plą ta niny korze ni, ga łę zi i gniją cych liści.

Za trzyma ła sa mochód i przez chwilę za sta na wia ła się, co da lej. Nie było
mowy, by kontynuować jaz dę, to zbyt duże ryzyko. A z drugiej strony, skoro doje -
cha ła już tak da le ko, szkoda byłoby za wra cać. Może da lej pójdzie pie szo?

Zosta wiła auto w bez piecz nym miejscu, jak najda lej od szosy, na wypa dek, gdy-
by tra fił się ktoś tak lekkomyślny jak ona i próbował sfor sować drogę na szczyt
nie winnie ską dinąd wyglą da ją cej gór ki.



Trze ba stworzyć ta kie mu śmiałkowi moż liwość za wróce nia. To dla te go Emma
nie wróciła do domu. Po prostu nie mia ła jak.

Re becca wycią gnę ła rze czy z ba gaż nika i ruszyła w drogę. Mimo wysokości
pa nował okropny upał i pozba wiona sa mochodowej klima tyza cji Re becca po pół
godzinie zdą żyła wypocić hektolitry płynów.

Przysia dła na pła skim ka mie niu, by trochę odpocząć i rozejrzeć się. Mię dzy
ga łę zia mi gór skiej palmy ga tunku euter pa mignę ły jej zie lone pióra pa pugi w lo-
cie. Boże, dla cze go ona nie umie la tać…

Jak da le ko jesz cze do tej wioski? Je śli wie rzyć ma pie, od planta cji dzie li ją nie -
wie le ponad trzydzie ści kilome trów. Olbrzymią część drogi chyba już pokona ła,
nie? A może coś źle ob liczyła?

Słońce chyliło się ku za chodowi, a ja kichkolwiek ludz kich sie dzib ani widu, ani
słychu.

Może powinna powia domić stosowne służ by, że droga jest za blokowa na?
Wzię ła do ręki te le fon, ale nie mia ła sygna łu. Szcze rze mówiąc, nie spodzie wa ła
się go tu za bar dzo, ale ta kie poczucie kompletnej izola cji jest jednak bar dzo
przygnę bia ją ce. Zwłasz cza gdy nadcią ga zmrok. Co jej strze liło do głowy, żeby
przedsię wziąć taką ekspe dycję?

Wsta ła i za czę ła iść da lej. Cade na pewno bę dzie miał dużo do powie dze nia,
jak już uda się jej wrócić na planta cję. Myśla ła o nim. Czuła ja kąś we wnętrz ną
pustkę. Nie na wykła do aż ta kie go osa motnie nia. Tę skniła i chcia ła by te raz być
przy nim.

Westchnę ła cicho. On już ja kiś czas temu wrócił ze szpita la. Pewnie te raz za -
chodzi w głowę, gdzie ona się podzie wa. I dla cze go nie poja wiła się na kola cji.
Poczuła wyrzuty sumie nia. On jest dla niej taki dobry, a ona go odtrą ca.

Za topiona w myślach usłysza ła na gle, jak ja kiś głos – nie wia domo czyj ani
skąd – woła ją po imie niu.

– Hej, Re becca! Za trzymaj się…
Słowa prze cina ły powie trze jak ude rze nie ba tem.
Słysząc na tym pustkowiu ską dinąd zna jomy głę boki głos, za mar ła w pół kro-

ku.
Cade? Czy to moż liwe? Nie, to ra czej ha lucyna cje. Prze cież sa mym myśle niem

nie da się nikogo sprowa dzić, a już na pewno nie na ta kie gór skie odludzie.
Powoli, jak w transie, odwróciła się i spojrza ła na drogę. Gigantycz ne pa procie

i wysokie ka ra ib skie sosny pora sta ły całe wzgórze. A pomię dzy nimi…
Na widok sa motnej ludz kiej sylwetki ser ce gwałtownie za biło jej w pier si.
Potrzą snę ła głową. Nie, to nie dzie je się na prawdę. To tylko wyobraź nia pod-

suwa jej widok stoją ce go na drodze wysokie go bar czyste go męż czyzny z prze -
wie szoną przez ra mię dużą le kar ską tor bą.

Ale nie. To on.
– Re becca! Wielkie nie ba, zna la złem cię.
Cade podbiegł i przez chwilę przyglą dał się jej spode łba. Po czym posta wił

tor bę na zie mi, podszedł i prze sunął dłońmi po jej na gich ra mionach.



– Wszystko okej? Nie wyglą dasz za dobrze.
– Bo… je stem w szoku, że cię widzę – odpar ła za chrypnię tym głosem. – Myśla -

łam, że je stem tu całkiem sama. Skąd wie dzia łeś, gdzie mnie szukać?
– Nie trudno było zgadnąć. – Roze śmiał się cierpko. – Wyczułem, że chcesz ru-

szyć śla da mi Emmy. Podejrze wa łem, że cały czas o niej myślisz, więc kie dy wró-
ciłem do domu, a cie bie tam nie było, za dzwoniłem do Willia ma. Powie dział mi,
że nie ma cię z nim, ale też, że za uwa żył, jak spa kowa łaś najpotrzeb niejsze rze -
czy i za niosłaś do swoje go pokoju. Sprawdziłem, że nie ma tam ple ca ka. Resz tę
sobie dośpie wa łem. Na wet nie masz poję cia, jak bar dzo się o cie bie ba łem – do-
kończył i ścią gnął war gi.

– Całkiem nie potrzeb nie – za prote stowa ła. – I nie musia łeś tu za mną je chać.
To mój problem, nie twój. Nie chcę, żeby ktokolwiek za wra cał sobie mną głowę.

Omiótł ją spojrze niem, a jego oczy roz błysły.
– Nie wyobra żasz sobie, jak się mar twiłem, kie dy dotar ło do mnie, że mogło ci

przyjść do głowy coś ta kie go – powie dział, przycią ga jąc ją do sie bie. – Jak mógł-
bym cię zosta wić? Na wet nie masz poję cia, co ci groziło. Tak się mar twiłem… To
nie bez piecz na droga, a ty nie je steś dobrze obe zna na z tym sa mochodem – cią -
gnął z głę boką iryta cją.

Spojrza ła w jego ciemne chmur ne oczy, sta ra jąc się zrozumieć jego emocje.
Czuła się nimi przytłoczona. Fakt, przyje chał tu za nią, trosz czył się o jej bez pie -
czeństwo, a jednocze śnie był taki sztywny i spię ty.

– Je steś na mnie zły?
– Zły? Nie, skądże. Ra czej za troska ny, może trochę nie za dowolony. Robi się

póź no, a po ciemku tą drogą nie da się zje chać na dół. W każ dej chwili mogą się
poja wić nowe osuwiska i roz pa dliny. – Wziął ją w ra miona. – Becky, tak się ba -
łem, że coś ci się sta nie, ja kaś krzywda…

– Ale prze cież wszystko jest w porządku.
– Nie, nic nie jest w porządku – mówił szorstkim tonem. – Nie powinnaś była

znikać tak bez słowa. Mogło cię spotkać coś złe go. – Przycią gnął ją i tulił coraz
mocniej. – Wierz mi, nie chciałbym się tak o cie bie bać, ale nic nie mogę na to
pora dzić.

Pochylił głowę i poca łował Re beccę w usta, miaż dżąc jej war gi z pa sją, jakby
nigdy nie było mu dość. I jakby chciał się w ten sposób pozbyć nę ka ją cych go de -
monów.

Jej pier si przylgnę ły do jego tor su, a jej uda dotknę ły jego umię śnionych nóg.
Powiew gorą ca ogar nął jej cia ło od głowy aż po koniusz ki palców u stóp. Wie -
dzia ła, że powinna w ja kiejś for mie wyra zić swój protest, ale mimo to odda ła mu
poca łunek, za rzuca jąc jednocze śnie ręce na szyję i piesz cząc dłońmi włosy u na -
sa dy kar ku.

Tak bar dzo się cie szyła jego obecnością, tym, że za dał sobie trud, by ją odna -
leźć. Była wprawdzie przygotowa na, że bę dzie się sa motnie borykać z całą sytu-
acją, te raz jednak, z nim u boku, czuła w sobie taką siłę, że mogła by góry prze -
nosić. Udzie la ła jej się jego moc. Ra zem mogą zrobić dosłownie wszystko.



Jej cia ło instynktownie lgnę ło do nie go. Co nią kie rowa ło? Pra gnie nie? Tę skno-
ta? Wyda ła z sie bie cichy jęk. Chcia ła gła dzić dłońmi całe jego cia ło, ra miona,
pierś. Chcia ła mu powie dzieć, jak bar dzo go potrze bowa ła i jak bar dzo cię cie -
szy, że jest te raz przy niej.

Jego war gi roz poczę ły wę drówkę od jej ust przez policzek aż po szyję, a dłonie
błą dziły po powierzchni jej kobie cych krą głości.

– Potrze buję cię – wyszeptał z usta mi przy jej policz ku, a z jej ust wyrwa ło się
ciche urywa ne westchnie nie.

Boże, co ona wypra wia? Co sobie myśli? Nie powinna da lej w to brnąć. Za ko-
chać się w fa ce cie, który – jak tylko dowie się ca łej prawdy – odwróci się do niej
ple ca mi?

– Nie mogę – szepnę ła. – Nie powinnam była do tego dopuścić.
Oddech uwiązł mu w krta ni. Pa trzył na nią spojrze niem pełnym na miętności.
– Nie rób mi tego – powie dział, a jego głos stał się na gle szorstki. – Ca łujesz

mnie, jakbyś pra gnę ła mnie co najmniej tak samo mocno jak ja cie bie, i na gle
zmie niasz zda nie i stopujesz wszystko. Tak nie wolno. Doprowa dzisz mnie do
sza łu.

– Prze pra szam. – Spojrza ła na nie go ze łza mi w oczach. – Tak mi przykro.
Westchnął znużony. Widać było, jak trudno mu dojść do sie bie. Powoli odsunął

ją na długość ra mie nia.
– Okej – powie dział. – Wytłumacz mi coś. Chcesz się za ba wić, miło spę dzić

czas. Bez zobowią zań. Ja w to wchodzę, może my spróbować. W czym problem?
– Bo nam nie wyjdzie – odrze kła z cięż kim ser cem. – Każ de mu, tylko nie tobie

ze mną ani mnie z tobą. Po prostu się nie uda.
Pa trzył na nią, usiłując odszyfrować, co to zna czy.
– Prę dzej czy póź niej bę dziesz musia ła mi to wyja śnić. Co się z tobą dzie je? Bo

te raz nie mam poję cia, dla cze go je steś taka roz draż niona. Ale ja się dowiem,
Becky. Obie cuję ci.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Musimy dotrzeć do wioski przed za padnię ciem zmroku. – Głos Cade’a
brzmiał ostro i sta nowczo.

– Tak, tylko ja nie wiem, gdzie to jest.
Biorąc do ręki swój ba gaż, Re becca posła ła mu szyb kie spojrze nie. Jesz cze

chwilę temu tulił ją w ra mionach, a te raz jest taki odle gły, jakby posta nowił trzy-
mać ją na dystans, przynajmniej w sensie fizycz nym.

Spojrzał na za chodzą ce słońce i uniósł w górę swoją wielką tor bę, która mie -
ściła w sobie ze staw środków nie sie nia pierwszej pomocy każ de mu pa cjentowi,
za nim zosta nie on odtranspor towa ny do szpita la.

– Widzę, że nie boisz się żadne go nie szczę ścia – za uwa żyła.
– Wolę być przygotowa ny na wypa dek każ de go za groże nia – przytaknął, kiwa -

jąc głową.
– Ale, o ile pa mię tam, mówiłeś, że mar twię się nie potrzeb nie, prawda?
– Nie, nie prawda. Tego nie mówiłem. Po prostu nie chcia łem de ner wować cię

i utwier dzać w prze kona niu, że twoja siostra mogła wpaść w ta ra pa ty. Nie było
sensu nie pokoić cię jesz cze bar dziej, sama byłaś wystar cza ją co zmar twiona.

– Ale gdybym wie dzia ła, że ty też podejrze wasz, że jej coś grozi, przyje cha ła -
bym tu wcze śniej.

Wzię ła głę boki oddech, by się uspokoić. Była wście kła, że przez nie go stra ciła
tyle cza su. On prze cież znał spe cyfikę tego kra ju o wie le le piej od niej.

– W cza sie burzy i tak byś tu nie dotar ła. Na wet he likopter pogotowia nie dał-
by rady. A poza tym, o ile dobrze pa mię tam, oboje byliśmy za ję ci. Najpierw ra to-
wa niem dziecka, a potem odbie ra niem porodu.

– No tak – musia ła przyznać. Logika jego rozumowa nia była nie do podwa że -
nia.

Szli da lej, pokonując za kręt. Wą ska asfaltowa droga prowa dziła te raz na
wschód.

– To już musi być nie da le ko – powie dzia ła, nadra bia jąc nie co miną. – Tak to
wyglą da na ma pie: droga skrę ca w kie runku wioski.

W odda li te ren wznosił się coraz bar dziej. Zbocza gór porośnię te były la sem
tropikalnym i tylko gdzie nie gdzie pomię dzy bujną roślinnością moż na było do-
strzec nie wielkie strumie nie spływa ją ce ka ska da mi po nie mal pionowych ska łach
w kie runku pobliskie go roz le głe go je ziora. To wła śnie w tym re jonie w cza sie
ostatniej burzy masy wody runę ły z gór i podtopiły te ren.

Im da lej posuwa li się, tym większe powodziowe spustosze nia uka zywa ły się ich
oczom.

– Ta droga jest kompletnie nie prze jezdna – za uwa żył Cade.



Przed nimi z półmroku wyłoniły się za rysy poma lowa nych na kolorowo drew-
nia nych domków zbudowa nych na pola nie.

Grunt był tu miękki i błotnisty. Re becca za trzyma ła się na chwilę, by wyjąć
z ple ca ka ka losze. Włożyła też lekką kurtkę. Za czął wiać wiatr i coraz bar dziej
bała się tego, co mogą za stać na miejscu.

– Za raz się wszystkie go dowie my – powie dział Cade. – Wyglą da na to, że osa -
da zosta ła przez powódź odcię ta od świa ta. Te raz woda się cofnę ła, ale pa trząc
na te domy, moż na sobie wyobra zić, że musia ło tu być nie cie ka wie.

Miał ra cję. Większość domów zosta ła prawdopodob nie podtopiona. Woda
w szczytowym momencie musia ła się gać na wysokość kilkudzie się ciu centyme -
trów. Widać to było po śla dach, ja kie zosta wiła na drewnia nej konstrukcji.

– Spodzie wa ła bym się tu ja kie goś ruchu, krzą ta niny, sprzą ta nia po ka ta klizmie
– ode zwa ła się Re becca. – A tu cisza. Taka wioska widmo.

– Rze czywiście, wyglą da to dziwnie – zgodził się Cade. – Może po prostu lu-
dzie z domów położonych niżej prze nie śli się do tych, którym woda tak nie za -
gra ża ła. Da lej jest kilka budynków użytecz ności publicz nej i domostw, które być
może uniknę ły poważ nych szkód.

Skie rowa li się do jedne go z ta kich komunalnych budynków. Drzwi nie były za -
mknię te na klucz i po chwili oboje zna leź li się w ob szer nym pomiesz cze niu.

– To mi wyglą da na szkołę – mruknę ła Re becca.
Biur ka i krze sła zosta ły prze sunię te pod ścia nę, by pośrodku sali stworzyć

prze strzeń, najwyraź niej z prze zna cze niem na szpital. Sta ło tam rzę dem sześć
łóżek. W trzech z nich le ża ły przykryte moskitie ra mi dzie ci, obok których sie -
dzie li rodzice za topie ni w lekturze bądź w roz mowach prowa dzonych ściszonymi
głosa mi.

Przybyszów powita li znużonymi spojrze nia mi. Na dwóch dalszych łóż kach le -
ża ły pogrą żone we śnie osoby dorosłe. Re becca i Cade przedsta wili się zgroma -
dzonym.

– Je ste śmy gotowi do pomocy, ja kiej tylko bę dzie my w sta nie udzie lić – oświad-
czył Cade.

Drzwi na końcu sali otworzyły się i Re becca wstrzyma ła oddech, gdy we wcho-
dzą cej do pomiesz cze nia kobie cie roz pozna ła Emmę. Pcha ła przed sobą szpital-
ny wózek, najwyraź niej sta ra jąc się wykonywać swe obowiąz ki, ale Re beccę
ude rzyła nie bywa ła zmia na w wyglą dzie siostry. Po młodej, pełnej życia i ener gii
kobie cie, która jesz cze nie dawno śmia ła się i żar towa ła w ba rze u Selwyna, nie
został na wet ślad.

Za stą piła ją osoba najwyraź niej chora, le dwie powłóczą ca noga mi. Była bar -
dzo bla da, skona na, porusza ją ca się sztywno, jakby każ dy krok spra wiał jej ból.

Emma spojrza ła na przybyszów. Na jej twa rzy poja wił się wyraz ulgi.
– Och, Becky – powie dzia ła zdła wionym głosem. – Wie dzia łam, że przyje -

dziesz. Je śli ktokolwiek potra fiłby się tu do nas prze drzeć, to tylko ty.
Re becca pode szła do siostry i uścisnę ła ją.
– Co ty tu robisz? Nie wyglą dasz zbyt dobrze. Dla cze go inne pie lę gniar ki się



tobą nie opie kują?
– Tu nikogo wię cej nie ma. – Emma potrzą snę ła głową. – Tylko ci ludzie, któ-

rych tu widzisz. Jak przyszła powódź, musie liśmy ewa kuować wszystkich do są -
siedniej wioski. Ja się zgłosiłam na ochotnika, że zosta nę z chorymi. Mają po
mnie wrócić, ale oba wiam się, że mię dzy wioska mi nie ma łącz ności. Wszystkie
są odcię te od świa ta. Nikt po mnie nigdy nie przyje dzie.

Na gle opa dła z sił i osunę ła się na najbliż sze krze sło.
– Od jak dawna źle się czujesz, Emma? – spytał Cade.
– Od kilku godzin. Za czę ło się tak ja koś na gle. Myślę, że to zmę cze nie. Całą

noc byłam na nogach, doglą da łam pa cjentów.
Cade za chmurzył się.
– Pa trząc na cie bie, je stem skłonny są dzić, że to coś wię cej niż zmę cze nie.

Masz te same ob ja wy co ci ludzie?
– Nie. – Usiłowa ła pokrę cić głową i na gle krzyknę ła i skrzywiła się. Ból prze -

szył jej cia ło. Dotknę ła ręką szyi. – Dzie ci mają klesz czowe za pa le nie mózgu, ale
już jest le piej. Daję im antybiotyki. Powinny te raz dostać kolejną dawkę. Dorośli
zresz tą też.

Za czę ła wsta wać z krze sła, ale Cade de likatnie popchnął ją na miejsce.
– My się wszystkie mu przyjrzymy, a ty odpoczywaj. Za raz zoba czymy, co ci

jest.
– Ale to jest pora ich posiłku – za prote stowa ła Emma, za nie pokojona. – Muszę

im coś zor ga nizować, chociaż nie bar dzo wiem co. Kończą się za pa sy żywności.
Za drża ła. Oddycha ła płytko i z trudnością. Ob ję ła się ra miona mi, jakby sama

chcia ła się ogrzać.
– Sklep spożywczy został za la ny i zrujnowa ny. Nie wiem, co z nami bę dzie. Nie

ma prą du, wodociąg padł. Póki co posiłkuje my się wodą butelkowa ną.
Za pa dła w odrę twie nie.
– Ja mam w ple ca ku kilka bidonów z wodą i trochę je dze nia – oznajmiła Re bec-

ca. – Wysokobiałkowe ba tony, cze kola da, orzesz ki – wylicza ła. – Wszystko bar -
dzo pożywne i ka lorycz ne. Przynajmniej choć na chwilę wszyscy dosta ną ener ge -
tycz ne go kopa.

– A potem na dejdzie pomoc – wtrą cił Cade.
– Jak to? – Re becca spojrza ła na nie go zdziwiona.
– Mój przyja ciel pra cuje w pogotowiu lotniczym – wyja śnił. – Za dzwoniłem do

nie go jesz cze ze szpita la, po południu. Przyrzekł mi, że przy pierwszej nada rza -
ją cej się oka zji zrobi rundę nad tym re jonem i sprawdzi, czy nikt nie został po-
szkodowa ny. Był bar dzo za ję ty i nie mógł obie cać, że zrobi to dziś, ale jutro już
na pewno. Musimy umie ścić coś na da chu, ja kiś sygnał, że tu jest problem. Coś,
co bę dzie widocz ne z dala przy dziennym świe tle.

– A więc prze widzia łeś, że sytuacja może być trudna? – Re becca pa trzyła na
nie go sze roko otwar tymi ocza mi. – Nigdy nie zosta wiasz nicze go losowi?

– Zga dza się.
– I nic mi nie powie dzia łeś?



– Nie mia łem gwa rancji, że się do nie go dodzwonię ani że on bę dzie w sta nie
pomóc. Gdybym za stał cię w domu, na pewno bym ci powie dział.

– W ta kim ra zie świetnie, że się dodzwoniłeś – odpar ła z uśmie chem. – A co
umie ścimy na da chu?

Cade myślał przez chwilę, po czym zwrócił się do Emmy:
– Czy tu są ja kieś far by? Wszystkie domy są świe żo poma lowa ne, więc pewnie

musia ło coś zostać.
– Tak, są w ma ga zynie.
– Świetnie. Wyma luję na da chu wielkie SOS. Mogę na słówko? – spytał, pa -

trząc na Re beccę. – Musimy się za sta nowić, jak to wszystko zor ga nizować.
Kiwnę ła głową.
– Siedź tu i odpoczywaj – pole cił Emmie. – Ja za minutkę wrócę. Zoba czę, co

da się zrobić, żeby ci było wygodniej. I nie martw się, my się wszystkim zajmie -
my. Pa cjenci mają poza kła da ne kar ty?

– Tak, oczywiście. Strasz nie boli mnie głowa – poskar żyła się, mrużąc oczy,
jakby sła be wie czor ne świa tło wpa da ją ce do pomiesz cze nia ją ra ziło. – Cie szę
się, że tu je steś, Becky.

– Ja też się cie szę. – Re becca położyła siostrze rękę na ra mie niu. – Odpocz nij
sobie, ja za raz wrócę.

– Oba wiam się, że twoja siostra jest poważ nie chora – powie dział cicho Cade,
gdy oboje z Becky odda lili się nie co. – Cokolwiek jej jest, na pewno na tychmiast
potrze buje le cze nia.

– Wiem, też się bar dzo o nią boję. I o pozosta łych chorych. Musimy dzia łać
szyb ko.

– Okej. Ja się zorientuję w kwe stiach me dycz nych i sprawdzę, co mamy do je -
dze nia. A kie dy usłyszę he likopter, wybie gnę i za cznę ma chać rę ka mi czy coś
w tym rodza ju.

– Dzię ki, Cade.
Położyła mu rękę na ra mie niu. Miał to być gest ser decz nej wdzięcz ności, ale

z przykrością poczuła, że ze sztywniał pod tym dotykiem. Spojrza ła na nie go, za -
nie pokojona tą re akcją. Cóż, musia ła go głę boko zra nić nie dawnym odrzuce -
niem.

Gdy cofnę ła rękę, Cade doszedł do sie bie.
– Dzię kuję, że o wszystkim za wia domiłeś kole gę z pogotowia – powie dzia ła.

Wzię ła głę boki oddech, by się uspokoić. – Jak tu szłam, nie wie dzia łam, co mnie
może spotkać. Myśla łam, że może dam radę sama sta wić wszystkie mu czoło.
Tym bar dziej dzię ki, że za mną poje cha łeś.

– Nigdy nie zosta wiłbym tego wszystkie go na twojej głowie. Domyśla łem się,
co tu się może dziać. – Zmarsz czył brwi, przyglą da jąc się uważ nie jej nie pewnej
minie. – Ile kroć bę dziesz mia ła ja kiś problem, ja zrobię wszystko, żeby ci po-
móc. Pa mię taj, za wsze i we wszystkim możesz na mnie liczyć.

– Dzię kuję – powie dział cicho.
Bar dzo by chcia ła, by to mogła być prawda. Cie ka we, jak by za re agował na jej



zwie rze nia?
Gdyby się dowie dział, że choroba zosta wiła w jej cie le trwa łe śla dy i że z tego

powodu nie może sobie pozwolić na to, by się w nim za kochać? Cade chce mieć
dzie ci, a ona nie bę dzie mogła mu ich dać. Nie moż na pozwolić, by za anga żował
się w zwią zek z nią, bo prze cież prę dzej czy póź niej jej prze klę ta nie doskona -
łość wyjdzie na jaw. I wte dy on poka że jej ple cy. Tak jak zrobił Drew.

Ona tego nie znie sie. A prze lotny romans nie wchodzi w grę. Nie z nim. Za
bar dzo jej na nim za le ży. Za bar dzo go sza nuje. Za mocno prze żyła by koniec ta -
kiej nie zobowią zują cej przygody. A może w ogóle jest już za póź no? Może ona
już go kocha? Bo je śli nie, to dla cze go to wszystko jest ta kie bole sne?

– W porządku – powie dział Cade, prostując się. – W ta kim ra zie do roboty. Ty
idź do siostry. Weź moją tor bę le kar ską.

– Dzię ki, już idę.
Podbie gła do Emmy.
– Gdzie ty śpisz? – za pyta ła ją. – Powinnaś położyć się do łóż ka.
– Na za ple czu – wyja śniła Emma, po czym z pomocą Re bekki wsta ła z krze sła.

– Boże, chyba na prawdę je stem chora. Strasz nie wymiotowa łam. Nie mogłam
się powstrzymać.

– Nie martw się, pomogę ci.
Za prowa dziła siostrę do ła zienki, gdzie ta znowu zwymiotowa ła, po czym po-

mogła jej dojść do łóż ka.
– Te raz szyb ciutko cię zba dam.
Emma mia ła lodowa te dłonie i stopy. Resz ta cia ła dosłownie płonę ła. A więc

wysoka gorącz ka. Nie wyglą da ło to dobrze. Re becca mia ła już dość prze ra ża ją -
ce podejrze nia co do moż liwej dia gnozy, ale w cza sie ba da nia siostry sta ra ła się
za chować ka mienną twarz.

– Masz niskie ciśnie nie – oświadczyła po wykona niu ba dań – za to przyśpie szo-
ny puls i oddech. To musi być ja kaś infekcja, za pewne bakte ryjna. Wstrzyknę ci
więc dożylnie antybiotyk. I podam deksa me ta zon, który dzia ła prze ciwza palnie.

Emma położyła głowę na podusz ce.
– Nie owijaj w ba wełnę, Becky – powie dzia ła, oddycha jąc nie równo. – Przede

mną nie musisz uda wać, je stem pie lę gniar ką. Chyba wiem, co mi jest. Za pa le nie
opon mózgowych, prawda?

– Też to podejrze wam – odpar ła Re becca, wzdycha jąc cicho. – Pewność uzy-
ska my dopie ro, jak w szpita lu zrobią ci ba da nia, ale musimy już za cząć dzia łać.
Na szczę ście Cade przywiózł mnóstwo le ków. Najle piej bę dzie, jak się trochę
prze śpisz. Dam ci coś na ból głowy.

– Dzię ki, Becky. – Emma przymknę ła oczy. – Jak dobrze, że tu je steś…
Re becca posie dzia ła przy siostrze, dopóki nie zyska ła pewności, że zrobiła

wszystko, co mogła. A potem poszła poszukać Cade’a.
Za sta ła go przy łóż ku jedne go z chorych dzie cia ków, pię ciolatka, z którym grał

w kar ty ob raz kowe. Chłopiec najwyraź niej już zdrowiał. Sie dział na łóż ku. Obaj
za śmie wa li się, bo mały wygrywał, a Cade uda wał zroz pa czone go z tego powo-



du.
– Za gra my póź niej znowu – powie dział, wsta jąc.
Mama chłopca za czę ła zbie rać kar ty i szukać ksią żecz ki, którą mogła by po-

czytać synkowi.
– Okej. I ja znowu wygram! – odparł ma lec, uśmie cha jąc się sze roko.
Cade podszedł do Re bekki. Po jego dobrym humorze nie pozostał na wet ślad.
– Jak ona się czuje? – za pytał.
– Za snę ła. Podłą czyłam ją do kroplówki i poda łam tlen, ale powinna jak naj-

szyb ciej tra fić do szpita la.
– Za pa le nie opon? – za suge rował.
– Tak mi się wyda je.
Przy tej chorobie wystę puje obrzęk powłok chronią cych mózg. To dla te go

Emmę tak bola ła głowa. Gdyby jej nie le czono, mogła by dostać ata ku pa dacz ki.
Poza tym istnie je groź ba za ka że nia krwi czyli posocz nicy, która może spowodo-
wać w or ga nizmie prawdziwe spustosze nie. Re becca wola ła o tym na wet nie
myśleć.

– A jak inni pa cjenci? – za pyta ła.
– Ogólnie nie najgorzej. To jest społecz ność rolnicza. Dzie ci są na ra żone na

uką sze nia klesz czy prze noszonych na skórze hodowa nych powszechnie kóz. Do-
sta ły doksycyklinę, więc ja koś uda je im się pokonać infekcję. Dwóch pię ciolat-
ków już pra wie wyzdrowia ło. Trzyletnia dziewczynka ma jesz cze obrzę ki na no-
gach, w miejscach uką sze nia. No i ma kosz ma ry, jest roz draż niona. To cha rakte -
rystycz ne dla tej choroby.

– Na prawdę? Nigdy nie ze tknę łam się z tą odmia ną choroby odklesz czowej.
– Wysoka gorącz ka, wysypka, na szczę ście nie swę dzą ca, bóle głowy i mię śni.

A tych dwoje ma za pa le nie płuc – dodał, pa trząc na śpią cych na łóż kach doro-
słych. – Też dosta ją tlen i antybiotyki.

– A więc wszystko jest pod kontrolą. A co z je dze niem? Uda ło ci się skompono-
wać ja kiś posiłek?

– Ponie kąd – odparł, robiąc za bawną minę. – Chodź, poka żę ci, w ja kich wa -
runkach. – Wprowa dził ją do ma łej kuchenki na tyłach budynku. – Musia łem
oszczę dzać prąd. No i nie poda łem ba tonów białkowych. Pomyśla łem, że powin-
niśmy je za chować na czar ną godzinę. A więc pewnie na jutro.

Rozejrza ła się. Kuchenka mia ła wszelkie wa lory użytkowe: głę boki zlew, lo-
dówkę, pie cyk, palniki. Z tym że nic nie dzia ła ło.

– Pozosta je mieć na dzie ję, że twój kole ga nie ba wem nadcią gnie z odsie czą.
Nie wytrzyma my tu zbyt długo – powie dzia ła drżą cym głosem, ma jąc na myśli
głównie Emmę.

– Wie rzę, że pora dzimy sobie w każ dej sytuacji – odparł, kła dąc jej rękę na ra -
mie niu. – Zobacz, jaki z nas wspa nia ły duet. Ty prze widują co za dba łaś o aprowi-
za cję, ja o stronę me dycz ną.

– Fakt. – Powoli odzyskiwa ła na dzie ję.
Z nim na prawdę moż na góry prze nosić!



– Może pomogę ci wyma lować na pis SOS? Albo na wet kilka?
– Nie, sam to zrobię błyska wicz nie. Ale najpierw dam ci coś do je dze nia. Po-

dejrze wam, że od śnia da nia nie mia łaś nic w ustach.
– Nnoo… niby tak. – Była zbyt ze stre sowa na, by pomyśleć o je dze niu. – Ale nie

je stem głodna, dzię ki. Posie dzę przy Emmie.
– Okej, przyniosę ci tam coś. Zoba czymy, czy się skusisz na zimne resztki ryżu

z grosz kiem konser wowym.
– Ja sne, w końcu je stem sma koszem. – Roze śmia ła się ner wowo, by ukryć lęk.
– No widzisz, wie dzia łem, że ra zem ja koś przez to przejdzie my – odrzekł

z uśmie chem i spojrzał w jej wilgotne od powstrzymywa nych łez oczy. – Coś mi
się wyda je, że potrze bujesz te raz przytula sa. Mogę?

Bez słów skinę ła głową, a on przycią gnął ją do sie bie, uścisnął i de likatnie po-
ca łował w czoło.

– Zrobimy dla niej, dla nich – popra wił się – wszystko, co w na szej mocy. Je steś
świetną le kar ką i wspa nia łym człowie kiem, także na trudne cza sy. Nie rozu-
miem, co ten twój były sobie myślał. Wypuścić z rąk taki skarb? To musia ło
znisz czyć twoje za ufa nie do męż czyzn.

– To nie była do końca jego wina – odpar ła chropa wym głosem. – Po prostu
nam się nie ułożyło. Drew to przyzwoity fa cet, ale za szły pewne okolicz ności…
Za chorowa łam, mia łam za pa le nie wyrostka, potem wywią za ły się komplika cje.
Wylą dowa łam na oiomie. – Westchnę ła. – On źle znosił moje chorowa nie.
A zresz tą pewnie do sie bie nie pa sowa liśmy. On jest porywczy i nie cier pliwy, ja
mam wię cej luzu. I tak pewnie byśmy się w końcu roz sta li.

– To przykre. Odnoszę wra że nie, że ci na nim za le ża ło i bar dzo prze żyłaś to
roz sta nie. Szkoda by było, gdyby ta spra wa wpłynę ła na twoje ogólne na sta wie -
nie do spraw mę sko-damskich.

– Masz ra cję. Chyba już pójdę do Emmy – powie dzia ła. Pora skończyć roz mo-
wę o rze czach, które dawno powinny ulec za pomnie niu.

– Dobra, przyniosę ci póź niej coś do zje dze nia, a potem na ma luję to SOS. O in-
nych pa cjentów się nie martw, będę miał ich na oku.

– Świetnie.
Spę dziła całą noc przy łóż ku Emmy, a rano stwier dziła, że stan siostry ra czej

się nie pogor szył. Dość dobrze spa ła. Dokuczał jej wprawdzie ból głowy, ale
prze sta ła wymiotować. Za inte re sowa ła się na wet zdrowiem swoich pa cjentów.

– Pójdę sprawdzić – powie dzia ła Re becca. – Za raz wra cam.
Pierwszą rze czą, jaką dostrze gła, wchodząc do sali, był Cade mie rzą cy na

prośbę trzyletniej dziewczynki ciśnie nie jej misiowi.
– Są dzę, że Teddy czuje się dziś znacz nie le piej – mówił Cade. – Może miałby

ochotę na cia stecz ko?
– Poczę stuję go. Mogę? – za pyta ło dziecko.
– Dobrze, ale chyba musisz mu poka zać, jak je jeść. Poma lutku, pa mię tasz?
Dziewczynka przysunę ła cia stecz ko do buzi misia, po czym sama ugryzła ka -

wa łek. Miodowo-owsia ny her batnik za sma kował jej i za czę ła jeść. Cade



uśmiechnął się, a Re becca poczuła dła wie nie w gar dle.
Jaki wspa nia ły byłby z nie go ojciec!
– Nie mia ła ape tytu – wyja śnił, podchodząc do Re bekki. – Ale chyba już bę dzie

le piej.
– Bogu dzię ki. Widzia łam, jak świetnie sobie z nią pora dziłeś.
Chłopcy za ja da li się prote inowymi ba tona mi i roz wią zywa li proste krzyżówki

na rysowa ne na pa pie rze.
– Robiłem ta kie dla Willia ma, jak był mały – powie dział Cade. – To ich trochę

zajmie, bo już za czyna li się nudzić.
– Zdumie wasz mnie – mruknę ła, czę stując się orzesz kiem i ba tonem.
Cade wyłożył wszystkie za pa sy na stół, tworząc coś w rodza ju bufe tu. Widać

było, że dzie ci bar dzo go lubią.
– Jak się czuje Emma? – za pytał.
– W za sa dzie bez zmian. Na dal jest trochę zdez orientowa na, ale wyglą da na

to, że antybiotyki za czę ły dzia łać.
– Dobre i to. Musimy się przygotować do ewa kuacji, popa kować. He likopter,

jak tylko przyle ci, powinien móc błyska wicz nie za brać wszystko i wszystkich.
– Też tak myślę. Za czę łam już or ga nizować spra wy zwią za ne z le cze niem.

Każ dy dorosły musi mieć przy sobie kar tę pa cjenta, swoje leki i wyposa że nie, jak
na przykład kroplówkę. Je śli bę dzie za mało miejsca, w pierwszej kolejności mu-
szą pole cieć najcię żej chorzy: moja siostra, fa cet z za pa le niem płuc i ta mała.

Pokiwał głową.
– Ekipa ra townicza powinna przybyć rano. Wyzna czyłem im w mia rę bez piecz -

ne lą dowisko. Bę dzie my musie li prze nieść tam ludzi na noszach.
Sieć komór kowa wciąż nie dzia ła ła, ale kilka godzin póź niej usłysze li najpierw

podnoszą ce na duchu brzę cze nie drona, a wkrótce potem wylą dował śmigło-
wiec.

Pobie gli przywitać się z za łogą.
– Ilu ludzi do za bra nia? – spytał przyja ciel Cade’a.
– Trójka dzie ci, troje dorosłych chorych i czworo rodziców. W sumie dzie sięć

osób plus Re becca, która powinna być przy siostrze. Da cie radę za brać tylu?
– Posta ra my się. A co z tobą?
– Zejdę na dół po sa mochód. Spotka my się w szpita lu. Po drugie auto kogoś

wyślę – uspokoił Re beccę.
– Okej, dzię ki.
Cie szyła się, że Emma otrzyma pomoc, a z drugiej strony nie pokoiła, że Cade

bę dzie wra cał sa motnie sa mochodem. A je śli na drodze powsta ły nowe osuwi-
ska?

– Dam sobie radę. Gdybym nie poja wił się w szpita lu za powiedz my dwie go-
dziny, wyślij Willia ma na cze le ja kieś ekipy poszukiwa czy. – Uśmiechnął się krzy-
wo.

– Że byś wie dział. I nie żar tuj sobie, bo ja się na prawdę boję. Te odłamki skal-
ne na szosie wyglą da ły okropnie.



– Idź już. Nie trać cza su – pole cił jej sta nowczym tonem.
W sa molocie usia dła obok Emmy, której stan był coraz bar dziej za trwa ża ją cy.

Siostra była bar dzo senna i za czyna ła ma ja czyć. Czyż by zbliżał się atak pa dacz -
ki? Je śli tak, stan chorej mógłby się dra ma tycz nie pogor szyć.

Pilot podał tę wia domość przez ra dio, więc na szpitalnym lą dowisku cze kał już
ze spół ra towników. Emma zna la zła się na tychmiast pod opie ką le ka rzy, którzy
robili wszystko, by ura tować jej życie. Re becce pozosta ło tylko cze kać…

Le ka rzem prowa dzą cym był Ja mes, kole ga Cade’a. Po godzinie za wia domił ją,
że chorej poda no nowe leki i zrobiono ba da nia, dzię ki którym moż na bę dzie
orzec, ja kie antybiotyki na le ży za stosować, by powstrzymać postęp choroby.

– Idź do ga bine tu Cade’a i zrób sobie kawę. Nie ma sensu, że byś tu ster cza ła
bez czynnie. Jak on wróci, powiem mu, gdzie cię szukać – za kończył.

– Okej.
Za nim włą czyła ekspres, za dzwoniła do Willia ma, by mu prze ka zać najnowsze

wie ści. Bar dzo się zmar twił za równo sta nem Emmy, jak i faktem, że Cade jesz -
cze nie dotarł do szpita la.

Była bar dzo zmę czona. Całą noc nie zmrużyła oka. Te raz położyła głowę na
opar ciu ka na py, za raz jednak roz le gło się puka nie do drzwi.

– Becky! Przyje cha łem najszyb ciej, jak mogłem. Pewnie odchodzisz od zmy-
słów ze stra chu – powitał ją William.

– Tak. Nie ma żadnych dobrych wia domości. Dopie ro po kilku dniach dowie my
się, czy ona z tego wyjdzie.

Usiadł obok i otoczył ją ra mie niem.
– Tak mi przykro. Widzia łem ją. Jest taka… bla da i nie ruchoma. Nie mogę

uwie rzyć, że akurat ją to spotka ło.
– To musi być dla cie bie trudne, prawda? Wiem, że ją lubisz. A do tego masz

chore go ojca. On też jest w tym szpita lu?
– Tak. Do nie go również zajrza łem. Z nim na szczę ście jest coraz le piej. Re -

aguje na nową te ra pię zgodnie z ocze kiwa nia mi. Ale Emma wyzdrowie je, zoba -
czysz, Becky. Jest młoda i silna. No i mia ła szczę ście, że z Cade’em do niej poje -
cha liście. Bę dzie dobrze.

– Też tak myślę – odpar ła i łzy pocie kły jej po policz kach.
William przycią gnął ją do sie bie. Opar ła głowę na jego ra mie niu.
I wte dy wszedł Cade. Jego za chowa nie świadczyło o tym, że zupełnie opacz nie

zrozumiał to, co zoba czył.
– William – powie dział, sta ra jąc się opa nować. – Widzę, że przyje cha łeś tu, jak

tylko usłysza łeś, co się sta ło?
– Tak, Becky do mnie za dzwoniła. Bar dzo się zmar twiłem.
– Nie wątpię. Je ste ście z sobą tak blisko…
– O cie bie też się mar twił, ale na szczę ście wróciłeś bez piecz nie. Cie szę się –

powie dzia ła Re becca. Odsunę ła się od Willia ma i sie dzia ła sztywno wyprostowa -
na.

– A je cha łem tu na zła ma nie kar ku, bo nie chcia łem, że byś w ta kiej chwili była



sama. Ale widzę, że nie potrzeb nie się oba wia łem. – Omiótł ich wzrokiem, za -
milkł i podszedł do ekspre su do kawy.

– Becky mar twi się o Emmę. Chcia łem ją wesprzeć – tłuma czył się William. –
Widzia łem też Emmę, jest na prawdę cięż ko chora.

– Tak, Ja mes mi mówił, że u niej bez zmian – potwier dził Cade. – Pozosta je cze -
kać. Ale może to dobra wia domość. – Spojrzał na Re beccę. – Przynajmniej jest
sta bilna.

– Być może…
Pa trzyła na Cade’a. Był bar dzo spię ty. Najwyraź niej nie wie rzył, że ona i jego

kuzyn są tylko dobrymi przyja ciółmi. Ale te raz nie pora na dyskusje. Tylko czy
potem bę dzie chciał jej wysłuchać?



ROZDZIAŁ SIÓDMY

– Dziś wyglą da trochę le piej, nie są dzisz? – spyta ła Re becca, a Cade potwier -
dził ruchem głowy.

Opuścili izolatkę, w której le ża ła jej siostra, i szli na par king. Minął tydzień,
odkąd Emmę przyję to do szpita la. Większość cza su prze le ża ła na oiomie, podłą -
czona do apa ra tury, na dużych dawkach środków uspoka ja ją cych.

– Antybiotyki chyba za dzia ła ły. Ja mes bę dzie mógł wkrótce zmniejszyć jej daw-
kę uśmier za czy, bo stan za palny okolic mózgu wyraź nie ustę puje – odparł Cade.

W la bora torium zidentyfikowa no bakte rię odpowie dzialną za za ka że nie i moż -
na było za stosować bar dziej skutecz ną antybiotykote ra pię.

– William się ucie szy – powie dzia ła Becky. – Odwie dza ją, kie dy tylko może.
Mówi, że i tak przychodzi do ojca.

– Wuj też ma się le piej – przyznał Cade.
– Chętnie prze ka żę mu dobre wie ści, ale nie mogę się do nie go dodzwonić. Po-

dob no cały ten tydzień bę dzie bar dzo za ję ty, bo ka za łeś mu nadzorować pra ce
budowla ne na planta cji.

– To prawda. Chcę, żeby cie śle trzyma li się pla nu.
– Czy na prawdę trze ba mieć ich cały czas na oku? William mówi, że to świetni

fa chowcy. – Spojrza ła na Cade’a ba dawczo. – Nie mogę oprzeć się wra że niu, że
wymyślasz mu za da nia, żeby utrudnić kontakt ze mną.

– Masz mi to za złe? Prze cież wiesz, co do cie bie czuję, Becky. Wiesz, jak mi
było cięż ko, kie dy zoba czyłem, że on cię obejmuje?

– Przykro mi, że tak to ode bra łeś. William to mój przyja ciel, i tyle. Chciał mnie
pocie szyć.

– Doprawdy? Szcze rze wątpię, czy William też tak to oce nia. Bóg mi świad-
kiem, chcę, żeby był szczę śliwy, ale nie mogę znieść, że je ste ście tak blisko.

– Ale mię dzy nami nic się nie dzie je!
Zer knął na nią z powątpie wa niem.
– Może jesz cze nie wyznał ci swoich uczuć, ale widzę, jak mu na tobie za le ży.

Widzia łem to już na statku, a potem jesz cze wie le razy. Sposób, w jaki roz ma -
wia cie przez te le fon…

– Ta dyskusja prowa dzi donikąd – we szła mu w słowo. – Już ci mówiłam, przy-
jaź nimy się. Lubię go, bo mnie roz śmie sza i jest dla mnie dobry.

– Nie wie rzę w pla tonicz ne związ ki mię dzy młodą kobie tą a męż czyzną.
– Ach tak? No to masz problem. I sam sobie z nim radź.
– Okej, mogę uwie rzyć, że nie widzisz, co dzie je się z Willia mem, ale wiem, że

to ja mam ra cję. On coś do cie bie czuje, a są dzę też, że nie bez wza jemności.
Syknę ła wście kle, a on rzucił jej szyb kie spojrze nie.



– Słuchaj, proponuję za wie sze nie broni. Tyle prze szłaś w cią gu ostatnich tygo-
dni, a te raz jesz cze masz chorą siostrę. Powinnaś się zre laksować, posma kować
w końcu tych ka ra ib skich wa ka cji. Może pójdzie my ra zem na ja kiś lunch?

– Chętnie – odpowie dzia ła. – A rozejm to dla mnie strzał w dzie siątkę.
Za brał ją do cudownej re staura cji kilka kilome trów da lej, na wybrze żu. Mie -

ściła się w budynku z ja sne go ka mie nia, na zboczu za le sione go wzgórza. Z roz -
le głych ta ra sów roz poście rał się widok na ska listy mor ski brzeg.

Kelner za prowa dził ich do wnę ki ude korowa nej drewnia nymi donica mi, w któ-
rych płomiennymi bar wa mi kwitły krze wy hibiskusa. Re becca za ję ła miejsce
i za czę ła się na pa wać widoka mi morza mie nią ce go się wszystkimi odcie nia mi
błę kitu. W za tocz ce cumowa ły jachty, a w głę bi lądu widać było poma lowa ne na
bia ło domy z da cha mi w kolorze ochry.

– Roz ma wia łam z wła ścicie lem na te mat re montu na szej cha ty – powie dzia ła,
gdy kelner przyniósł pierwsze za mówie nie: koszyk świe że go pie czywa i prze -
grzeb ki w sosie z bia łe go wina. – Mówił, że nie może zna leźć nikogo, kto by to
zrobił, bo po tym ka ta klizmie wszyscy fa chowcy są za ję ci. Mam na dzie ję, że nie
bę dzie ci prze szka dzać, je śli jesz cze przez kilka dni pomiesz kam na planta cji?

– Oczywiście. Możesz miesz kać, jak długo chcesz. Lubię mieć cię w pobliżu.
– To dobrze. – Westchnę ła z ulgą i opar ła się wygodnie. – Nie chcia ła bym, że -

byś myślał, że dla mnie to ta kie oczywiste.
– Wyluzuj trochę, w końcu je steś na wa ka cjach. A dotychczas nie mia łaś za

bar dzo oka zji się nimi na cie szyć. Chętnie ci to uła twię, mogę cię za brać tu i tam,
poka zać wyspę.

– Byłoby cudownie – mruknę ła – ale najpierw muszę wie dzieć, że Emma na -
prawdę wychodzi na prostą. Wte dy chętnie się z tobą gdzieś wybiorę.

– Trzymam cię za słowo – powie dział, krzywiąc usta w uśmie chu.
Po przystawkach wnie siono da nie główne: duszoną ja gnię cinę, risotto i pie czo-

ne wa rzywa. Do tego mer lot i sos pie cze niowy z sza lotka mi.
– Wspa nia łe je dze nie – pochwa liła. – Byłeś tu już kie dyś?
– Kilka razy. Za pra szam tu dostawców i ogólnie ludzi, którzy poma ga ją mi

utrzymać planta cję.
Poczuła ulgę, że nie wspomniał o żadnej kobie cie. Sama myśl, że to mogłoby

być moż liwe, spra wia ła jej przykrość.
Poroz ma wia li o je dze niu, potem o planta cji i jej pra cownikach. Cade powie -

dział, że Agwe ma się le piej. Choroba nie uszkodziła w sposób trwa ły jego ne -
rek. A i ręka Thoma sa goi się dobrze.

– Cie szę się. Mają szczę ście. Pra codawca, który poważ nie traktuje zdrowie
swoich ludzi, to rzadkość.

Na de ser zje dli owoce, a ukoronowa niem posiłku sta ła się aroma tycz na kolum-
bijska kawa oraz wa felki z gorz kiej cze kola dy.

– Naja dłam się – oświadczyła, głasz cząc się po brzuchu. – Wie ki całe nie ja -
dłam cze goś równie wspa nia łe go. To była prawdziwa uczta.

Potem spa ce rowa li po ogrodzie bota nicz nym na wzgórzu. Rosły tam wspa nia le



owocują ce more le i awoka do, a oka za łe kwia ty stre licji i he likonii przycią ga ły
poszukują ce nekta ru ma leńkie kolibry.

Przysta nę li na drewnia nym mostku nad sta wem i zoba czyli sta do różowych fla -
mingów. Jedna z sa mic kar miła młode, które zresz tą były kompletnie bia łe.

– Prze piękne! – za woła ła cicho. – Te pisklątka są cudowne.
– Ty też – powie dział, przytula jąc ją do sie bie i cmoka jąc w policzek. – To

wspa nia łe widzieć cię szczę śliwą.
Spojrza ła na nie go za cie ka wiona i zdziwiona de likatnością tego poca łunku.

Czy bę dzie powtór ka?
Chcia ła by wię cej. Chcia ła by, żeby trzymał ją w ra mionach, by jego dłonie błą -

dziły po jej cie le, by ją przytula ły do nie go.
Nie za wiódł jej ocze kiwań i już po chwili mogła ca łować go gorą co, gła dząc na -

prę żone mię śnie jego ra mion i kar ku.
– Byłeś dla mnie taki dobry – szepta ła. – Przyją łeś pod swój dach, opie kowa łeś

się… W życiu nie spotka łam nikogo tak wielkodusz ne go i troskliwe go.
– Świa ta poza tobą nie widzę – odparł. – Wiesz… chyba się w tobie za kocha -

łem. Nigdy do nikogo nie czułem nic podob ne go. Od kie dy zoba czyłem cię po raz
pierwszy, bez prze rwy cię pra gnę. – Jego głos stał się ochrypły. – Gdybyś zna ła
moje uczucia, na pewno byś mi za ufa ła. Wiedz, że nigdy cię nie skrzywdzę.

To wła śnie ponad wszystko chcia ła usłyszeć. Uniosła dłoń i de likatnie pokle pa -
ła go po policz ku, po czym prze sunę ła palca mi po jego szczę ce.

– Chcia ła bym mieć co do tego pewność – powie dzia ła cicho. – Chcia ła bym móc
spra wić, żeby wszystko było po mojej myśli. Ale nie mogę. Co było, nie wróci.

Za chmurzył się i na gle zda ła sobie spra wę, że mogła zostać źle zrozumia na.
– Masz na myśli to, że nie chcesz pozba wiać się moż liwości wyboru? No cóż,

je śli masz być ze mną tylko z wdzięcz ności, że się tobą za opie kowa łem…
– To nie tak – prze rwa ła mu, ale nie dane jej było wyja śnić mu, o co jej chodzi,

bo wła śnie usłysze li czyjeś kroki i odgłosy roz mów. Nie byli je dynymi ama tora mi
zwie dza nia ogrodów bota nicz nych.

Bez słowa ruszyli więc w stronę par kingu.
Kie dy znów byli sami, Cade wziął głę boki oddech i powie dział:
– Nie mogę nic pora dzić na to, co to do cie bie czuję, Re becco. Kie dy zoba czy-

łem cię po raz pierwszy, wie dzia łem, że już po mnie.
– Ale…
Położył pa lec na jej ustach.
– Za kilka dni na pla ży jest wielkie bar be cue. Może byś poszła? Ze mną?
– Brzmi to nie źle. – Uśmiechnę ła się z re zer wą.
Jemu doprawdy nie da się nic za rzucić. A ona chce z nim być. Jej wysiłki, aby

trzymać go na dystans, osta tecz nie nie zda ły się na nic. Bo i tak się w nim za ko-
cha ła. Na prawdę. Musi się sama przed sobą do tego przyznać. On ma wszystko,
cze go kobie ta u męż czyzny może za pra gnąć.

Ale jak może z nim być, jak może zwią zać się na sta łe, wie dząc, że nie bę dzie
w sta nie za pewnić mu tego, cze go on tak bar dzo pra gnie? Rodziny. To nie fair



z jej strony, że pozwoliła spra wom zajść tak da le ko. A z drugiej strony nie znio-
sła by życia bez Cade’a.

Musi zna leźć ja kiś sposób na roz wikła nie tej sytuacji. Ja kiś pa tent na przy-
szłość, aby mimo wszystko móc z nim być. Czy to w ogóle jest moż liwe?

W cią gu kilku dni Emma odzyska ła siły na tyle, że mogła już sa modzielnie sia -
dać na łóż ku. A wkrótce potem mogła już na wet poga dać z kimś, nie mę cząc się
za nadto.

– Wyglą dasz dużo le piej – powie dzia ła jej Re becca. – Cie szę się, że zdrowie -
jesz.

– Tylko tobie to za wdzię czam – odpar ła Emma, opie ra jąc się o wysoko spię -
trzone podusz ki.

– Hm… chyba nie tylko – wymamrota ła Re becca, spoglą da jąc wymownie na
stolik przy łóż ku pe łen kwia tów i kar tek z życze nia mi powrotu do zdrowia.

Jedna, jak za uwa żyła, była od Willia ma. Z prze piękne go wytła cza ne go pa pie ru,
pisa na najwyraź niej z uczuciem.

Przyjrza ła się Emmie uważ niej. Siostra mia ła prze piękne kasz ta nowe włosy,
które odzyska ły dawny blask. Również spojrze nie jej sza ronie bie skich oczu poja -
śnia ło.

– Czy te iskier ki w oczach za wdzię cza my faktowi, że codziennie odwie dza cię
tu pe wien młody przystojniak?

– Za uwa żyłaś? – Emma za rumie niła się. – To prawda, William wpa da, kie dy tyl-
ko może. Przynosi mi owoce i kwia ty, robi wszystko, żeby mnie roz we se lić. Przy-
niósł mi te piękne róże, a w nich schowa ny bile cik z za pewnie niem, że cią gle
o mnie myśli.

– Słuchaj, no to cudownie! A ty?
– Na prawdę go lubię, Becky. – Czer wień policz ka Emmy się pogłę biła. – Ma

świetne poczucie humoru. I wie le nas łą czy. Chyba coś mię dzy nami za iskrzyło
od pierwsze go wejrze nia. – Spojrza ła na siostrę ba dawczo. – Chyba tak jak mię -
dzy tobą a jego kuzynem, nie? Roz pozna ję pewne sygna ły i je stem pewna, że je -
steś za kocha na w Ca dzie.

– Skąd ci to przyszło do głowy?
– Widzia łam, jak na jego pa trzysz, w moim domu, w ba rze Selwyna. Śmia łaś

się i żar towa łaś z Willia mem, ale to na Cade’a zer ka łaś, kie dy ci się wyda wa ło,
że nikt tego nie dostrze ga. Zresz tą za uwa żam to i te raz, jak mnie tu odwie dza -
cie. Ale cóż, fa ce ci nie widzą wie le poza czub kiem wła sne go nosa – dokończyła,
wykrzywia jąc usta.

Re becca westchnę ła. To prawda. Cade na przykład w ogóle jej nie słuchał, gdy
za pewnia ła, że z Willia mem łą czy ją tylko przyjaźń.

– Emma, nie wiem, co mam robić. To prawda, kocham Cade’a. I wiem, że on
mnie też. Ale to nie ma przyszłości, prawda? Jak mam się z nim wią zać, skoro
nie mogę mieć dzie ci? On chce za łożyć rodzinę, nie mam pra wa mu tego unie -
moż liwiać. Nie wiem, co robić.



– Jedną rzecz możesz zrobić na pewno: le czyć się. – Emma wzię ła siostrę za
rękę. – Niech ci zrobią za bieg, udroż nią ja jowody.

– Ale nasi le ka rze byli ra czej temu prze ciwni. Twier dzili, że to rzadko się uda -
je. – Re becca posmutnia ła. – Ra dzili mi w dalszej przyszłości poddać się in vitro.
Na szczę ście jajniki podob no nie ucier pia ły w trakcie tej choroby. Ale prze cież in
vitro to też nie jest prosta spra wa. Słyszy się o ludziach, którzy próbują raz po
raz bez re zulta tów.

– Nie wolno się tak na sta wiać, Becky. Myśl pozytywnie. Za wsze tak myśla łaś,
dopóki nie spotka ło cię tamto… Je śli nie odpowia da ci in vitro, za pisz się na wi-
zytę w klinice. Poroz ma wiaj z ja kimś dobrym spe cja listą o chirur gicz nej me to-
dzie usunię cia zbliznowa ceń. Na co cze kać? Dopóki się nie dowiesz, co moż na
zrobić, bę dziesz żyć w za wie sze niu.

– Pewnie masz ra cję. Pomyślę o tym. Ale to taka poważ na akcja. – Re becca
przymknę ła na chwilę oczy. – Jak się nie uda, chyba poczuję do sie bie wstręt.

– Nie myśl o tym. Po prostu zrób pierwszy krok. A jak już się cze goś dowiesz,
za cznij podejmować wła ściwe de cyzje co do przyszłości. Bo póki co, je steś jak
w otchła ni, w próż ni. – Emma ścisnę ła rękę siostry. – Nie trać wię cej cza su, Bec-
ky. I podaj mi toreb kę, jest w nocnej szafce. Wie dzia łam, że przyjdziesz, więc za -
się gnę łam infor ma cji. Na jednej z wysp obok jest klinika w sam raz dla cie bie.
Sprawdziłam. To fa chowi wykwa lifikowa ni chirur dzy, mają świetne opinie.

Emma wydobyła z toreb ki wizytówkę i poda ła ją siostrze.
– Masz. Za dzwoń tam – pora dziła. – Najle piej jesz cze dziś. Powie dzie li mi, że

jak za piszesz się do nich prywatnie, przyjmą cię bar dzo szyb ko. I – doda ła ponu-
ro – poroz ma wiaj z Cade’em, na miłość boską.

Re becca pokrę ciła głową.
– Te raz nie mogę. Umówię się, jak tylko wyjdziesz ze szpita la. Bo co, jak będą

mnie chcie li od razu położyć? Będę się o cie bie mar twić. A za parę tygodni bę -
dziesz już na nogach i wte dy…

– Nie, nie… Co się odwle cze, to ucie cze. Chcę, że byś to zrobiła te raz. Ja już
czuję się le piej, więc przy odrobinie szczę ścia wyjdzie my jednocze śnie ze szpita -
la, każ da ze swoje go. I spę dzimy ra zem trochę cza su w mojej chatce. Taki za -
bieg robi się w trybie chirur gii jedne go dnia. Musisz spę dzić w klinice tylko jed-
ną noc. Re becca, mówię ci, za dzwoń i umów się. – Uśmiechnę ła się. – William po
pra cy bę dzie dotrzymywał mi towa rzystwa. Nie musisz się o mnie mar twić.

– Nie ma mowy. Nie te raz. Muszę być przy tobie.
– E tam, widzę, że szukasz wymówek – powie dzia ła Emma, ścią ga jąc gniewnie

brwi. – Wobec tego ja za dzwonię. – Za czę ła grze bać w toreb ce w poszukiwa niu
te le fonu.

– Nie, nie rób tego.
Re becca jesz cze raz spojrza ła na wizytówkę. Klinika mie ściła się na są siedniej

wyspie. Rzut be re tem, krótki kurs promem. Chyba może za dzwonić, prawda?
Przynajmniej może jej powie dzą, czy w ogóle jest na dzie ja…

– Okej – westchnę ła. – Za dzwonię tam.



– Świetnie. Daj na głośnomówią cy, chcę posłuchać.
Re becca wybra ła numer z wizytówki.
– Ma pani szczę ście – usłysza ła od re cepcjonistki, gdy przedsta wiła się i wyja -

śniła swoją spra wę. – Dwie pa cjentki odwoła ły wizyty, jedna ma kryzys rodzinny,
druga zde cydowa ła się na nie konwencjonalną te ra pię. Doktor Solomon ma tro-
chę luzu. Mogę za pisać pa nią na jutro, je śli pani chce. To bę dzie wizyta wstępna,
dalsze szcze góły zosta ną prze ka za ne potem.

Re becca potrzą snę ła głową. Tak szyb ko?
– Nie spodzie wa łam się… – duka ła. – Nie je stem pewna…
– Jest pewna – wtrą ciła się Emma ener gicz nie. – Proszę ją za pisać.
– Słucham?
– Prze pra szam, to moja siostra. Za wsze musi wtrą cić swoje trzy grosze – tłu-

ma czyła Re becca i ode tchnę ła głę boko. – A więc okej. Dzię kuję pani. Przyja dę
jutro. Raz kozie śmierć.

Za kończywszy roz mowę, przez chwilę sie dzia ła w milcze niu, przytłoczona
wagą swej de cyzji. Te raz musi się za jąć stroną praktycz ną. Prom odchodzi za ja -
kiś czas. Zdą ży wrzucić do ple ca ka kilka najpotrzeb niejszych rze czy i w drogę!
Po przyjeź dzie na wysepkę poszuka pokoju w hote lu blisko kliniki.

– Przyje cha łam na Ka ra iby, żeby się z tobą zoba czyć i za pytać o radę – oznaj-
miła, pa trząc na Emmę. – Ty jedna mogłaś mi powie dzieć, co powinnam robić.
W końcu je steś moją najlepszą star szą siostrą, nie? – Uściska ła Emmę. – Strasz -
nie cię kocham. No i zobacz, co ja najlepsze go zrobiłam. Za mę czam cię swoimi
spra wa mi.

– Nic mi nie bę dzie. Te raz codziennie robię kilka kroków o wła snych siłach.
Ale tu mi mówią, że muszę jesz cze trochę pole żeć. Chcą mieć pewność, że
wszystko jest okej. A ty i tak za długo zwle ka łaś z tą de cyzją. – Spojrza ła na sio-
strę wymownie. – Za dzwoń do mnie z kliniki.

Poroz ma wia ły jesz cze chwilę, po czym Re becca wsta ła i poszła poszukać
Cade’a.

Sie dział za biur kiem na oddzia le, tyłem do niej. Roz ma wiał z ja kimiś ludź mi.
Pode szła i położyła mu rękę na ra mie niu.

– Byłam wła śnie u Emmy i pomyśla łam, że wpadnę cię zoba czyć, je śli oczywi-
ście nie je steś za bar dzo za ję ty.

– Dla cie bie za wsze mam czas.
– Ach, to państwo Tennysonowie, prawda? – Roz pozna ła jego inte re santów.
– Tak. Przyszliśmy podzię kować wszystkim za opie kę, a doktorowi Byfieldowi

za ura towa nie Annie.
Oboje wyglą da li zna komicie. Po wypadkowych ob ra że niach nie było na wet śla -

du.
– Czuje my się le piej – mówiła Jane, która wyglą da ła na bar dzo szczę śliwą. –

A Annie wprost kwitnie.
– Cie szę się. Nie przywieź liście jej z sobą?
– Ja sne, że tak. Ale porwa ły ją pie lę gniar ki, chcą ją poka zać ca łe mu szpita lowi.



A oto i ona.
Gre ta przyniosła Annie, która posta wiona na podłodze na tychmiast wycią gnę ła

ręce do Cade’a, by ją podniósł.
– Nie może się od pana odkle ić. Jest pan jej ulubieńcem.
Cade przytulił dziewczynkę, poła skotał po brzusz ku i na zwał swoim ślicz nym

aniołkiem.
Na ten widok Re beccę za kłuło coś w ser cu. Tak bar dzo chcia ła by mieć dziec-

ko…
– Jest cudowna – powie dzia ła, sta ra jąc się trzymać emocje na wodzy.
Cade bujał Annie w górę i w dół, a ona śmia ła się i żą da ła coraz wię cej.
– Wystar czy, kocha nie – powie dział po chwili. – Te raz ma musia chce cię po-

trzymać na rę kach.
Gdy Tennysonowie ode szli, zwrócił się do Re bekki z propozycją pójścia do jego

ga bine tu. Dzień na oddzia le ra tunkowym był ra czej spokojny.
– Co się dzie je, Becky? – za pytał, otwie ra jąc drzwi i pa trząc na nią ukradkiem.

– Coś się sta ło? Chcesz poroz ma wiać?
– Ja… Tak – odpar ła, biorąc głę boki oddech.
Chcia ła mu oznajmić, że ich wspólna przyszłość może oka zać się moż liwa, ale

widząc go z dzieckiem na ręku, zmie niła za miar. Bo co bę dzie, je śli za bieg się
nie powie dzie?

– Posta nowiłam wyje chać na trochę – powie dzia ła. – Chcę zoba czyć Bar ba dos.
Ścią gnął brwi.
– Kie dy je dziesz? Może we zmę kilka dni wolne go i poje dzie my ra zem?
– Nnnie… Jadę dzisiaj. To taka sponta nicz na de cyzja… Prom odjeż dża póź nym

popołudniem.
– Nie rozumiem. Prze cież twoja siostra jest cią gle w szpita lu.
– Ale czuje się już le piej. Mówi, że nie muszę się o nią mar twić… I że William

dotrzyma jej towa rzystwa.
– Chwilecz kę… A więc o to chodzi. – Wyglą dał na coraz bar dziej nie za dowolo-

ne go. – O to, że William jest z Emmą, tak? A już myśla łem, że z nim skończyłaś.
– Mówiłam ci, że nigdy nic mnie z Willia mem nie łą czyło – prze rwa ła mu gwał-

townie. – Lubię go jak kole gę. To cie bie pra gnę. Kocham cię. Nie chcia łam
tego… bo to bez sensu – wyrzuca ła z sie bie pośpiesz nie. – Nie powinnam cię ko-
chać, Cade. Nic dobre go z tego nie wyniknie. Nam się nie ułoży.

– Ale dla cze go? Tak nam z sobą dobrze, Re becco. A jesz cze te raz, skoro mi
mówisz, że mnie kochasz… Co stoi na prze szkodzie? Ja też cię kocham – szeptał,
ca łując ją gorącz kowo, jakby nie mógł jej wypuścić z ra mion. Dłońmi błą dził po
ca łym jej cie le. – Wiem, że twój były cię rzucił, ale nie pozwól mu sta nąć mię dzy
nami. Ja cię kocham, ty mnie kochasz, co może pójść nie tak?

Na oddzia le ra tunkowym roz legł się sygnał alar mu, a pie lę gniar ka przez gło-
śnik wzywa ła do chore go, które go przywiozła ka retka.

Cade ze sztywniał, ale nie wypuścił jej z ob jęć.
– Cade, prawda jest taka… Powie dzia łeś, że chcesz za łożyć rodzinę. – Położyła



dłonie na jego pier si. – A ja ci tego nie mogę za pewnić. Mówiłam ci, że byłam
chora. No i mam zrosty… Le ka rze powie dzie li mi, że pewnie nie będę mogła
zajść w cią żę. Nie wolno mi sta wać na drodze twoim pra gnie niom.

Pa trzył na nią. Był w szoku.
– Nie możesz mieć dzie ci? To strasz na dia gnoza! Dla cze go, u licha, wcze śniej

mi o tym nie powie dzia łaś?
Wcze śniej? Za nim się w niej za kochał?
– Trudno mi powie dzieć. To dla mnie bole sny te mat, nie umia łam się z nim

zmie rzyć. Zresz tą nie mia łam cza su. Byłam zbyt za ję ta odwodze niem sie bie od
pomysłu, że się w tobie za kocham.

– Z powodu tego, jak za re agował twój były?
Przytaknę ła.
– Jak mu o tym powie dzia łam, Drew poprosił o czas do na mysłu, a potem twar -

do oznajmił, że nie ma moż liwości, żeby ze mną został, skoro nie mogę mieć
dzie ci. Ba łam się, że od cie bie usłyszę to samo. Prze pra szam.

– Musimy o tym poroz ma wiać – oświadczył. Drga ły mu mię śnie twa rzy. – To dla
mnie szok, nie spodzie wa łem się tego. Nie mia łem poję cia. Słuchaj, te raz muszę
iść do pa cjenta, ale potem poga da my. Powinnaś była mi powie dzieć, Re becca –
dokończył, pa trząc na nią pociemnia łymi z bólu i gnie wu ocza mi.

– Wiem. Prze pra szam.
Wyszła ze szpita la i uda ła się na planta cję. Tam spa kowa ła tor bę i we zwa ła

taksówkę. Nie bę dzie już korzystać z sa mochodu Cade’a. To byłoby nie stosow-
ne. Po resz tę rze czy przyśle kogoś póź niej.

A więc mię dzy nimi koniec. Był tak zszokowa ny i znie sma czony jej wyzna niem,
że żadne słowa nic tu nie pomogą. Za służył na lepszy los. Na kobie tę, która
stworzy mu upra gnioną rodzinę.

A ona musi sa motnie nieść swoje brze mię.
– Dokąd, pa nienko? – za pytał taksówkarz.
– Na przystań poproszę.
Obejrza ła się za sie bie i wte dy dotar ło do niej, co to na prawdę zna czy „mieć

zła ma ne ser ce”.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Otworzyła oczy i rozejrza ła się po ob cym pokoju. Przez chwilę nie mogła się
zorientować, gdzie się znajduje, ale pode szła do niej uśmiechnię ta pie lę gniar ka.

– A więc mamy cię z powrotem! Prze szłaś za bieg, a potem za snę łaś na kilka
godzin. Jak się czujesz?

– Chyba… dobrze.
– Super. Trze ba jesz cze trochę odcze kać, aż nar koza prze sta nie dzia łać. Od-

pocz nij sobie, a ja zmie rzę ci ciśnie nie. Trochę niskie – powie dzia ła pie lę gniar ka,
odczytując je na monitorze. – Ale po za bie gu to nor malne.

– Wiesz coś wię cej? Jak było? – Re becca sta ra ła się usiąść na łóż ku mimo lek-
kie go oszołomie nia.

Była obola ła, a na brzuchu, w miejscu, gdzie był ma leńki szew po na cię ciu,
mia ła opa trunek.

– Doktor Solomon za chwilę sam ci wszystko wyja śni – odpar ła pie lę gniar ka. –
Mia łaś szczę ście. To świetny le karz, spe cja lista od chirur gii ja jowodów.

– Tak też słysza łam.
Re becca czuła się przygnę biona i sa motna. Pozosta wiona sam na sam z pro-

ble mem. Zresz tą czy kie dyś było ina czej?
– Może filiżankę her ba ty?
– Chętnie, dzię ki.
– I masz gościa. Czujesz się na siłach go przyjąć?
– Gościa?
Kto to może być? Tylko Emma wie dzia ła, gdzie jest. Becky za dzwoniła do niej

wczoraj, by powie dzieć, że za bieg odbę dzie się bez zwłocz nie, bo akurat jest
wolna sala ope ra cyjna.

– Tak. Mówi, że przyje chał rano promem. Wyglą da jak chmura gra dowa, ale
i tak jest piękny. Ła ził tam i z powrotem, omal nie wywier cił dziury w podłodze
w pocze kalni. Nie mógłby to trochę powier cić w mojej podłodze? – Pie lę gniar ka
wyszcze rzyła zęby w uśmie chu. – Na zywa się doktor… To co, dwie filiża necz ki?

Co Cade tu robi?
– Nie spodzie wa łam się cie bie – powie dzia ła Becky, gdy bez słowa sta nął

w drzwiach. – Jak mnie zna la złeś?
Podszedł do łóż ka.
– Spyta łem Emmę. Zdziwiła się, że nic nie wiem. Ja zresz tą też. Mie liśmy po-

roz ma wiać, ale zmyłaś się bez słowa.
– Okej, prze pra szam. Może my poroz ma wiać te raz.
– Chyba trochę za póź no, nie? Coś ty sobie myśla ła? Tak odejść bez słowa?
– Bo ja wiem? – odpar ła smutno. – Po co było roz ma wiać, skoro je stem bez -



płodna. Ja już przywykłam do tej myśli, ale ty nie mogłeś.
– Więc po prostu sobie poszłaś? Uzna łaś, że to nie moja brosz ka? – Ner wowo

za ciskał zęby, ścią gnął usta. – Prze cież ci mówiłem, że za wsze możesz na mnie
liczyć, że ci pomogę. Uwa żasz, że to były puste słowa?

– Ludzie mówią róż ne rze czy, kie dy ich to nic nie kosz tuje. – Wzruszyła ra mio-
na mi. – Drew przyrze kał mi miłość na całe życie, a dał dyla, jak tylko za choro-
wa łam.

– Ja nie je stem Drew. Prze stań mnie z nim porównywać.
– Ale da łeś mi do zrozumie nia, że chcesz mieć dzie ci, dużą rodzinę, ja kiej bra -

kowa ło ci w dzie ciństwie. To co mia łam myśleć, skoro nie mogę ci tego za pew-
nić?

– Powinnaś poroz ma wiać. Tak, chcę mieć rodzinę, ale kocham cie bie. Myśla -
łaś, że o tym za pomnę, bo nie możesz spełnić moich za chcia nek? Na prawdę
uwa żasz mnie za ta kie go egoistę?

– Nie wiem, co o tobie myśleć. – Wzruszyła ra miona mi. – Usią dziesz czy nie?
Przyje cha łeś, żeby się ze mną kłócić? Całkiem nie potrzeb nie, bo ja nie umiem
się pogodzić sama z sobą.

Roze śmiał się krótko, gwałtownie i ner wowo.
– Nie. Przyje cha łem zoba czyć, jak się czujesz i udowodnić, że nie je stem jak

twój eks. Będę przy tobie, Re becco, nie za leż nie od tego, co się wyda rzy.
Prze łknę ła gulę, która na gle sta nę ła jej w gar dle. W oczach za błysły jej łzy.
– Nie ocze kiwa łam tego od cie bie – odrze kła stłumionym głosem. – Cie szę się,

że je steś, Cade.
Sple tli dłonie.
– Jak za bieg? – za pytał.
– Jesz cze nie wiem. Chirurg ma za raz przyjść, to mi powie.
We szła pie lę gniar ka z her ba tą na tacy.
– Proszę, czę stujcie się. – Spojrza ła na monitor i pogroziła pa cjentce palcem. –

Tętno ci wzrosło. To nie dobrze, ale z drugiej strony trudno się dziwić. – Spojrza -
ła na Cade’a, prychnę ła i wyszła z pokoju.

Re becca roze śmia ła się, trzyma jąc się odruchowo za brzuch.
– Ona uwa ża, że je steś piękny – wyja śniła.
– A ty jak uwa żasz?
– Ogólnie rzecz biorąc, je steś cudowny. Ale nie chcę, że byś stał się za rozumia -

ły.
– To mało prawdopodob ne. Nie bar dzo przejmuję się tym, co mówią ludzie. Je -

stem praktycz nym człowie kiem. Lubię wie dzieć, na czym stoję, pla nować i re ali-
zować swoje pla ny.

– To bywa trudne. Pla ny sobie, a życie sobie.
– To też prawda.
Roz le gło się puka nie do drzwi i do pokoju wszedł doktor Solomon, wysoki męż -

czyzna w ele ganckim ciemnym gar niturze.
– Witam! Miło mi widzieć pa cjentkę już na sie dzą co i trochę mniej bla dą. Mo-



że my poroz ma wiać o re zulta tach za bie gu?
– Oczywiście, proszę usiąść.
– Mam wyjść? – za pytał Cade. – Mogę pocze kać na ze wnątrz.
– Nie. – Pokrę ciła głową. – Na wet wolę, że byś został.
Le karz usiadł. Miał bar dzo poważ ny wyraz twa rzy, toteż Re becca spodzie wa ła

się najgor sze go.
– Wczorajsze ba da nia wyka za ły, o czym już roz ma wia liśmy, obecność zrostów

wokół jajników i obydwu ja jowodów, które praktycz nie nie są w sta nie funkcjono-
wać.

– Tak… – szepnę ła.
– Jak mówiłem, przy tak wie lu zbliznowa ce niach te ra pia nie jest ła twa, ale zro-

biliśmy, co było w na szej mocy.
– I…?
– Dobra wia domość jest taka, że przynajmniej je den z jajników został całkowi-

cie odblokowa ny.
Westchnę ła z ulgą. To daje przynajmniej na dzie ję na sukces, je śli chodzi o in

vitro.
– A je den z ja jowodów był zrośnię ty w taki sposób, że ła two go było udroż nić.

A to ozna cza, że ma jąc je den zdrowy jajnik i je den droż ny ja jowód, ma pani
większe szanse na zajście w cią żę. Okre śliłbym je na poziomie czter dzie stu do
pięćdzie się ciu procent.

Uśmiechnę ła się. To za wsze lepsze niż zero.
– Dzię kuję, doktorze, za wszystko co pan dla mnie zrobił. I za to, że przyjął

mnie pan tak szyb ko.
– Cie szę się, że mogłem pomóc. Akurat ktoś zre zygnował i mogłem pa nią ope -

rować na tychmiast. – Zer knął na monitory. – Bę dzie my jesz cze kontrolować tem-
pe ra turę i ciśnie nie i je śli nic nie bę dzie się dzia ło, wypisze my pa nią do domu.
Pie lę gniar ka prze ka że pani instrukcje w spra wie le cze nia poszpitalne go. A jak
poja wią się proble my, za pra sza my ponownie.

Wyszedł, a wte dy Cade usiadł na łóż ku i ścisnął jej dłoń.
– Dobrze zrobiłaś, że tu przyszłaś. Szkoda tylko, że mi nie powie dzia łaś. Po-

winnaś bar dziej mi ufać.
De likatnie poca łował ją w usta.

Kilka godzin póź niej Re becca opuściła klinikę w towa rzystwie Cade’a. Taksów-
ką poje cha li do por tu i pra wie na tychmiast wsie dli na prom na St Ma rie-Rose.

W cza sie podróży są czyli sok z mango i ra czyli się pla stra mi schłodzone go me -
lona.

– Umiesz czę cię te raz na tyłach domu, że byś mia ła jak najwię cej spokoju
w cza sie, kie dy bę dziesz zdrowieć – snuł pla ny Cade. – Oczywiście Emmę bę -
dziesz widywać, kie dy tylko ze chcesz. Ja albo Benja min bę dzie my cię do niej wo-
zić.

– Dzię ki. Bar dzo już bym chcia ła ją zoba czyć. Ale jak wróci do cha ty, muszę



być przy niej. Ktoś jej musi doglą dać w cza sie re konwa le scencji.
– A ty? Prze cież sama dopie ro wyszłaś ze szpita la. Obie powinnyście za miesz -

kać na planta cji. Tam jest wygodniej, a i Har riet z ra dością ob służy większą licz -
bę stołowników.

Po tygodniu czuła się już trochę le piej. Nie wielka rana po la pa roskopii dobrze
się goiła. Odwie dziny u Emmy w szpita lu przyniosły kolejną dobrą wia domość:
siostra już wkrótce bę dzie mogła zostać wypisa na.

– Dom na planta cji? Cudownie! – Emma była podekscytowa na za prosze niem. –
No i będę bliżej Willia ma, no nie? On podob no ma tam gdzieś w pobliżu domek.

Cade za czął powoli prze wozić rze czy Emmy z jej cha ty do swoje go domu. Chy-
ba lubił mieć gości. Wybór pokoju dla siostry zosta wił Re becce.

– Mówiłem ci o tym bar be cue na pla ży, pa mię tasz? – za gadnął ją. – To wła śnie
dziś. Chyba już pora na trochę dobrej za ba wy, co? O ile oczywiście czujesz się
na siłach.

– Hur ra! – za woła ła entuzja stycz nie.
Nie bar dzo wie dzia ła, w co się ubrać, ale w końcu udra powa ła na sobie ba -

jecz nie kolorowy sa rong. Włosy upię ła wysoko, dzię ki cze mu ka ska da loków
spływa ła jej na ra miona i de likatnie oka la ła twarz.

– Och, Re becca… wyglą dasz osza ła mia ją co – za wołał Cade, gdy ze szła na dół.
– Je steś taka ślicz na…

– Cie szę się, że tak uwa żasz. Nie bar dzo wie dzia łam, jak na le ży się ubrać na
ta kie przyję cie.

– Nie waż ne, i tak bę dziesz tam najpiękniejsza. Ostrze gam, że nie spusz czę cię
z oka.

Roze śmia ła się, po czym ra zem wsie dli do taksówki. Po kilku minutach byli na
pla ży.

Za chodzą ce słońce kre śliło złoty łuk na nie bie, które go kolor stopniowo prze -
chodził z błę kitu w róż.

Po chwili otwar ty został bar, w którym poda wa no poncz z rumu i owoców oraz
pina kola dę. Roz pa lono wielkie go grilla, a wkrótce w powie trzu za czę ła unosić
się woń sma kowitych ste ków i kur cza ków.

Re becca nie mogła powstrzymać się przed spróbowa niem wszystkie go: owo-
ców morza, wra pów, wie przowiny.

– Mniam! – mrucza ła. – Uwielbiam ka ra ib ską kuchnię. A na de ser zjem te ko-
kosowe cia stecz ka!

Roz le gły się pierwsze me lodie i ludzie za czę li tańczyć. Również Cade i Re bec-
ca kołysa li się w rytm muzyki ka lipso i reggae.

Gdy na fa lach za czę ło się skrzyć świa tło księ życa, Cade przytulił ją mocniej
i czule poca łował.

– Kocham cię – powie dział. – Wyjdziesz za mnie?
– Ja też cię kocham. I pra gnę zostać twoją żoną.
Westchnął, jego twarz roz ja śniła się w uśmie chu. Pochylił głowę i na miętnie



poca łował ją w usta. Przywar ła do nie go, obejmując go ra miona mi.
– Na pewno to prze myśla łeś? – spyta ła po chwili. – Mia łam za bieg, ale nie ma

żadnej gwa rancji, że będę mogła mieć dziecko.
– Chcę z tobą być – odparł, prowa dząc ją za rękę w kie runku wody. – Je śli

będą z tego dzie ci, to wspa nia le. A je śli nie, też ja koś sobie pora dzimy. W końcu
są adopcje, moż na także ja koś ina czej za spokoić potrze bę rodzicielstwa…

Spojrzał na nią.
– Możesz na przykład wrócić do pra cy z dziećmi. Masz im wie le do za ofe rowa -

nia, Re becca. Masz szansę znów być szczę śliwą. Oboje mamy tę szansę.
– Tak, przy tobie mam szansę na szczę ście.
Ob jął ją w pa sie i ra zem szli po pia sku, odda la jąc się od dźwię ków ka ra ib skich

bęb nów.
– Bę dzie nam ra zem dobrze – powie dział. – Czuję to. Cze ka łem na cie bie

przez całe życie.
A tyle jesz cze życia przed nimi. I tyle miłości.



EPILOG

– Re becco, pani od ca te ringu pyta, gdzie posta wić duży kosz z owoca mi.
Cade zmarsz czył brwi, a Re becca się uśmiechnę ła. Człowiek, które mu nie -

strasz ne były żadne na głe przypadki, nie spodzie wa nie, w ob liczu zor ga nizowa -
nia we se la kuzyna, oka zywał dzie cię cą bez radność.

Oczywiście było mnóstwo za mie sza nia. Jego dom na planta cji za pełnił się gość-
mi – rodziny nowożeńców sta wiły się w komple cie. Nie którzy mie li za miar zo-
stać kilka tygodni.

– Powiedz jej, że najle piej bę dzie się pre zentował na stoliku w końcu sali. Tym
pod mar kizą.

– Okej. – Podszedł i położył rękę na brzuchu Re bekki. – Jak się dziś mie wa
nasz brzuszek? Ojej, ależ kopie!

Przez chwilę stał nie ruchomo, cze ka jąc na na stępne ruchy swoje go syna.
– Zga dza się, cały ra nek – odpar ła. – Musi być mu tam cia sno. Że też William

i Emma muszą się pobie rać akurat te raz. – Spojrza ła na swój wielki brzuch. –
Chcia łam się wystrza łowo ubrać.

– I tak je steś piękna. A w ten sposób nasz chłopak bę dzie obecny na ślubie
swojej ciotki.

– Tak, ale z na stępnym musimy się ja koś le piej wstrze lić – odpar ła roze śmia na.
Ob jął ją i de likatnie poca łował.
– Każ dy moment jest dobry, żeby na sze dziecko przyszło na świat.



Tytuł orygi na łu: Her Ho li day Mi rac le
Pierwsze wyda nie: Harle qu in Mills & Boon Li mi ted, 2016
Re daktor se rii: Ewa Go dyc ka
Ko rekta: Urszu la Go łę biewska

© 2016 by Jo an na Neil
© for the Po lish edi tion by HarperCol lins Pol ska sp. z o.o. Warsza wa 2017

Wyda nie ni niejsze zo sta ło opu bli ko wa ne na li cen cji Harle qu in Bo oks S.A.
Wszystkie pra wa za strze żo ne, łącz nie z pra wem re pro dukcji czę ści lub ca ło ści dzie ła w ja kiejkol wiek
formie.
Wszystkie po sta cie w tej książ ce są fikcyjne.
Ja kie kol wiek po do bień stwo do osób rze czywi stych – żywych i umarłych – jest cał ko wi cie przypad ko we.
Harle qu in i Harle qu in Me di cal są za strze żo nymi zna ka mi na le żą cymi do Harle qu in En terpri ses Li mi -
ted i zo sta ły użyte na jego li cen cji.
HarperCol lins Pol ska jest za strze żo nym zna kiem na le żą cym do HarperCol lins Pu bli shers, LLC. Na zwa
i znak nie mogą być wyko rzysta ne bez zgo dy wła ści cie la.
Ilu stra cja na okład ce wyko rzysta na za zgo dą Harle qu in Bo oks S.A.
Wszystkie pra wa za strze żo ne.

HarperCol lins Pol ska sp. z o.o.
02-516 Warsza wa, ul. Sta ro ściń ska 1B, lo kal 24-25

www.harle qu in.pl

ISBN: 978-83-276-2828-2

Kon wersja do forma tu MOBI:
Le gi mi Sp. z o.o.

http://www.harlequin.pl/


Spis treści

Strona tytułowa
Rozdział pierwszy
Rozdział drugi
Rozdział trzeci
Rozdział czwarty
Rozdział piąty
Rozdział szósty
Rozdział siódmy
Rozdział ósmy
Epilog
Strona redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Epilog
	Strona redakcyjna

